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* Od bu du j ą teatr - donosi Słowo Pol­
skie. .Teatr Miejski w Głogowie będzie od­
budowany. To, o czym mówiono od ze-; 
sziego roku, powoli staje się faktem. Do; 
życia powołano fundację na Rzecz Odbudo-: 
wy Teatru im. Andreasa Gryphiusa, w War­
szawie toczy się właśnie postępowanie1 
rejestracyjne. (...) Zastępca przewodniczą­
cego Fundacji powiedział, że teatr głogo­
wski musi być odbudowany i znów służyć 
miastu (...)
Patronem tej świątyni Melpomeny będzie 
Andreas Gryphius - urodzony w Głogowie 
poeta i dramaturg, prawnik i uczony. Po 
wybudowaniu w 1799 r. teatru w Głogowie, 
jego popiersie zdobiło wejście. Nic dziwne­
go, Gryphius był wybitnym uczonym i poetą 
uznanym za najwybitniejszego poetę nie­
mieckiego XVII w. Jest także m.in autorem 
sztuki teatralnej .Piastowie" opartej na le­
gendarnych początkach państwa polskie­
go. Może byc więc znakomitym łącznikiem 
kultury narodów polskiego i niemieckiego.

*Australiczycy w Polskiej Mie­
dzi - .Delegacja australijskiego koncernu 
Western Mining Co. przebywa od ponie­
działku w KGHM "Polska Miedź" S.A. Firma 
złożyła rządowi polskiemu ofertę wejścia w 
joint venture z „Polską Miedzią". Jak infor­
muje Gazeta Robotnicza, o współpracę z 
KGHM PM S.A. ubiega się kilka firm, w tym 
koncert ASARCO. Obecna wizyta Australij­
czyków ma służyć lepszemu poznaniu na­
szego przemysłu."

* Auto kardynała wjechało na 
Wokandę - .Sąd wojewódzki w Legnicy 
utrzymał w poniedziałek w mocy wyrok zło- 
toryjskiego Sądu Rejonowego z 13 lutego w 
sprawie podpalenia samochodu kardynała 
Gulbinowiczawmaju 1984 roku" - informuje 
Dolnośląska Gazeta Wyborcza"... osa­
dzeni w złotoryjskim sądzie funkcjonariusze 
SB (....) zostali na mocy amnestii zwolnieni 
z odbycia kary (...). O rewizję wyroku z 13 
lutego zabiegała legnicka Prokuratura Wo­
jewódzka.
Prokurator nie kwestionował przewodu są­
dowego, jednak uważa), że nastąpiła .obra­
za przepisów postępowania karnego". 
Zdaniem Prokuratury, Sąd Rejonowy przy­
jął, że oskarżeni dopuścili się jedynie znisz­
czenia auta, tymczasem podpalenie mogło 
zagrozić życiu i zdrowiu ludzi oraz spowo­
dować znacznie większe szkody.
.Legnicki Sąd Wojewódzki, utrzymując w 
mocy wyrok z 13 lutego, potwierdził, że 
istniało zagrożenie pożarem mienia i życia 
ludzi. Udowodnili to biegli z zakresu pożar­
nictwa. Dlatego kwalifikacja prawna w są­
dzie I instancji nie była właściwa. Kodeks 
karny nie przewiduje jednak za świadome 
podpalenie kary wyższej niż dwa lata, nie 
zmienia to więc sytuacji osądzonych.
Prowadzący w poniedziałek rozprawę sę­
dzia zaznaczył, że Prokuratura ma prawo 
sporządzić wobec funkcjonariuszy osobne 
akty oskarżenia."

* Lato za 150 milionów - .Pieniądze 
na dofinansowanie terapeutycznej świetlicy 
przy ul. Dmowskiego w Legnicy oraz dla 
Fundacji Pomocy Biednym Dzieciom "Ut 
unum sint" postanowił przekazać z kasy 
Urzędu Miasta legnicki Zarząd" - czytamy w 
Dolnośląskiej Gazecie Wyborczej.
Środki te pomogą w zorganizowaniu letnie­
go wypoczynku dla dzieci i młodzieży w 
Legnicy. Świetlica terapeutyczna przygoto­
wuj letni obóz, na który wyjadą dzieci z 
niezamożnych i patologicznych rodzin leg­
nickiego Zakaczawia (starej dzielnicy mia­
sta). Zorganizowane formy wypoczynku za­
proponuje również legnicka Fundacja .Ut 
unum sint".
Zarząd Legnicy przyznał także pieniądze 
Towarzystwu Przyjaciół Dzieci i legnickie­
mu MDK-owi, komendzie hufca ZHP i „Do­
mowi Harcerza".

W piątek, 5 czerwca gościł z krótką 
wizytą w naszym mieście redaktor naczelny 
tygodnika .Wprost” - Marek Król, który przy­
jechał do Legnicy na osobiste zaproszenie 
redaktora naczelnego .Gazety Legnickiej” 
Witolda Podedwornego. Znajomość oby­
dwu redaktorów sięga czasów, kiedy to 
wspólnie pracowali w Komitecie Central­
nym PZPR. Podczas trwającego ponad 
dwie godziny kameralnego spotkania w ka­
wiarni klubu KMPiK, Marek Król odpowia­
dał na pytania legnickich dziennikarzy. 
Dotyczyły one głównie poglądów na temat 
aktualnej sytuacji politycznej naszego kraju, 
którą Marek Król nazwał „igrzyskami polity­
cznymi" oraz ogólnej sytuacji na polskim 
rynku prasowym. Duże zainteresowanie 
wzbudzał również sposób pracy zespołu 
redakcyjnego tygodnika „Wprost", koszty 
druku i kolportażu. Marek Król zapewnił 
wszystkich, że jego pismo nie jest związa­
ne z żadną partią polityczną, nie preferuje 
żadnej, konkretnej linii politycznej. „Wprost" 
jest gazetą ponadpartyjną. O doborze tek­
stów do danego numeru decyduje przede

wszystkim ich jakość. Sam redaktor naczel- -n 
ny przyznał za to, że jest sympatykiem Unii ° 
Demokratycznej oraz Kongresu Liberalno- » 
Demokratycznego, ale nie ma to wpływu na 
charakter jego tygodnika. Zespół redakcyj- O 
ny „Wprost” liczy około 75 osób, w tym 40 3 
dziennikarzy z różnych miast kraju (Poz- □ 
nań, Paryż, Moskwa, Waszyngton). Stale 
współpracujący z pismem felietoniści to 
między innymi: Janusz Korwin-Mikke, Alek­
sandra Jakubowska, Tomasz Raczek, Hen­
ryk Sawka. Tygodnik „Wprost” posiada 
sporą rzeszę wiernych czytelników i należy 
obecnie do grona najbardziej renomowa­
nych pism w naszym kraju, czego świa­
dectwem może być również fakt, że w Leg­
nicy „Wprost” jest wprost nie do zdobycia.

M.R.

P.S. W. Podedworny na spotkanie w KMPiK- 
u zaprosił nie tylko p. Marka Króla, lecz także 
przedstawicieli wszystkich legnickich redakcji. 
Oprócz „TO” i .GL” nie pojawił się nikt. Czyżby 
kompleksy pozostałych nie pozwalały przekro­
czyć progu KMPiK? (jo)

Roman Masek - Przewodniczący
Wojewódzkiej Rady Wykonawczej Pol­
skiej Partii Zielonych w Legnicy.

„W piątek wieczorem zostaliśmy, wraz z 
żoną i przyjaciółmi, napadnięci i pobici w^ 
legnickim parku. Ten mój casus jest kolej-1 
nym przykładem na to, że Straż Miejska, | 
która powinna dbać o porządek lokalny, nie: 
zdaje egzaminu, a lokalna policja - ze; 
względu na brak środków - nie jest w stanie i 
poradzić sobie z szerzącym się w mieście 
chuligaństwem i bandytyzmem. Polska Par-; 
tia Zielonych nadal domaga się wzmocnie­
nia profesjonalnych służb porządkowych, to 
znaczy policji. Wkrótce do rzeszy bezrobot­
nych dołączą absolwenci szkół, a wiadomo,
że wzrost bezrobocia wywołuje obniżenie 
stopy życiowej i frustracje społeczeństwa, 
co pociąga za sobą wzrost przestępczości. 
W Legnicy wyłożono na działalność Straży 
Miejskiej 2 mld zł (podobnie w Lubinie i
Głogowie). Te pieniądze, nawet przyznane 
w całości lokalnej policji, nie uratowałyby jej, 
ale wspomogły by skuteczność jej działań. 
Musi wreszcie upaść mit samofinansowa­
nia się straży miejskich. W ubiegłym roku 
legnicka SM kosztowała nas - wszystkich 
podatników -1,2 mld zł. A wpływy z manda­
tów wyniosły tylko 10% tej sumy. Podobne 
zastrzeżenia budzą podstawy prawne, na 
których opierają się rady miast powołując 
straże miejskie. Rozporządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych jest niedopracowa­
nym aktem zbyt niskiej rangi. Przy tworze­
niu takich struktur powinna być zastoso­
wana regulacja ustawowa dotycząca kom­
petencji. Na przykład: Straż Miejska nie ma 
prawa kontrolować kierowców - a jednak 
takie prawo sobie uzurpuje."

Polska Partia Zielonych zrzesza ok. 60 
członków na terenie województwa legnic­
kiego (15 w Legnicy). Według p. R. Maska 
ma jednak wielu sympatyków. PPZ zajmuje 
się nie tylko problemami ochrony środowi­
ska naturalnego, lecz wszystkimi problema­
mi lokalnych społeczności.

GITAROWE DNI
Dni od 9-13 czerwca br. staną się w 

Lubinie świętem miłośników gitary klasycz­
nej. Właśnie w tym czasie odbędą się VI 
DNI MUZYKI GITAROWEJ, w których 
udział weźmie wielu muzyków zagranicz­
nych i krajowych. Będą wśród nich gwiazdy 
pierwszej wielkości, takie jak: MARIA ISA- 
BEL SIEWERS z Argentyny, ELEFTERIA 
KOTZIA z Londynu, VLADIŚLAV BŁAHA z 
Czecho-Słowacji, GALINA WERNIGORA z 
Ukrainy i KRZYSZTOF PEŁECH z Polski, 
laureat licznych konkursów gitarowych na 
całym świecie.

W Lubinie wystąpią także inni młodzi, 
bardzo dobrzy gitarzyści: duety gitarowe 
AGATA i ANDRZEJ BŁAUSZ z Danii oraz 
THOMAS OFFERMANN i JENES WAG­
NER z Niemiec, MARYSE FRULEUX i MI­
CHEL ROLLAND z Francji, ANDRIEY SZI- 
ŁOV z Ukrainy i KRZYSZTOF NIEBORAK 
z Polski. Obok koncertów gości w Lubinie, 
odbędą się także koncerty w Jaworze, Leg­
nicy i Polkowicach. Imprezie towarzyszą 
dwa Konkursy Gitarowe o randze ogólno­
krajowej, odbędą się prelekcje, kursy mi­
strzowskie. Będzie okazja do obejrzenia i 
kupienia gitar, akcesoriów, nut i nagrań gi- 
terowycł-h gdyż przyjedzie do Lubina firma 
INTERTON z Gdyni, która jest m.in. jedy­
nym dystrybutorem gitar hiszpańskich na 
wschodnią Europę.

KRAWATOWA LOTERIA
Wystarczy kupić krawat z jedwabiu za 

85 tys. zł, by stać się posiadaczem' 
czerwcl br2)°ra PANASONIC (losowanie 25 

on PANASONIC (losowanie
20 października br.)
n, " samochodu osobowego Skody FAVO- 
RIT (losowanie 15 stycznia 1993 r)

Wyniki losowania publikuje „Gazeta Wy­
borcza". Krawaty można kupić w skleoie 
PHU .Natalie” w Legnicy, przy ul. Złotoryi- 
skiej wraz z kuponem, który bierze udział w 
kolejnych losowaniach. 

WZOROWI CZYTELNICY
ODZNACZENI

1 czerwca na Osiedlu Piekary, Wojewó­
dzka i Miejska Biblioteka Publiczna zorgani­
zowała uroczyste wręczenie odznak wzo­
rowego czytelnika połączone z festynem 
zabawowo-konkursowym.

W programie znalazły się: „Sztafeta 
literacka" zorganizowana przy współpracy 
III Komisariatu Policji, .Strażacki konkurs 
sprawnościowy” - pokaz sprzętu gaśnicze­
go Straży Pożarnej, występ zespołu .Nutki 
z Hutki” pod opieką mgr Grzelec, pokaz 
mody młodzieżowej firmy „Mercus”, kon­
kurs na najciekawszy strój młodzieżowy 
sponsorowany przez „Mercus" i Foto-Euro- 
Market, losowanie nagród dla klientów 
„Mercusa” ze sprzedaży premiowej, loteria 
fantowa dla dzieci.

KOMUNIA I
WYZWOLENIE

Członkowie ruchu o tej właśnie nazwie 
założyli w Świdnicy Fundację Pomocy Bied­
nym Dzieciom „Ut unum sint". Fundacja ta 
rozpoczęła już działalność na terenie Leg­
nicy. Jej członkowie starają się zebrać środ­
ki na opłacenie pobytu na kolonii dzieci z 
rodzin żyjących w bardzo trudnych warun­
kach, borykających się z problemami wyni­
kającymi z alkoholizmu i nędzy moralnej. Są 
to dzieci specjalnej troski, bowiem wiele z 
nich jest niedorozwiniętych fizycznie i umy­
słowo. Wszystkich zainteresowanych po­
mocą najbiedniejszym Fundacja prosi o 
wpłaty na konto: Bank Zachodni O/Legnica 
nr 383800 - 13677 -132; lub o kontakt - tel. 
297 -47.

PALI SIĘ!
Dni 2-6 czerwca były dla strażaków wy­

jątkowo pracowite. Spośród 87 zdarzeń po­
wstało aż 54 pożarów. W działaniach brało 
udział blisko 650 strażaków. Powstałe w 
wyniku pożarów straty oszacowano na 890 
min zł, uratowano mienie o wartości 15 mld 
zł.

Ogień z nieba
8 czerwca w Raszowej Dużej (gm. Lu­

bin) piorun uderzył w dach dużej stodoły ze 
sprzętem i płodami rolnymi. W akcji brało 
udział 11 sekcji gaśniczych z Legnicy, Lubi­
na i sąsiednich wsi. Spłonęło 700 m kw. 
powierzchni dachu, 20 ton siana i słomy, 
młocamia, sieczkarnia i dwa rowery. Straty 
- pół miliarda zł. W Siedliskach (gm. Miłko­
wice) piorun uderzając w instalację elektry­
czną spowodował wybuch telewizora w 
zabudowaniach mieszkalnych. W wyniku 
implozji obrażeń doznało dziecko oglądają­
ce w tym czasie program telewizyjny. Pożar 
ugasili mieszkańcy wsi jeszcze przed przy­
byciem strażaków.

Czerwony kur w mleczarni
Prawdopodobnie podpalenie było przy­

czyną pożaru w magazynie OSM w Brzegu 
Głogowskim. Strażacy szybko opanowali 
sytuację, jednak straty są poważne - 210 
min zł.

LEŚNA BLOKADA
Utrzymujący się od dłuższego czasu 

wysoki stopień zagrożenia pożarowego w 
lasach oraz masowo występujące pożary 
spowodowały, że w nadleśnictwach - Leg­
nica, Lubin, Chocianówi Głogów - wprowa­
dzono zakaz wstępu do lasów. Zakaz obo- 
.wiązuje od 6 czerwca.



Drugi start

ienmi 

- Jako człowiekowi, który zarządzacie? 
lewizją Lubin z ramienia właściciela, nie^ 
wypada mi nic innego jak wyrazić ubolewa­
nie z powodu tego, co się stało. Nie prze­
widywaliśmy takiego rozwoju wypadków. 
Chcieliśmy utrzymać emisję własnych pro-: 
gramów, jednak w pewnym momencie oka*", 
zało się to niemożliwe. Telewizja to przede:., 
wszystkim technika i technologia. I właśnie 
technika zawiodła. A bez niej nawet najle- 

I pszy zespół redakcyjny nie zrobi nic. Może, 
co najwyżej, produkować programy na pół-.: 
kę. Czy to porozumienie dotyczy wyłącz­

nie konsultacji w obszarze merytorycz­
nym?

- Nie tylko. Przede wszystkim reguluje 
status Telewizji Lubin i legalizuje naszą emi­
sję. Jesteśmy dzięki tej umowie jedyną sta­
cją lokalną uprawnioną do emisji w systemie 
rozsiewczym, co jest dla nas sprawą o za­
sadniczym znaczeniu. Umowa jest znacz­
nie szersza, ale szczegóły stanowią tajem­
nicę handlową. Sądzę, że sprawimy wi­
downi telewizyjnej wiele miłych niespodzia­
nek.

i zamknął telewizję.
- Niczego nie zamkną. Otworzył zupeł­

nie nowy etap w jej historii. Przede wszys- 
■ tkim, przy wydatnej pomocy zarządu spółki 

Polska Miedź, a konkretnie prezesa Pawła 
Ofmana, nawiązaliśmy kontakt z dyrekcją 
Ośrodka Telewizyjnego we Wrocławiu. Pla­
nując profesjonalizację Telewizji Lubin - a 
do tego właśnie dążymy - chcieliśmy sko­
rzystać z wiedzy i pomocy fachowców, 
zajmujących się telewizją profesjonalnie.

Panowie Zbigniew Grabowski i Andrzej 
Baworowski, dyrektorzy wrocławskiej TV, 
opracowali projekt docelowej struktury or­
ganizacyjnej Telewizji Lubin, wraz z ele­
mentami biznesplanu. Mamy więc konkret­
ny program, który jest i będzie 
realizowa- ny przy współpracy i pod auto­
rskim nadzorem specjalistów z Telewizji 
Wrocław.

Można powiedzieć, że weszliśmy już na 
drogę profesjonalizacji i ufinansowienia TV 
Lubin.

Początkowo planowaliśmy utrzymać 
emisję programów i równolegle prowadzić 
prace modernizacyjne w dziedzinie techniki 
i technologii telewizyjnej. Byłoby to zadanie 
trudne, lecz zdecydowaliśmy się na takie 
rozwiązanie nie chcąc pozbawić widowni 
telewizyjnej programu, do którego przywy­
kła. Zdarzyła się jednak awaria sprzętu, 
która uniemożliwiła emisję, a zaraz po niej - 
z przyczyn, o których nie chcę mówić - roz- 
padł się zespół techmczno-realizatorski. 
Postanowiliśmy więc wprowadzić opcję 
chirurgicznego cięcia. A więc zawiesić emi­
sję i zbudować technikę od podstaw, pro­
wadząc równolegle kompletowanie zespołu 
redakcyjnego i opracować nową ramówkę.

W tej chwili TV Lubin jest odbieraną 
wpromieniu 10 kilometrów od nadajnika. 
Od dawna pojawiają się pytania, czy lu­
bińską stację będzie można odbierać W 
miejscowościach dalej położonych?

- Tak, planujemy zwiększenie mocy 
nadajnika. Tak szybko jak będzie to możli­
we.

Nie odpowiedział pan na jedno z 
wcześniejszych pytań, Kiedy wróci na 
antenę lokalny program? I przy okazji - 
jaki to będzie program i czy nadal wyłą­
cznie w poniedziałki?

- Terminu nie potrafię dokładnie okre­
ślić. Zależy on od tego, jak szybko zakoń­
czymy wszystkie prace techniczne. 
Potrzeba na to dwóch - trzech tygodni. Nie 
więcej, bo przerwa w emisji nie może trwać 
zbyt długo. W obszarze techniki jest pełna 
mobilizacja, prace muszą postępować 
szybko. Jednak termin ich zakończenia nie 
jest celem. Założenie jest takie, że nie może 
być żadnych prowizorek.

Na temat zawartości programu wolę się 
nie wypowiadać, jest to sprawa zespołu 
redakcyjnego. Dziś mogę powiedzieć tyle, 
że wstępna ramówka jest atrakcyjna i po­
winna spodobać się telewidzom.

W okresie wstępnym, program lokalny 
będzie nadal emitowany w poniedziałki, i 
już dziś wiadomo, że od 18.30 a nie od 
18.00 jak było do tej pory. Koszty produkcji 
telewizyjnej są wysokie i nie stać nas na 
razie na rozszerzenie programu na inne dni 
tygodnia. Co nie znaczy, że tego nie planu­
jemy. Na początek będziemy prawdopo­
dobnie stosować powtórki z poniedziałku w 
ramach telewizji dla drugiej zmiany. A po­
tem się zobaczy. W każdym razie, drugi 
start Telewizji Lubin powinien być udany. I 
akurat ta telewizja ma perspektywy być do­
brą telewizją lokalną, która nie tylko spełni 
swoją społeczną misję, ale zarobi na swoje 
utrzymanie

Nie chce pan chyba powiedzieć, że 
nagle „wyparowała" cała technika? 
Przecież przez pół roku zespół na 
czymś pracował, skoro programy regu­
larnie pojawiały się na antenie!?

Nie w tym rzecz. Cała sprawa jest dość 
złożona. Aby ją wyjaśnić trzeba, choćby 
w skrócie, pomówić o historii. Telewizja Lu­
bin narodziła się w 1989 roku i pracowała 
jako stacja retransmisyjna kanałów sateli­
tarnych. W październiku 1991 roku, kilku lu­
dzi wpadlo na pomysł, aby zorganizować 
studio telewizyjne i produkować własne, lo­
kalne programy. Pierwszy program został 
wyemitowany 4 grudnia i dał początek cy­
klicznej emisji w każdy poniedziałek.

Telewizja Lubin funkcjonowała w opar­
ciu o społeczną pracę grupy, najpierw kil­
ku, a później kilkunastu osób tworzących 
zespół techniczno-realizatorski i dzienni­
karski. Stacja miała i ma bardzo dobry 
sprzęt techniczny systemu SVHS. Sprzęt 
ten był jednak skonfigurowany prowizory­
cznie, by nie rzec - amatorsko. Stacja pro­
dukowała i emitowała programy, ale wady 
techniczne było widać na każdym kroku. 
Fakt, że ludzie, którzy tę telewizję robili 
nazywali ją „telewizją sznurkową" mówi 
sam za siebie. Była to po prostu wielka 
prowizorka i wielka improwizacja. Zawsze 
obawiano się, że przyjdzie moment, iż coś 
„padnie" i nie będzie można wyemitować 

| programu. I taki moment przyszedł...

Dlaczego prowizorki nie zlikwidować 
no? Było przecież sporo czasu...

- Zasadniczy błąd leżał w tym, ze tele­
wizja Lubin nie miała konkretnego właści­
ciela. Nie miał więc kto podejmować decy­
zji, zwłaszcza w sprawie sfinansowania nie­
zbędnych inwestycji. Prawda jest taka, że 
aby przekształcić Telewizję Lubin w ośro­
dek profesjonalny, trzeba było sypnąć gro­
szem. A nikogo chętnego nie było. Musiał 
więc przyjść moment kryzysowy albo czas 
przełomu. Przełom nastąpił, lecz jedno­
cześnie przyszedł także kryzys i trzeba było 
zawiesić emisję własnych programów.

Co jest przełomem, a co kryzysem ?
- Przełom nastąpił 15 kwietnia tego ro­

ku, kiedy to aktem notarialnym przekazano 
Zagłębiu" Lubin Górniczy Ośrodek Sporto­

wy, a wraz z nim Telewizję Lubin. Pojawił 
się więc konkretny właściciel...

Fot. Piotr Krzyżanowski ■
„Chclałabym żeby uczono was wK 

szkołach tolerancji I poczucia wolności. I 
Nie wolno zapomnieć, że granice naszej I 
wolności są wyznaczone granicami wol-| 
ności innych” - powiedziała posłanka I 
Barbara Labuda na spotkaniu z uczniami I 
ILO w Legnicy. Pomimo choroby B. Labuda | 
zjawiła się w Legnicy. Co prawda spotkanie I 
z wyborcami-w siedzibie Unii Demokratycz-I 
nej nie doszło już do skutku, za to szansę I 
rozmowy z parlamentarzystką walczącą o 
prawa kobiet mieli uczniowie legnickiej „je­
dynki" Pytana o szczegółowe poglądy na I 
tematy dotyczące życia politycznego i spo­
łecznego powiedziała m. in. „Nie ma niepod-1 
ważalnych prawd. A wątpliwości są bardzo j 
cenną rzeczą. Jestem przeciwniczką pań-1 
stwa wyznaniowego i jakiegokolwiek uza-1 
leżnienia instytucji państwa i Kościoła od! 
siebie. Polityka to piękne i pasjonujące za-1 
jęcie, choć są ludzie, którzy kreują swoimi 
postępowaniem obraz brudnej polityki." Po-| 
słanka zaprzeczyła również pogłoskom o 
rozpadzie Unii związanym z wyodrębnie-l 
niem się Frakcji Prawicy Demokratycznej.I 
Wyraziła również swoje oburzenie w związ-l 
ku z wstrzymaniem się od głosu byłego ' 
premiera Jana Olszewskiego podczas gło­
sowania tzw. „sprawy Skubiszewskiego". I 
„Jak to możliwe, żeby rząd nie wystąpił w - 
obronie swojego kolegi - ministra. A kiedyI 
część z posłów stara się pomóc człowieko-J 
wi, który od trzech lat kreuje polską politykę! 
zagraniczną, to członkowie rządu nabierają! 
wody w usta." (jo)

POSEŁ SZMAJDZIŃSKI 1 
ODPOWIADA

W ubiegły poniedziałek, wtrakcie swegoj 
pobytu w Legnicy, poseł SLD - Jerzy Szmaj-I 
dziński spotkał się m.in. z dziennikarzami. | 
Mówiąc o budżecie państwa stwierdził, żel 
Sojusz Lewicy Demokratycznej głosował I 
przeciwko temu budżetowi, gdyż jest oni 
nierealny. Wg posłów SLD zaniżone są wy-l 
datki, zaś źródła dochodów są niesprecyzo-1 
wane.

Głównym tematem były jednak ostatnie 
wydarzenia w Sejmie: odwołanie Rządu I
J. Olszewskiego i powołanie na premiera 
W. Pawlaka. J. Szmajdziński powiedział, że 
SLD głosowało za odwołaniem dlatego, iż 
rząd wiele planował nic nie realizując. Za­
rzucił rządowi kontynuację polityki zubaża­
jącej poszczególne warstwy społeczeń­
stwa. Mówiąc o nowym rządzie stwierdził, 
że SLD nie zamierza do niego wejść, i że 
ma nadzieję, iż weźmie on pod uwagę tezy 
programu gospodarczego sojuszu. Poza 
tym, uznał za pilną potrzebę uchwalenie 
tzw. „Małej Konstytucji", która unormowała­
by stosunki pomiędzy Prezydentem a rzą­
dem, unormowania pozycji wojska i U.O.P. 
wobec władz tak, aby me dochodziło do 
sytuacji, w których służby te będą jednym z| 
argumentów w rozgrywkach partyjnych. Po­
wiedział również, że Radio i Telewizja po­
winny w jak najszybszym czasie zostać od­
dzielone od rządu.

Na koniec rozmowy J. Szmajdziński po­
informował, że został członkiem Sejmowej 
Komisji Nadzwyczajnej ds. zbadania reali­
zacji przez MSW uchwały Sejmu dotyczącej 
ujawnienia współpracowników służb spe­
cjalnych /SB, UBZ. Poseł stwierdził, że Mini­
ster Macierewicz nie wykonał tej uchwały, 
gdyż podał listę osób, których nazwiska są| 
w archiwum UOP, nie wskazując tym sa­
mym osób współpracujących z w/w służba­
mi. /BM/ . i

że o ludzi potrafiących robić telewizje 
(zwłaszcza w tak stosunkowo niewiel­
kich ośrodkach miejskich jak Lubin) 
jest niezwykle trudno.

- W zespole dziennikarskim jest kilku 
zawodowych dziennikarzy ze stażem pra­
sowym i radiowym, a także kilku ludzi, któ­
rzy uczyli się telewizji w Telewizji Lubin. Ich 
poziom wiedzy o warsztacie telewizyjnym 
jest różny. Jednak pierwsze intensywne 
szkolenia wykazały, że nasi dziennikarze 
doskonale rozumieją się z profesjonalista­
mi, rozmawiajątym samym językiem, krótko 
mówiąc, jeśli nad sobą popracują, będą 
z nich ludzie telewizji.

Zresztą przez jakiś czas specjaliści z 
TV Wrocław będą pomagali naszemu ze­
społowi w produkcji programów, występując 
w roli konsultantów. Przewiduje to zresztą 
porozumienie, jakie zawarliśmy z wrocław­
ską telewizją 15 maja.

Po prawic Pćłrpcznel działalności. 
Telewizja Lubin, nagle, bez uprzedzenia, 
zaprzestała emisji własnych, lokalnych 
programów, W prasie I wśród widowni 
telewizyjnej zagotowało się od najróż­
niejszych komentarzy. Fakt ten wiązano 
nawet ze zdymisjonowaniem Sądeckie­
go,,.! A wiec, co sle naprawdę stało z TV 
Lubin?

W jakich stadiach zaawansowania 
znajdują się prace I kiedy należy ocze­
kiwać wznowienia emisji lokalnych pro; 
gramów?

Całością prac technicznych kieruje inż. 
Mirosław Kowalski, doskonały fachowiec w 
dziedzinie techniki i technologii telewizyj­
nej, który projektuje studio i część realiza­
torką. Zajmie się także skompletowaniem 
i wyszkoleniem zespołu techniczno-realiza­
torski ego.

Jest redaktor naczelny telewizji i jest 
zespół dziennikarski. Wszyscy przechodzą 
intensywne szkolenie (czym zajmują się fa­
chowcy z telewizji Wrocław) pracują nad 
nową ramówką i produkują programy. Za­
łożenie jest takie, że od pierwszego wyda­
nia programu „nowej" TV Lubin, musimy za­
prezentować pewien profesjonalizm, który 
w miarę upływu czasu będzie doskonalony.

Z JERZYM NOWAKIEM, dyrektorem „Zagłębia” Lubin będącego wła­
ścicielem Telewizji Lubin, rozmawia J. D. Zalewski.
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KOMUNIKAT
Zarządu KGHM POLSKA MIEDŹ S.A. 

w Lubinie

KGHM POLSKA MIEDŹ S.A. znajduje 
się w fazie poważnych przeobrażeń ma­
jących na celu wprowadzenie efektyw­
nych reguł zarządzania i funkcjono­
wania, umożliwiających sprostanie wy­
mogom konkurencji na rynkach między­
narodowych.

Podstawowym warunkiem pomyśl­
nego wdrożenia zmian jest powszechne 
zrozumienie celu tych działań oraz ich 
akceptacja wśród pracowników przed­
siębiorstwa, bezpośrednio związana z 
warunkami płacowymi I socjalnymi.

Dlatego też Zarząd KGHM POLSKĄ 
MIEDŹ S.A., mając pełną świadomość 
istniejących zagrożeń materialnych i 
społecznych, odnosząc się do postula­
tów podnoszonych przez związki zawo­
dowe w imieniu pracowników, zobo­
wiązał się do utrzymania dotychczaso­
wych świadczeń socjalnych na rzecz 
pracowników, oraz udzielił gwarancji, że 
w roku bieżącym nie będzie stosować 
zwolnień grupowych, ani też ograniczeń 
możliwych przyrostów wynagrodzeń.

Natomiast spełnienie postulatów 
znacznego systemowego wzrostu wyna­
grodzeń dla wszystkich pracowników 
KGHM POLSKA MIEDŹ S.A. - w aktualnie 
obowiązującym systemie podatkowym, 
oznacza rozpoczęcie procesu upadłości 
przedsiębiorstwa.

W tej sytuacji, w wyniku dotychcza­
sowych ustaleń z czynnikami rządowy­
mi oraz uwzględniając możliwości finan­
sowe zakładów, Zarząd KGHM POLSKA 
MIEDŹ S.A. przyjął następujący program 
działań zmierzających do poprawy sytu­
acji materialnej załóg:

1. W miesiącu czerwcu nastąpi wy­
płata nagród z zysku za okres przedsię­
biorstwa państwowego.

2. Zarząd będzie kontynuował inten­
sywne rozmowy ze stroną rządową w 
zakresie umożliwienia zaliczkowej wy­
płaty nagród z zysku za okres działalno­
ści Spółki.

3. Według informacji uzyskanej od 
strony rządowej, w najbliższym czasie 
należy oczekiwać inicjatywy ustawo­
dawczej zmieniającej dotychczasowe 
ograniczenia w zakresie opodatkowania 
wzrostu wynagrodzeń.

Uchwalenie tych zmian umożliwi nie­
zwłoczne podjęcie prac nad opracowa­
niem jednolitych systemów płacowych 
w górnictwie i hutnictwie.

4. Zarząd deklaruje wypracowanie sy­
stemu różnorodnych form współudziału 
pracowników w procesie przekształceń 
(obligacje, udziały w spółkach, spółki 
pracownicze, itp.).

Zarząd KGHM 
POLSKA MIEDŹ S..A

Cu Cu Cu Cu, Cu...

MIGAWK! Z MIEDZI
Nowy zarząd KGHM Polska Miedź

S.A. (zatwierdzony 5 bm. przez Radę 
Nadzorczą), na czele którego stoi Pre­
zes - Dyrektor Generalny Paweł Ofman, 
dokonał rozdziału funkcji wykonaw­
czych. I tak pierwszym zastępcą pre­
zesa, Dyrektorem ds. Strategii i Rozwo­
ju jest Stanisław Siewierski, Dyrektorem 
Finansowym - Jerzy Legieć, Dyrektorem 
ds. Górnictwa i Hutnictwa - Jan Foligo- 
wskl, Dyrektorem ds. Przetwórstwa Mie­
dzi - Mieczysław Kopeć, a Dyrektorem 
ds. Techniki i Usług - Józef Spyra.

★

Do KGHM S.A. przybyli z kilkudniową 
wizytą przedstawiciele australijskiego 
koncernu Western Mining. W czasie za­
planowanej już wcześniej wizyty prowa­
dzone będą pertraktacje na temat 
ewentualnego udziału Australijczyków 
w Polskiej Miedzi S.A.

Fot. Wincenty Kołodziejski

NAJMŁODSZA NAj

Zakłady Górnicze „Sieroszewice” po­
wstały w 1977 roku. Pierwszą tonę rudy 
miedzi wydobyto w nich rok później. Od 
początku istnienia kopalnia ta budziła 
kontrowersje. Jedni uważali ją za nama­
calny dowód rozwoju przemysłu mie­
dziowego. Wysuwali zatem argumenty 
za tym, że będzie to największa, naj­
nowocześniejsza i w ogóle „naj” - kopal­
nia w Europie, czy też świecie. Inni uty­
skiwali, że psu na budę ta inwestycja 
potrzebna. Snuli kasandryczne wizje... 
Przepowiadali szybki upadek „Sierosze­
wic", czyli wdeptywanie w błoto pienię­
dzy wypracowanych przez załogi in­
nych zakładów kombinatu.

W tym momencie piętrzą się wątpliwości 
co do polityki gospodarczej rządu. Utrąca­
nie kopalni, która za wymienione powyżej 
pierwsze miesiące roku zanotowała wzrost 
produkcji w zakresie wydobytej ilości metalu 
w rudzie o 16 procent, a odnośnie wartości 
sprzedaży (pomimo dekoniunktury na Gieł­
dzie Londyńskiej) o 30 procent, graniczy już 
z szarlataństwem.

Wracajmy jednak do szarej, kopalnianej 
rzeczywistości. ZG „Sieroszewice" jako je­
dyny oddział KGHM Polska Miedź S.A. wy­
korzystują 100 procent zdolności pro­
dukcyjnych. Obecnie pracuje w nich 2045 
osób, w tym 1593 na dole (1379 na stano­
wiskach robotniczych). Pracownicy dołowi 
stanowią więc 78 procent zatrudnionych w 
kopalni. Wanalizie zatrudnienia warto zwró­
cić uwagę na fakt, iż administracja „Siero­
szewice" to 107 osób, wśród których cztery 
osoby to pracownicy dołowi). Kadra inżynie­
ryjno-techniczna to 234 pracowników (w 
tym 215 dołowych).

Średnia płaca w „Sieroszowicach" wy­
nosi obecnie 2.780.000 złotych. Przy tym 
średnia płaca dla pracowników dołowych 
osiąga 2.918.000 złotych, a wyodrębnio­
nych z nich ludzi pracujących na przodkach 
3.200.000 złotych. Przedstawione liczby 
określają płace netto, bez tzw. „czternastej 
pensji".

Jeżeli porównalibyśmy płace operatora 
maszyn ciężkich z ZG „Sieroszewice" z rów­
norzędnym stanowiskiem w innej kopalni 
w Zagłębiu Miedziowym, to okazałoby się, 
że ten drugi zarabia o 500 - 800 tysięcy 
więcej. Sytuacja taka budzi oczywiście 
emocje wśród górników z ZG „Sieroszewi­
ce”. Zresztą niezadowolenie załogi naj­
młodszej kopalni miedziowej jest równie 
mocne jak pozostałych oddziałów KGHM 
Polska Miedź S.A. Stąd warto jeszcze raz 
odwołać się do deklarowanych przez (już 
były) rząd możliwości złagodzenia systemu 
popiwkowego. Pozwoliłoby to na wprowa­
dzenie godziwych zarobków dla dobrze pra­
cujących górników z „Sieroszowic".

Dzisiaj jednak wśród górników wrze. 
Tym bardziej że ostatnie posunięcia Rady 
Nadzorczej KGHM S.A. oraz wypowiedzi jej 
szefa nie wróżą niczego dobrego. Ludzie po 
prostu się boją, że stracą pracę... A górnik 
to twardy facet. Potrafi ujarzmić ziemię, ale 
jest bezsilny, gdy ktoś gdzieś tam miesza na 
górze. Bo - jak twierdzą górnicy - Kombina­
tem steruje już Warszawa. Nie ludzie stąd, 
z tej ziemi, lecz urzędnicy... z centrali. Mó­
wią więc górnicy o potrzebie zmiany takiego 
systemu zarządzania przemysłem miedzio­
wym. Oczywiście, swoje argumenty przed­
stawiają jasno, rzeczowo i przy użyciu moc­
nych słów.

Pisząc o najmłodszej kopalni rudy mie­
dzi w Polsce, trzeba wspomnieć o soli. Otóż 
w trakcie zbijania chodnika z szybu SG-I do 
SW-I, na poziomie 860 metrów pod powie­
rzchnią ziemi, ekipy „Sieroszowic" natrafiły 
na pokłady soli. Obecnie trwają testy okre­
ślające jej przydatność do spożycia... Spra­
wa jednak się komplikuje. Rynek soli w 
Europie opanowany jest bowiem przez 
Niemców. W Polsce też nie brakuje kopalń 
soli. Jeżeli więc kierownictwo kopalni zde­
cydowałoby o wejściu na rynek soli, to mu- 
sialoby powołać szereg służb obsługu­
jących ten kierunek produkcji (od wydoby­
cia po marketing). Należałoby zatem po­
święcić trochę grosza. Inwestycje w dzi­
siejszych warunkach mogą zepchnąć ko­
palnię na krawędź. Zbyt dużo w tym niebez­
pieczeństwa.

Rzecz jasna nie można odłożyć tego 
problemu. Na rozwiązania docelowe przyj­
dzie jednak poczekać. Jedno jest przy tym 
pewne. Na pewno „Sieroszowicom" nie gro­
zi śmierć spowodowana wyczerpaniem 
złoża. Przeciwnie, to właśnie ta kopalnia 
będzie zatrudniała w przyszłości ludzi, któ­
rzy będą musieli odejść z innych zakładów 
górniczych w Zagłębiu Miedziowym. Istnieje 
przecież realna szansa, że utworzone zo­
staną tutaj nowe miejsca pracy. Wystarczy 
odwołać się do faktu rozbudowy pola wydo­

bywczego SG-I. W sytuacji innych kopalń 
miedziowych jest to znaczący fakt. Jeszcze 
długo ZG .Sieroszewice' nie będą dłubać w 
kamieniu.

Załoga najmłodszej kopalni powoli się 
starzeje. Teraz można już powiedzieć, że 
ustabilizowała się... Chociaż jeszcze kilka 
lat temu kierowano do pracy w „Sieroszewi­
cach" niektórych górników za karę. Takie 
przemieszczania nie zaszkodziły jednak ko­
palni. Wszak o wiele korzystniej jest wydo­
bywać kopaliny zatrudniając doświadczo­
nych górników. A że krnąbrni? Taka już na­
tura górnika. Warto przy tym pamiętać, że 
owa krnąbrność nie oznacza wcale braku 
zdyscyplinowania pracy. Bo praca dla gór­
nika to święta rzecz. Owszem, czasem się 
zaklnie, krzyknie lub nawet narozrabia na 
powierzchni. Czasem naciągnie przepisy... 
Ale praca jest jak powietrze. Nie da rady żyć 
bez niej. Zwłaszcza wtedy, gdy się ma ro­
dzinę.

Konsekwencja i dyscyplina wydobycia 
rudy miedzi w „Sieroszowicach" pozwoliły 
na utrzymanie w ryzach obszaru kosztów... 
mimo zjawisk inflacyjnych przyrost tych ko­
sztów jest równy wartości sprzedaży, czyli 
wynosi 30 procent. W zakresie materiało­
chłonności notuje się ostatnio w najmłod­
szej kopalni miedziowej obniżenie o pięć 
procent.
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PRAWDA POŚRODKU?

MIEDZI

TOMASZ SZEWCZYK

C.d śtn.^

Cóż z tego, że od trzech lat produkcja 
najmłodszej kopalni w Zagłębiu Miedzio­
wym rośnie rocznie o 15 procent, skoro 
same tylko obciążenia popiwkowe sięgają 
70 procent z zysku. Jeżeli więc rząd nie 
wprowadzi liberalizacji popiwku, to wyniki 
produkcyjne .Sieroszewic" za cztery mie­
siące bieżącego roku nic nie zmienią w sy­
tuacji kopalni. Pozostaną tylko liczby... Wy­
siłek załogi zaś rzucony zostanie w kąt.

Od ponad trzech miesięcy Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu 
Miedziowego prowadzi spór zbiorowy z działającym w imieniu właściciela 
Zarządem KGHM Polska Miedź S.A.. Istotą sporu jest potrzeba zabezpiecze­
nia, w Istniejącym procesie restrukturyzacji i' prywatyzacji miedziowego 
przedsiębiorstwa, podstawowych praw pracowniczych oraz zapewnienia za­
łogom odpowiedniego poziomu wynagrodzeń

jeszcze 
osesek

czonymi studiami. Wszyscy znają biegle co 
najmniej jeden język obcy. Kilkanaście osób 
zna od 2 do 4 języków obcych. Firma posta­
wiła na permanentny proces doskonalenia 
umiejętności zawodowych swoich pracow­
ników. W londyńskiej filii „Metraco" dwumie­
sięczną praktykę odbyły już dwie osoby, 
dwie dalsze są w jej trakcie. Zamierzenia 
przewidują wysłanie w tym roku jeszcze 6-8 
pracowników. W kolejce ustawił się również 
Prezes Łyszczarz. Widzi w tym szanse na 
podwyższenie swoich umiejętności, bo gdy­
by przyszło zrezygnować z fotela prezesa...

Wyniki finansowe rocznej dzia‘alności 
nie przedstawiają się najgorzej. Zysk netto 
wyniósł w 1991 roku 46 proc, to jest tyle, ile 
można było uzyskać w bankach przy najwy­
ższym oprocentowaniu. Do końca kwietnia 
br. firma uzyskała obrót w wysokości ok. 2,5 
biliona zł. Zysk netto wyniósł ok. 16,4 miliar­
da zł. Przy czym marża pobierana przez 
„Metraco" wynosi 1,9 proc. Kierownictwo 
zakłada, że w przyszłym roku powinna wy­
nosić 1,85 proc.

inwestowana podobnie zresztą jak zatrud­
nienie. Poza tym jest przeciążona zobo­
wiązaniami socjalnymi, jakie przyjął na sie­
bie. To wszystko powoduje, że wewnętrzne 
koszty Kombinatu są wyższe od dopusz­
czalnych kosztów dla tego typu przedsię­
biorstw na świecie.

Teraz nastąpił czas urealnienia cen i 
kosztów. Nadszedł również czas na uregu­
lowanie pozycji ekonomicznej Kombinatu - 
mówił Andrzej Machalski, szef Rady Nad­
zorczej KGHM S.A.

Mimo wielu dodatkowych argumentów 
przytaczanych przez Andrzeja Machalskie- 
go, grupa przedstawicieli Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu Miedzio­
wego była zdecydowana na przystąpienie 
do ataku. Zabierając głos w imieniu tej 
grupy, przewodniczący Związku Ryszard 
Zbrzyzny przedstawił zebranym treść pis­
ma skierowanego do Ministra Przekształ­
ceń Własnościowych, w którym między in­
nymi czytamy:

... Przewodniczący Rady Nadzorczej... 
osobiście w znaczący sposób przyczyna się 
do dalszej destabilizacji w przedsiębior­
stwie. Nieodpowiedzialne wystąpienia w 
środkach masowego przekazu rozgrzały do 
zenitu zaognioną sytuację. Szerzenie wizji 
bezrobocia, beznadziejności, braku szans 
na wzrost płac dyskwalifikują Pana Andrze­
ja Machalskiego jako przewodniczącego 
Rady Nadzorczej KGHM Polska Miedź S.A. 
Spowodowanie w sposób zaskakujący dla 
wszystkich, bez jakiegokolwiek racjonalne­
go uzasadnienia, zmian kadrowych w Za­
rządzie KGHM S.A. nosi znamiona dyle­
tanctwa lub snuć każę domysły, że Prze­
wodniczący Rady Nadzorczej znalazł się 
pod znaczącym wpływem czynników spo­
za MPW i KGHM (...) Te i wiele innych fak­
tów świadczą, że Pan Przewodniczący tej 
Rady Nadzorczej (jest członkiem jeszcze 
kilku) nastawił się wyłącznie na konsumpcję 
a nie na nadawanie odpowiednich kierun­
ków gospodarczych w największym w kra­
ju przedsiębiorstwie państwowym (...) Wno­
simy o natychmiastowe odwołanie z funkcji 
przewodniczącego Rady Nadzorczej 
KGHM Polska Miedź S.A. pana Andrzeja 
Machalskiego, nim postulat ten będzie 
pierwszym z postulatów strajkujących za-

Przedsiębiorstwo Handlu Metalami 
.KGHM - Metraco" powstało 29 maja 1991 
roku. Po rocznej działalności jest to jeszcze, 
jak wyraził się Prezes J. Łyszczarz, „ose­
sek”. Sprawa jego prokreacji dojrzewała 
dość długo, właściwie mówiło się o tym od 
4 lat, to jest od momentu, gdy pojawiły się 
realne możliwości demonopolizacji ekspo­
rtu (nie tylko zresztą miedzi). Wpływ na ry­
nek miedzi uzyskałby więc ten, kto sku­
piałby w swoim ręku nie tylko handel i mar­
keting ale również zapewniłby szybki 
przepływ gotówki do Kombinatu. Sprawa 
nie jest błaha, jeżeli uwzględni się okolicz­
ność, że w Polsce jest położone 50% natu-

Kopalnia jednak została. W założeniach 
ustalono', że okres inwestycyjny, a więc 
czas strat ponoszonych z tytułu rozwoju ZG 
.Sieroszewice", będzie zamykał się w dzie­
sięciu latach. Dlatego początkowo nikt spe­
cjalnie się nie przejmował wynikami pro­
dukcyjnymi... Ważniejsze przecież było 
tworzenie warunków do normalnego funk­
cjonowania kopalni.

.SIEROSZOWICE” do dzisiaj nie posia­
dają własnego Zakładu Wzbogacania Ru­
dy. Stąd zawsze sprzedawały rudęinnym 
kopalniom - najpierw „Rudnej", bo najłatwiej 
było do niej przetransportować urobek „Sie­
roszewic", dołem oczywiście, taśmociąga­
mi... Do „Polkowic" zaś od „PeZetów" (szy­
bu „Polkowice Zachodnie”) i pociągami, już 
na "powierzchni. Informacja ta jest istotna, 
bo owa sprzedaż wiązała się zawsze z ce­
ną ustaloną wewnątrz Kombinatu. Fakt ten 
wykorzystywany jest z reguły przez te zakła­
dy kombinackie, które sprzedają produkt 
finalny, czyli miedź elektrolityczną lub drut 
miedziany. Jakże często słychać głosy, że 
tylko huty stanowią o zysku... Chociaż każ­
dy ekonomista (nawet samouk) wie, że na 
zysk składa się wiele elementów. Duża jego 
część powstaje też na wyjściu, czyli w ko­
palniach.

Rzecz jasna, wydobycie rudy miedzi jest 
kosztowne. Tak jest na całym świecie. Dąży 
się zatem do obniżenia kosztów wydobycia. 
W sytuacji „Sieroszowic" potrzeba ta nabie­
ra szczególnego znaczenia, gdyż zawar­
tość miedzi w rudzie wydobytej w nich 
wynosi 1,8 proc. Mimo to, ZG „Sieroszewi­
ce" od dwóch lat notują zysk. Ale obciąże­
nia odprowadzane do budżetu państwa z 
zysku brutto wynoszą obecnie 118 procent, 
a zatem i tak trzeba dopłacać.

Zakłady Górnicze „Sieroszowice” 
miały dotąd trzech dyrektorów. Dzisiaj 
kopalnia jest jednym z oddziałów KGHM 
Polska Miedź S.A. Jak inne boryka się z 
wieloma trudnościami. Jednak wydoby­
wa wciąż więcej rudy miedzi. Po wielu i 
latach eksploatacji złóż, nadal posiada 
perspektywy. Może dlatego już nie dys­
kutuje się o celowości istnienia tej kopal­
ni. Ludzie mają teraz Inne problemy. A 
„Sieroszowice” gwarantują Im przynaj­
mniej częściowe pokonanie trudności 
życiowych. Kopalnia daje ludziom prze­
żyć.

wać przez ok. 35-40 lat. Opinia niemieckie­
go „Metal Gesellschaft" mówi naweto... stu­
letnim okresie, ale bez podania rocznej 
wielkości wydobycia. Posiadanie własnego 
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
stało się więc palącą koniecznością.

Udziałowcami „Metraco" są KGHM - 90 
proc, (poprzez 16 zakładów - najwięcej po­
siadają: po 11 % ZG „Rudna" i HM „Głogów", 
9% HM „Legnica"). Kapitał zakładowy w 
czerwcu 1991 roku wynosił 25 miliardów zł. 
Przedsiębiorstwo zatrudnia obecnie 57 
osób na pełnych etatach. Do tego dochodzi 
niewielka liczba pracowników zatrudnio­
nych w niepełnych wymiarach godzin. Nie­
zwykle wysoki jest poziom wykształcenia, 

ralnych złóż Europy. Można je eksploato- , 70 proc, zatrudnionych legitymuje się ukoń-

Gdyby porównywać konferencję prasową z 8 czerwca w „Metraco” z 
niedawno urządzoną przez „Asarco” w Warszawie, Pr^mnmj Pod 
iednvm wzaiedem lubińscy gospodarze pobili na głowę Amerykanów -jesz- 

hc.7knnkurencvina okazała się polska kuchnia. Zadbali o to Janusz 
SZSJ’ Marek Bąesklewlcz - Wlc.preze. ds, Handlu 
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Działu Marketingu.

‘ lóg naszego przedsiębiorstwa..."
Treść pisma skierowanego do Premiera 

i Prezydenta RP podpisali przedstawiciele 
Związku Zawodowego Pracowników Prze­
mysłu Miedziowego, Federacji Hutniczych 
Związków Zawodowych, Przedstawiciel­
stwo Związku Zawodowego Pracowników 
Technicznych i Administracji oraz NSZZ 
Pracowników Fizycznych KGHM S.A.

Podobnej treści pismo skierowała na rę­
ce Prezydenta Lecha Wałęsy Federacja 
Hutniczych Związków Zawodowych, stwier­
dzając m.in.:

„...Nie damy sprzedać polskiej miedzi, 
nie pozwolimy sprowadzać do nędzy twór­
ców polskiego bogactwa 40 tysięcznej zało­
gi KGHM i 200 tysięcznej rzeszy ludzi, 
których byt oparty jest o pracę w najbogat­
szym polskim przedsiębiorstwie. Zdecydo­
wanie mówimy nie dla nieudolności 
rządzenia, dla wrogów interesu Polski. 
Sprzeciwiamy się postawie przewodniczą­
cego Rady Nadzorczej, który w naszej oce­
nie realizuje cele polityczne określonych 
opcji wbrew interesom kraju i firmy, z której 
czerpie kolejne wymierne korzyści, który 
publicznie pogardza trudem zwykłych pra­
cowników i losem ich rodzin..."

Po złożeniu tych oświadczeń, przedsta­
wiciele Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Miedziowego i Federacji 
Hutniczych Związków Zawodowych opuści­
li salę, ponieważ - jak stwierdził Ryszard 
Zbrzyzny - pan.Andrzej Machalski od tej 
chwili nie jest dla nich przewodniczącym 
Rady Nadzorczej KGHM S.A.

Nerwowość spotkania sięgnęła zenitu, 
czego dał wyraz w swoim wystąpieniu 
Marian Marczewski, przewodniczący Ko­
mitetu Założycielskiego Związku Zawodo­
wego Pracowników Dołowych KGHM S.A., 
stwierdzając między innymi, że „... Sami 
specjalnie chcecle doprowadzić do 
wrzenia w tym przedsiębiorstwie. Sami 
robicie wszystko, aby pokazać destabili­
zację, dezorganizację i bałagan. Osobi­
ście uważam, że jest to celowe dzia­
łanie..."

Nie zgadzając się oczywiście z zarzuta­
mi niektórych przedstawicieli związkowych, 
Andrzej Machalski stwierdził:

-.... Jeśli przez najbliższe pół roku
nasze działania zostaną sparaliżowane 
albo zewnętrznymi naciskami politycz­
nymi, albo naciskami związkowymi od 
wewnątrz, to może okazać się, że nasza 
produkcja, dzięki wysokim kosztom, nie 
będzie stanowiła korzystnej oferty na 
giełdzie londyńskiej. Co wówczas będzie 
się działo...? Jeśli nie potrafimy dojść do 
porozumienia w tak prostych sprawach, 
może to doprowadzić do samozagłady. 
Obawiam się jednak, że winę za to pono­
sić będzie pewna grupa działaczy związ­
kowych, a nie załoga tego przedsię­
biorstwa..."

ANDRZEJ LECH
- Powstające na tym tle spory zbiorowe 

mają dwie możliwości rozwiązania - powie­
dział podczas piątkowego (5 czerwca) spot- 
kania z przedstawicielami central 
związkowych Andrzej Machalski, przewod­
niczący Rady Nadzorczej KGHM Polska 
Miedź S.A. - Albo ci, którzy te spory podej­
mują, zrozumieją, że nie ma możliwości za­
spokojenia żadnych roszczeń płacowych i 
zrezygnują z nich, albo też agresywnie będą 
się tego domagali, doprowadzając do sytu­
acji skrajnej, stawiając kombinat na równi 
pochyłej, z której nie ma powrotu.

Spór osiągnął punkt kulminacyjny. W 
wyniku spisanego protokołu rozbieżności, 
Związek Zawodowy Pracowników Przemy­
słu Miedziowego otrzymał jedynie zapew­
nienie, że do końca roku bieżącego nie 
będzie zwolnień grupowych oraz, że przed­
stawione zostaną im plany racjonalizacji za­
trudnienia, jako dokumenty składowe pro­
gramów restrukturyzacyjnych KGHM S.A.

Od kilku tygodni Związek ten, nie będąc 
usatysfakcjonowany takim rozwiązaniem 
sprawy, podejmował próby nawiązania bez­
pośredniego kontaktu z przewodniczącym 
Rady Nadzorczej Andrzejem Machalskim, 
który działając w imieniu właściciela mógł 
odegrać - zdaniem związkowców - rolę sta­
bilizacyjną w trudnej sytuacji społecznej, z 
jaką niewątpliwie mamy do czynienia na 
terenie miedziowego przedsiębiorstwa.

Nie spodziewając się przyjętych wcześ­
niej przez stronę związkową intencji, które 
miały zostać uwidocznione podczas tego 
spotkania, Andrzej Machalski kontynuował:

- Są pewne obciążenia, które wszyscy, 
a szczególnie związkowcy muszą znać i 
uwzględniać w patrzeniu na sprawy Kom­
binatu. Nasze przedsiębiorstwo jest w bar­
dzo skomplikowanej sytuacji. Z jednej stro­
ny dziedziczymy wszystkie wady dużych 
przedsiębiorstw powstałych w okresie os­
tatnich czterdziestu lat, z drugiej jednak, 
Kombinat jest przedsiębiorstwem ogromnej 
szansy, dzięki której większość produkcji 
ulokowana jest na rynkach zewnętrznych 
bardziej stabilnych od słabej gospodarki 
krajowej. Jednocześnie musimy zdawać so­
bie sprawę z nadmiernego ciężaru, jakim 
obarczono to przedsiębiorstwo. Przede 
wszystkim produkcja Kombinatu jest prze-
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Fot. Krzysztof Raczkowiak

... ALE CZŁOWIEKIEM ZAWSZE! (I)

Kiedy wybuchła druga wojna świato­
wa,'Józef Sarp miał sześć lat Pamięta 
jednak ciągłe przemieszczenia swojej ro­
dziny. Ojciec był kolejarzem. Musiał więc 
stosować się do zaleceń władzy kolejo­
wej. A rodzina wędrowała za nim. Raz 
byli pod okupacją niemiecką, raz ruską, 
a potem znowu niemiecką... Tak w kółko. 
Ale żyć trzeba było. Dlatego Józef Sarp 
pamięta słowa ojca: „Ślązak jesteś, Po­
lak i co byś w życiu nie zrobił, gdzie nie 
był, to pamiętaj, żebyś był człowie­
kiem...". Dlatego nie chce być bohate­
rem. Dlatego prosi o zmianę perso­
naliów. Pragnie jedynie, by odnotować 
fakty, które świadczą o życiu zwykłych 
ludzi...

Ludwik Sarp posiadał szacunek w Her­
bach koło Częstochowy. To nic, że miejsco­
wość tę podzielono na trzy: Herby Polskie, 
Herby Śląskie i Herby Nowe. - Nic, że po 
jednej stronie ulicy mówiło się po polsku, a 
po drugiej po Śląsku..Nic. Ludwik przecież 
brał udział w trzecim Powstaniu Śląskim. 
Ludzie go znali. Twardy chłop - z surowymi 
zasadami. Czterech synów chował...

Niemcy nakłaniali, by Józef wstąpił do 
Hitlerjugend, ale on nie chciał. Ślązak był, a 
nie jakiś tam Hitler - Szwab. No, to. miał 
przykrości. Czasami i bić się musiał... Jak to 
chłopak.

Kiedy w czterdziestym piątym szedł na 
front ze wschodu, ojciec wywiózł całą rodzi­
nę dalej od głównego traktu, który przecież 
przecinał Herby. Tutaj krzyżowały się żela­
zne drogi. Siedzieli zatem cicho w głuchej 
wiosce i czekali. Ale stało się nieszczęście.

Ruscy właśnie stali na stacji, gdy do ich 
pociągu ktoś zaczął strzelać z lasu. Kazali 
zatem kolejarzowi Ludwikowi Sarpowi pójść 
.z.dwoma-żolnierzami- do tego-lasu. Miał 
pokazać tym Ruskim drogę. Oni zaś mieli 
wymieść strzelającego. Ale gdy byli w poło­
wie łąki, z lasu znowu rozległy się strzały. 
Wojsko sowieckie otworzyło więc ogień z 
pociągu. Prali jak jasna cholera. Dwóch żoł­
nierzy ruskich padlo na miejscu, a Ludwik 
Sarp ranny w głowę uciekł do lasu. I... ślad 
po nim zaginął. Dopiero po dwóch tygo­
dniach jacyś Ruscy opowiadali, że znaleźli 
w lesie rannego, któremu chcieli zabrać bu­
ty, ale nie chciał dać. To go zabili...

- Widziałem tam w lesie ojca - opowiada 
Józef Sarp. - Głowę miał przepołowioną. To 
było straszne! Szybko dali nam kwit, że tato 
zginął w czasie działań wojennych...

Zostało ich czterech i matka. Bez środ­
ków do życia. Trzeba więc było coś pora­
dzić. Chłopcy zaczęli handlować na dworcu 
kolejowym. Najpierw brali różne artykuły z 
bufetu i biegali po peronach, by coś sprze­
dać. Potem zbierali jagody i poziomki... Naj­
lepiej można było zarobić nocą. O 0.20 
przystawał w Herbach pociąg do Bogatyni... 

A o 19.20 do Wrocławia. Jakoś więc sobie 
radzili. Chociaż zdarzało się, że po peronie 
gonił ich komendant miejscowej policji z 
odbezpieczoną bronią. Straszył, bo handel 
był zakazany. Zyć jednak trzeba.

Dla zmylenia rąbali drzewo dla bufeto­
wej. Z pokładów kolejowych, hebanowe, z 
mnóstwem sęków. W domu natomiast na­
dal panowały surowe zasady. Nie daj Bóg, 
gdyby rachunki się nie zgadzały. Matka pil­
nowała, by nie oszukiwali klientów i siebie. 
Miało być, jak książka pisze. Inaczej matka 
nie darowała. A potrafiła przyłożyć pasem 
na tytek, oj, potrafiła!

Tak było do czterdziestego ósmego, 
czyli do momentu, gdy Józef skończył 
ośmioletnią szkołę powszechną, a nastę­
pnie poszedł do zawodówki - do Tarno­
wskich Gór. Na ślusarza się uczył. Na kolei 
oczywiście. W parowozowni I klasy zdobył 
zawód. Chcieli go wtedy znowu upolitycz­
niać. Kazali wstępować do ZMP. Na war­
sztacie komendant milicji pogadanki orga­
nizował. Pamięta, że dwóch kolegów się 
zbuntowało. Powiedzieli, że Niemcy kazali i 
teraz Polacy każą... Więcej tych kolegów 
nie zobaczył. Ponoć wyrzucili ich ze szkoły. 
A w nim złość pozostała...

Siedział jednak cicho. Grał w piłkę w 
miejscowym „Kolejarzu” i starał się nie pod­
paść. I tak minęła szkoła zawodowa...

Najpierw zaczął jeździć na parowozach 
jako pomocnik maszynisty. Kazali to jeździł. 
Ciężka to była robota. Obsługiwał pociągi 
towarowe. Czasami i jedenaście godzin by­
ło się poza domem. Jeden plus tylko był w 
tej pracy. Zdarzało się, że zaczynała się o 
pierwszej w nocy. Była więc okazja, by wy­
ładować ową złość. Pisali więc z kolegami 
różne hasła po ścianach parowozowni lub 
innych obiektów kolejowych. To się narobi­
ło...

Nie przypuszczał, nawet, że takie-pisa­
nie może rozwścieczyć władzę. Jednak are­
sztowano trzech z parowozowni. Józef Sarp 
przestraszył się, że złość za kolegów może 
go zaprowadzić za kratki. Był przecież mło­
dy. Chciał cieszyć się każdym dniem. Uciekł 
nocą. Właśnie dostał cynk, że następnym 
aresztowanym będzie on, Józef Sarp. No, 
to zwiał do Jaworzna.

Bał się jednak meldować, bo szybko by 
doszli, że jest poszukiwany. Siedział wobec 
powyższego w Jaworznie aż do momentu, 
gdy kazali się zameldować. Wyjechał do 
Mielca, a stamtąd na Psie Pole do Wrocła­
wia. Ale i tutaj poczuł się zagrożony. Wła­
dza bowiem deptała mu po piętach. Cał­
kiem przypadkiem się dowiedzieli, że mają 
go zwinąć. Nie czekał, lecz wsiadł do pocią­
gu i pojechał do Łęgnowa koło Bydgoszczy. 
Zaciągnął się w Zakładach Chemicznych. 
Kiedy jednak ktoś wysadził jeden z obiek­
tów fabryki, uciekł. Zbyt gorąco się robiło...

Przeniósł się do Stoczni Rzecznej w 
Toruniu - dzisiaj już jej nie ma. Ale była. 
Świadczy o tym świadectwo pracy. W końcu 
wylądował w Solcu Kujawskim i zatrudnił się 
w Centralnych Warsztatach Sprzętu Bu­
downictwa Miejskiego.

W hotelu kolegował się z Januszem 
Korkiem i Kajetanem Matusiakiem. Młodzi 
byli, to zaczęli w trójkę marzyć o innej Pol­
sce. Słuchali „Wolnej Europy" i dyskutowali 
namiętnie. Nawet organizację chcieli zakła­
dać. Pisali ulotki... - Takie tam. zabawy 
szczeniaków...

Fragment aktu oskarżenia: "Wojewó­
dzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 
w Bydgoszczy. Nr akt Pr. II 60/53. Dnia 
19. VI. 1953 r. Akt oskarżenia przeciwko:
1) Matusiakowi Kajetanowi s. Władysława
2) Sarp Józefowi s. Ludwika
3) Korek Januszowi s. Rudolfa

osk. z art. 86 par. 2 KKWP i art. 13 par.
2 w zw. z art. I par. I i 3 Dekr. z dnia 
13.06.1946 r. (oskarżeni - aresztowani).

W dniu 14 marca 1953 r. przez Organa 
Bezpieczeństwa Publicznego w Bydgosz­
czy zatrzymani zostali Korek Janusz i Sarp 
Józef, zaś w dniu 23 marca 1953 r. Matusiak 
Kajetan, podejrzani o działalność kontr­
rewolucyjną".

- Dostałem cynk - mówi Józef Sarp - że 
chcą mnie aresztować. Tańczyłem wów­
czas w zespole pieśni i tańca. Po pracy 
chodziłem na zajęcia. Byłem więc bardzo 
zmęczony. Gość, który prowadził z nami 
zajęcia baletowe powiedział, że to ja­
kaś bzdura. Na pewno dostałem fałszywy 
alarm. Ale jeżeli się boję, to mogę spać w 
jego pokoju. On i tak wychodzi na noc. I 
zasnąłem na jego łóżku. Nie wiem, jak dłu­
go spałem. Dość powiedzieć, że gdy się 
obudziłem, stali nade mną z wycelowanymi 
pistoletami... _____ :------  -

Chyba ten baietmistrz mnie sypnął...
Józef Sarp znalazł się w piwnicach 

Urzędu Bezpieczeństwa w Bydgoszczy. 
Pełno węgla tam było. Ciemno i zimno. 
Przesłuchiwania polegały na tym, że miał 
się przyznać do wszystkiego, co gadali. Ka­
zali stać pod ścianągodzinami. Potem śled­
czy wyciągał różne pałki i nakazywał by on, 
Józef Sarp wybrał sobie tę, którą chce być 
bity. Nie miał już sił. Chociaż zaliczył dopie- 
ro dwadzieścia wiosen. Przyjmował więc 
razy i... tracił nadzieję na jakiekolwiek wyj­
ście z tej sytuacji.

Tuż przed sprawą (14 sierpnia 1953 r.) 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Bydgoszczy przetransportowano go do are­
sztu śledczego. I dalej przesłuchiwano. 
Któregoś dnia śledczy wymyślił nową ka­
rę: bicie pałką w stopę, od spodu. Później 
noga opuchła...

W końcu stanął przed Sądem. Fragment 
aktu oskarżenia: ‘Wmiesiącu kwietniu 1952 
r. w tychże samych warsztatach w Solcu 
Kują wskim rozpoczął pracę oskarżony Sarp 
Józef, który dotychczas pracował w różnych 

miastach w kraju - wszędzie po kilka tygodni 
i nigdzie nie byl formalnie zameldowany, 
ponieważ z ostatniego miejsca zamieszka­
nia w Tarnowskich Górach obawiał się wy­
meldować, gdyż był poszukiwany przez 
miejscowego Prokuratora Powiatowego za 
naruszenie socjalistycznej dyscypliny pracy 
w parowozowni PKP Tarnowskie Góry.

Osk. Sarp Józef w Solcu Kujawskim pra­
cował do dnia jego aresztowania i nie był 
zameldowany w Biurze Ewidencji Ludności, 
zaś zamieszkiwał w Hotelu Robotniczym 
razem z osk. Korkiem Januszem. Podczas 
wspólnego pobytu we wspólnym hotelu, 
osk. Sarp Józef prowadził często rozmowy 
z osk. Korkiem na temat obecnej rzeczywi­
stości w Polsce Ludowej. W czasie tych 
rozmów obaj oskarżeni wzajemnie wyrażali 
wrogi stosunek do władzy ludowej".

A oto fragment określający specyfikę 
„przestępstwa":

„Osk. Sarp i Korek zgodzili się z nakre­
ślonym przez osk. Matusiaka wytycznymi 
odnośnie zbrodniczej ich działalności, przy 
czym wysunęli nadto od siebie projekt, że 
po kilkumiesięcznej działalności kontrrewo­
lucyjnej, zbiegną wszyscy trzej za granicę i 
wstąpią do armii zachodniej, organizowanej 
przez państwa imperialistycznej...) God­
nym podkreślenia jest fakt, że wszyscy trzej 
oskarżeni w okresie od miesiąca września 
1952 r. do dnia ich aresztowania wysłuchali 
zbiorowo i indywidualnie na świetlicy Cen­
tralnych Warsztatów Sprzętu Budownictwa 
Miejskiego w Solcu Kujawskim, ze znajdu­
jącego się tam radioodbiornika audycje na­
dawane w języku polskim przez rozgłośnie 
państw imperialistycznych, które jeszcze 
bardziej wpłynęły na zbrodniczą ich działal­
ność. "

„Zbrodnia" to konspiracyjne spotka­
nia trzech młodzieńców ! plany...Jakieś 
marzenia. Ale Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Bydgoszczy z uwagą przyjął cały akt 
oskarżenia, cdn.

TADEUSZ STOJEK

PS. Personalia bohaterów tej opowieści 
zostały zmienione.



MSW - KRAJOBRAZ PO BITWIE
SPORT DLA ELIT

To ministerstwo poniosło chyba największe koszty w wyniku niestabil­
nej sytuacji w kraju. Głosowanie nad votum nieufności dla rządu Jana 
Olszewskiego przesądziło niemal automatycznie o politycznym losie kierow­
nictwa. Społeczeństwo dowiedziało się ze środków masowego przekazu, że 
pierwszymi decyzjami nowego kierownika MSW było plombowanie szaf 
pancernych swoich poprzedników. Docierały informacje o rzekomym nisz- 
czeniu(l?) dokumentów, o nieformalnym (na razie) postępowaniu wyjaśnia­
jącym, które zostało wszczęte przez Zarząd Śledczy w związku z pracami 
specjalnej komórki do spraw ujawnienia byłych agentów UB i SB, o decyzji 
Andrzeja Milczanowskiego rozwiązującej niezwłocznie tą komórkę. Gmach 
przy Rakowieckiej jest strzeżony przez wzmocnione posterunki wojsk MSW. 
Każda osoba poddawana jest skrupulatnemu sprawdzeniu.

SYNDROM TECZEK
Przez ponad dwa lata Polskę omijał 

problem ujawnienia społeczeństwu byłych 
tajnych współpracowników UB i SB. Tym­
czasem u naszych sąsiadów zwycięska 
opozycja demokratyczna postanowiła u za­
rania swoich rządów przeciąć ten wrzód. 
Operacja na żywym ciele społecznym nie 
była bezbolesna. Ile wywołała emocji-i kon­
fliktów - dobrze wiadomo. Środki masowego 
przekazu w naszym kraju poświęcały tej 
sprawie dużo uwagi.

Była jednak zasadnicza różnica między 
sytuacją w Czecho-Słowacji i byłej NRD a 
w Polsce. W tamtych krajach zjednoczona 
jeszcze po zwycięstwie opozycja występo­
wała jako jeden podmiot polityczny. Z dru­
giej strony znajdował się pokonany system 
socjalizmu realnego. Ujawnienie teczek by­
ło zarazem ostatnim etapem rozliczania się 
z tym, co minione. My, Polacy, chadzamy 
rzecz jasna własnymi drogami. U nas mu- 
siało być inaczej. Jeżeli gdzie indziej ujaw­
nienie zasobów archiwalnych dawnych 
MSW było sposobem moralnego oczysz­
czenia (przynajmniej w założeniu) to u nas 
stało się elementem gry politycznej wśród 
zwycięzców. Dekompozycja "Solidarności" 
i wykształcenie się wielu bardzo krytycznie 
nastawionych do siebie partii było glebą, na 
której wykwitł ów syndrom. Jego ostrze 
skierowało się nie tylko w stronę byłych 
konfidentów. Ugodziło przede wszystkim w 
aktualnych oponentów rządu. Wymierzając 
ciosy na prawo i lewo, sam legł pod zwałami 
teczek.

Zgadzam się z opinią posła Jerzego ■ 
Dziewulskiego, że procesu ujawniania nie ; 
da się już powstrzymać. Nie mogę jednak ' 
uwolnić się od pytania o wiarygodność 
rezultatów. Czy społeczeństwo po prostu 
uwierzy w wyniki prac kolejnej komisji? 
Skoro na jego oczach najwyżsi przedstawi­
ciele państwa obrzucili się wzajemnie posą­
dzeniami o współpracę z dawną policją 
polityczną. Nie oszczędzono nikogo. Publi­
cznie podważono wiarygodność Ministra
K. Skubiszewskiego, oraz... Prezydenta
L. Wałęsy. Przyjęcie takich wypowiedzi za 
prawdziwe, prowadzi w prostej linii do jakie­
goś absurdalnego Orwellowskiego świata, 
gdzie rządzą sami “ubecy", gdzie nie ma 
żadnych wartości. Gdzie zacietrzewienie 
polityczne sięga granic aberacji. A widmo 
wszechobecnego "agenta" nie pozwala my­
śleć o innych problemach.

GRZECH 
PIERWORODNY - 

UPOLITYCZNIENIE
Być może myślenie o MSW wyłącznie w 

kategoriach politycznych było reliktem mi­
nionej epoki. Trudno się temu dziwić, elity 
polityczne wykształciły się dopiero dwa lata 
temu. Skąd miały czerpać wzorce, skoro 
wcześniejsze życie polityczne zostało w ca­
łości zanegowane? Ostatnich kilka miesię­

cy pokazało dobitnie, że demokracja z 
definicji nie zapobiega groźbie upolitycznie­
nia resortu spraw wewnętrznych. Dokonało 
się ono według znanego schematu. W wy­
niku zmian kadrowych, nie tylko na szczeblu 
centrali ale i w delegaturach, kadra kierow­
nicza rekrutowała się z tej samej partii co 
minister. Jego enuncjacje o konieczności 
zasilenia MSW wartościami chrześcijański­
mi nie mogły być odbierane inaczej, niż jako 
zapowiedź unifikacji ideowej. Rezultat dla 
samych funkcjonariuszy jest chyba dość pa­
radoksalny. Oto, kiedy wydawało się, że 
wszelkie weryfikacje i rozliczenia należą już 
do przeszłości, że nareszcie będzie można 
skupić całą energię na sprawach służbo­
wych, nadszedł nowy zakręt dziejowy. Kilka 
dni temu posypały się dymisje i zawieszenia 
w czynnościach. Niektórzy członkowie ka­
dry kierowniczej sami złożyli raporty o zwol­
nienie. To, że akurat oni zapłacili taką cenę 
za zrealizowaną pokusę upolitycznienia 
MSW niezbyt mnie bulwersuje. Ale stan nie­
pewności dotkną) także liczną profesjonal­
ną kadrę, funkcjonariuszy z wieloletnim 
doświadczeniem. Być może zadają sobie 
pytanie - znów czystki? Nawet, jeżeli tak 
będzie, to mam nadzieję, że po raz ostatni.

FACHOWOŚĆ I 
STABILNOŚĆ KADRY
Specyfika pracy powoduje, że proces 

szkolenia funkcjonariusza trwa dość długo. 
Wykształcenie teoretyczne musi być uzu­
pełnione co najmniej kilkuletnią praktyką. 
Po ok. czterech, pięciu latach można przy­
jąć, że mamy do czynienia z młodym, będą­
cym na początku samodzielności funkcjo­
nariuszem. Uwolnienie procesu naboru od 
silnego kontekstu politycznego jest warun­
kiem pierwszorzędnym.

Precyzyjnego określenia wymaga spra­
wa tzw. stanowisk politycznych w MSW. 
Kilka miesięcy temu, na łamach jednej z 
wrocławskich gazet pojawił się postulat, aby 
za takie uznać stanowiska komendanta 
wojewódzkiego policji i szefa delegatury 
UOP. Wydaje się, że było to nieporozumie­
nie. Funkcje te powinny podlegać wyłącznie 
kryteriom kompetencyjnym. Powinna roz­
strzygać fachowość i solidność kandydata.

BEZPAŃSKA POLICJA?
Trudno oprzeć się wrażeniu, że poprze­

dnie kierownictwo MSW nie poświęcało 
policji zbyt wielkiej uwagi. A przecież ze 
wszystkich formacji ministerstwa ta jest 
najbardziej widoczna dla społeczeństwa. 
Tymczasem wiele problemówjtie jest roz­
wiązanych. Chociażby sprawa restruktury­
zacji, dostosowania do nowych zadań, wy­
nikających ze zmieniającego się charakteru 
przestępczości. Pozostające w zawiesze­
niu prace nad nową ustawą emerytalną 
pogłębiają niepewność środowiska policyj­
nego. Dotychczas nie rozwiązano w zado­

walający sposób problemu naboru nowych] 
kadr. Są bardzo potrzebne, aby wypełnić lu-1 
ki powstałe na skutek corocznego zwię-l 
kszonego odpływu doświadczonych poli-l 
cjantów. Powodem są nie tylko renty i eme-1 
rytury, ale przede wszystkim kuszące wa-l 
runki finansowe w rozmaitych spółkach czy I 
agencjach ochrony mienia. Odpowiedział-1 
ność jest niewspółmiernie niższa niż w po-l 
licji.

Opinia publiczna zbulwersowana zosta­
ła przez przypadek jednego z naczelników 
wydziału ruchu drogowego, który przykuł 
się własnymi kajdankami do kaloryfera. 
Podłożem konfliktu z komendantem woje­
wódzkim miały być nieprawidłowości w| 
działaniu policji. Czy tak było w istocie, czy 
też był to wyłącznie konflikt personalny, 
trudno ocenić. Dla społeczeństwa zaskaku­
jący był już sam fakt takiego protestu. 
Wysłanie desperata na... badania psychia­
tryczne i zwolnienie komendanta wojewó­
dzkiego policji nie załatwiło problemu. Swo­
ją sprawę ma również Legnica. Prokuratura 
wojewódzka prowadzi postępowanie wo­
bec dwóch policjantów, w tym jednego na­
czelnika wydziału. Podejrzewani są o bar­
dzo poważne naruszenia prawa. Przed zu­
pełną kompromitacją policji ratuje tylko ta­
jemnica śledztwa. Przypadki te dowodzą, 
że kondycja formacji policyjnych pozosta­
wia wiele do życzenia. Tym większe zada­
nia stają przed nowym kierownictwem 
MSW.

Szybkie, wręcz ekspresowe wyzna­
czenie przez Premiera Pawlaka nowych 
Podsekretarzy Stanu w MON i MSW 
świadczy, że nowa ekipa przywiązuje 
duże znaczenie do prawidłowego funk­
cjonowania tych ministerstw. Wypada 
mleć nadzieję, że nie powtórzy się wię­
cej scenariusz ostatnich kilku miesięcy - 
wprzęganie służb specjalnych do czyje­
goś partyjnego wózka.

TOMASZ DĄBROWSKI

Czy polowanie stanie się polską specjal­
nością? Raczej tak, choć dodajmy, że nie 
polowanie na grubego zwierza tu chodzi. W 
tym bowiem zawsze byliśmy dobrzy, choć 
postępująca w zastraszającym tempie de­
gradacja naszego środowiska może spra­
wić, iż już za kilka lat nie będziemy mieli do 

I czego strzelać. Wydaje się, że nasi rodzimi 
[strzelcy, właśnie z uwagi na brak zwierza, z 
[lubością oddają się polowaniom na... swo- 
hcri współrodaków. W ostatnich latach wy­
kształciły się już nawet swoiste spec- 
palności. Najbardziej drapieżną formą jest 
[tzw. odstrzał gatunkowy. Z lubością odpala 
się śrut w kierunku wrogiego gatunku pó­

łsłów. Grupę do odstrzału kwalifikuje się na 
[zasadzie przynależności partyjnej lub koali- 
Ic/i, do której należą. Główną zasadą jest, że 
ido odstrzału przeznacza się tych na naj­
wyższych stanowiskach. Nadal sporą popu- 
[larnością cieszy się polowanie z nagonką. 
EDo niedawna' ulubionym gatunkiem byty 
[wszystkie istoty, które posiadały czerwone 
[upierzenie. Ostatnio zaś modne stało się 
[polowanie na UBIoty i SBIoty. Jako że te 
[właśnie gatunki znane ze swej drapieżnej 
[natury, uznano za szczególnie szkodliwe 
[dla środowiska. Wśród koneserów sztuki 
[łowieckiej, najmodniejsze jest polowanie z 
[użyciem sideł lub pułapek. Ta forma wyma- 
Iga wielkiego kunsztu w przygotowaniu za­
sadzki i sporej wiedzy o zwyczajach przy­
szłych ofiar.

I Tak więc polujemy. Do niedawna ta for- 
ma „sportu" była przywilejem elit, zwłaszcza 

rtycri ze szczytów władzy. Dziś za sprawą 
[demokracji i wolności, polują i strzelają wła- 
Iśc/w/e wszyscy. Czasami jednak takie po­
lowanie przynosi niespodziewane skutki. 
[Bywa, że dzisiejsza ofiara może stać się 
[myśliwym. Wówczas...

Naszym narodowym polowaniom za­
wsze towarzyszy atmosfera plotek, która 
jest motorem innego zjawiska. W sposób 
naturalny rozwija się polityczno-stanowi- 
skowy totolotek. Wiadomo, gdzie strzelają, 
tam są ofiary, a ofiary muszą być zastąpio­
ne. Więc typujemy: kto za kogo i kto gdzie. 
Bywa jednak, zresztą jak w każdej grze, iż 
nasz pewniak może spłatać nam figla i wów­
czas wygraną diabli wzięli. Przed kilkoma 

[dniami, po ostrym strzelaniu w KGHM, po­
dwalono samego naczelnika stada. Nic więc 
I dziwnego, że ci wszyscy, którzy stanowili 
l/ego świtę mogli czuć się zagrożeni. Naty- 
E chmiast spadły ich akcje w stanowiskowym 
| totolotku. Jednak już kilka dni po pamiętnym 
: odstrzale, lubińskie ulice obiegła wieść, ze 
[niedawny naczelnik kombinackiego stada, 
Emrmo odniesionych ran. wylizał się z biedy 
|i... obejmie stanowisko wiceministra. Wieść 
|ta o tyle była prawdopodobna, iż w warsza- 
Iwskich kniejach zakończono właśnie po- 
Itężne Iowy. Trofea usunięto z pola i nastał 
[czas na nominacje. Zawrzało wśród hazar- 
Idzistów i myśliwych, a wizje na wielkie wy- 
■grane odeszły w siną dal.

Z tego widać, ze ani łowiectwa, an- toto­
lotka do łatwych sportów zaliczyć me moż- 
jna. Potrzebna jest dobra fuzja, celne oko i 
umiejętność przewidywania.
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Chcę tylko spokoju

Na ludzi sukcesu spoglądamy zazwy­
czaj z podziwem, często z odrobiną za­
zdrości. Dostrzegamy ich stan po­
siadania, a więc pieniądze, samochody 
czy nowo wybudowane domy. Ich su­
kces staje się często tematem ludzkich 
rozważań, domniemywań, a niekiedy 
plotek. Rzadko jednak jesteśmy w stanie 
zauważyć, że ludzie cl zanim osiągną 
pewien poziom, zdani są na ciężką, mo­
zolną pracę, podejmują ogromne ryzyko, 
a bywa i tak, że opłacają to wyrzeczenia­
mi, na które Innych nie byłoby stać. 
Nawet, gdy podjęte przez tych ludzi 
przedsięwzięcie przynosi sukces i saty­
sfakcję, nie pozostają wolni od proble­
mów. I rzadziej są to problemy natury 
zawodowej, częściej wynikające z ukła­
dów międzyludzkich. Kto odważył się 
spróbować swoich sił, „iść na swoje", 
musi liczyć się, że przyjdzie pokonywać 
mu setki i tysiące barier stawianych 
przez prawo, przepisy i ludzi. Później, 
gdy upora się już z ekonomiczno-pra­
wnymi problemami, może stać się przed­
miotem ataków. Ich powodem może być 
właściwie wszystko - zawiść, egoizm, 
obawa przed konkurencją, czy zwykłe 
pieniactwo. W takiej sytuacji wybucha...

KONFLIKT
Od kilkunastu miesięcy obiektem ataku 

ze strony Jana Szermenta, mieszkańca uli­
cy Rudnowskiej w Głogowie, jest zlokalizo­
wany na sąsiedniej posesji prywatny zakład 
rzeźniczy Jerzego Dengusiaka. Pan Jan, 
sędziwy staruszek, który w swoim życiu wie­
le przeszedł - zakosztował nawet hitlero­
wskiego więzienia - z zadziwiającym upo­
rem walczy o, jak to sam określa, .swój 
święty spokój'. W uzyskaniu tego spokoju 
przeszkadza mu cukrownia, warsztat samo­
chodowy sąsiada, krzyczące na podwórku 
dzieci, ale najbardziej zakład pana Dengu­
siaka.

I gdyby byłyby to jedynie utyskiwania 
starego człowieka, można by to złożyć na 
konto praw starego wieku. Jednak pan 
Szerment do swojej prywatnej wojny anga­
żuje wszystko i wszystkich, przez co sprawa 
urasta do rozmiarów społecznego konfliktu. 
Na początku słał pisma do dyrekcji cukrow­
ni, która jest właścicielem posiadłości za­
mieszkiwanej przez staruszka i do nie­
dawna była właścicielem obiektów odkupio­
nych przez p. Dengusiaka. Władzom cu­
krowni zarzucał, że to z ich winy zdany jest 
na uciążliwe sąsiedztwo. Przeszkadza mu 
także działalność samej cukrowni, która ha­
łasuje i smrodzi... Potem rozpoczął kore­
spondencję z władzami miasta. Powołując 
się na swoje zasługi i kombatancką prze­
szłość, których nikt zresztą nigdy nie kwe­
stionował, wyłuszcza swoje prawo do 
świętego spokoju w dziesiątkach pism. 
Skargi lądują na biurkach sanepidu, wydzia­
łu ochrony środowiska, rejonowego inspe­
ktora weterynarii.

Efektem lawiny pism są kontrole i inspe­
kcje prowadzone w zakładzie Dengusiaka z 
nieomal zegarmistrzowską dokładnością i 
taką samą częstotliwością. Niestety, ku nie­
zadowoleniu wnioskodawcy, kontrole do 
sprawy nie wniosły niczego nowego, gdyż 
nie doszukano się żadnych uchybień pra­
wnych czy sanitarnych. Zarzuty wobec za­
kładu masarskiego: palenie resztek poubo­
jowych w piecu, brud, spływające na pod­
wórko fekalia, odrzucił rejonowy inspektor 
weterynarii.

Z ulicy Rudnowskiej rozpoczyna się wy­
syłanie kolejnych skarg. Tym razem powo­
dują przyjazd komisji wojewódzkiej. Do 
wyjaśnienia sprawy zaangażowanych zo- 
staje kilkanaście kolejnych osób. Wynik 
kontroli jest podobny do poprzednich. Ścieki 
odprowadzane są po wcześniejszym oczy­
szczeniu i dezynfekcji do kolektora. Wywo­
zu osobiście dopilnowuje właściciel za­
kładu. Wyziewy wydostające się z komina 
zakładu, w porównaniu do innych głogo­

wskich kominów, nie budzą zastrzeżeń 
wojewódzkiego wydziału ochrony środowi­
ska. Mimo, że p. Dengusiak zainstalował w 
kominie jedyne chyba w mieście urządzenia 
odpylające, na wszelki wypadek komisja za­
leca dokonanie pomiarów. Oczywiście, na 
koszt zainteresowanego. Opinia wojewódz­
kiego sanepidu jest również pozytywna.

I gdy wydawało się, że ciągłym nalotom 
komisji, które nie są ani przyjemne, ani nie 
pomagają w normalnej pracy, będzie już 
dość, staruszek sięga po nową broń. Zwra­
ca się ze swoim nieszczęściem do prasy. 
Chce zainteresować opinię publiczną 
krzywdą, jaką wyrządza mu sąsiad. W lokal­
nej prasie - .Gazecie Nowej" ukazuje się 
artykuł pod dość wymownym tytułem: .Cięż­
ka praca i smród". Mimo że autorka zamie­
rzała w miarę obiektywnie przedstawić 
sprawę, nie ustrzegła się w końcowych zda­
niach lekkiej sugestii, która pozwala panu 
Szermentowi żywić nadzieję, że to właśnie 
środki masowego przekazu mogą posłużyć 
mu za broń i przyczynić się do zwycięstwa. 
Autorka pisząc, że „cierpi starszy człowiek, 
atmosfera przesiąknięta jest agresją 
stron... i potrzebny jest kompromis" stara 
się zająć neutralne stanowisko, które niko­
mu nic nie daje, a w szczególności staremu 
człowiekowi. Kolejnym adresatem skarg 
Szermenta staje się telewizja i jej program 
.Sprawa dla reportera". I choć Warszawa 
jest daleko, z utęsknieniem wypatruje z 
okien swego mieszkania przybycia ekipy z 
kamerą i mikrofonami. Właściciel zakładu 
rzeźniczego już nie dziwi się niczemu. I 
choć wie, że kamera nie jest w stanie wy­
czuć smrodu, o który się go oskarża, jest 
gotów wpuścić na swój teren nawet dwie 
ekipy. I choć spowoduje to zamieszanie w 
toku produkcyjnym, a za tym i przysporzy 
strat, godzi się na wszystko, aby wreszcie 
można było pracować normalnie i nie wysłu­
chiwać ciągłych utyskiwań sąsiada. Wyglą­
da na to, że o swój spokój walczą już teraz 
obie...

*

STRONY
Pan Szerment moją wizytę przyjmuje z 

błyskiem nadziei w oku. Już w progu rozpo­
czyna swoją opowieść. Po chwili na stole 
pojawia się plik pism kierowanych do chyba 
wszystkich możliwych instytucji. Starannie 
wypisane na maszynie treści listów, odpo­
wiedzi, kserograficzne odbitki dokumentów, 
poukładane w logiczne ciągi, jak znaczki w 
klaserze kolekcjonera. Mimo że starszy 
człowiek z trudem wymawia poszczególne 
słowa, jego petycje są nad wyraz dopiesz­
czone stylistycznie, redagowane fachową 
ręką. Widać, że do sprawy swego życia pan 
Jan przykłada się starannie i nie szczędzi 
środków. - Mieszkam tu od wojny - mówi - 
to wszystko tu jest moje. Tam, gdzie teraz 
biją zwierzęta, mieliśmy chlewik. Cukrownia 
pozwalała nam trzymać świnki, kury. Do­
brze było, miał coś człowiek własnego. Tam 
za domem mam ogródek, ale ten człowiek 
(Dengusiak) wszystko mi niszczy. Jak cu­
krownia zabrała nam chlewik i mówili, że 
będzie to jakaś poligrafia, myślatem, a niech 
tam! Później wyszło, że będzie tu rzeźnia. 
Panie, jak tak można? Gdzie tak pod do­
mem można trzymać krowy, świnie. Kto to 
widział? Nie mam spokoju, zwierzaki wyją, 
smród, odpady, nawet płot mi zniszczyli. 
Wskazuje na siatkę, która nie widziała farby 
chyba przez ostatnie 10 lat. Za siatką ogró­
dek, ładnie utrzymany, w rogu wydzielone 
miejsce dla kilku kur. - Zobacz pan - ciągnie 
dalej pan Jan, nasypali mi tu kamieni - i 
wskazuje na kamienistą ścieżkę odgradza­
jącą ogrodek i teren ubojni. Za płotem, po 
przeciwnej stronie na wybetonowanym wy­
biegu, spokojnie stoi kilka świniaków przy­
gotowanych do uboju. -

- Tu obok, sąsiad naprawia samochody 
straszny szum, stukot i do tego te stale 
krzyczące dzieci pod oknami. Pisałem już 
wszędzie, o sprawiedliwość. Na stare lata 
nie mam życia, chcieli nawet abym się wy­
prowadził. Ale jak to, mam gdzieś iść, jeśli 
to wszystko moje?! Panie, napisz pań, że­

by tego Dengusiaka pogonili i zamknęli 
rzeźnię. To wszystko trzeba rozwalić, bo 
śmierdzi! Cukrownia też śmierdzi, ale ona tu 
była zawsze, a ten to tu... Wszyscy są prze­
ciw mnie. Nawet jak mieli przyjechać na 
kontrol to ten potrafił wszystko załatwić! Idź 
pan do niego i sam zobacz, co się tam 
wyrabia.

Przynaglany przez pana Szermenta, 
wchodzę na teren zakładu mięsnego. Leją- 
cy się z nieba żar i zasłyszane opowieści o 
niebotycznym smrodzie powodują, że dale­
ko mi do optymizmu... Krążę po terenie 
zakładu, zaglądam do pomieszczeń. Ludzie 
w białych fartuchach uwijają się przy pracy. 
Spotykam właściciela, który już bez nutki 
zdziwienia, nieomal mechanicznie propo­
nuje mi zwiedzenie ubojni, wędzarni, sali 
rozbioru, czyli całego ciągu technologiczne­
go. Ku mojemu zdziw: niu, mimo okropne­
go, utrzymującego się od kilku dni upału, nie 
wyczuwam żadnych agresywnych zapa­
chów. Dopiero obok szczeciniarki (maszyny 
do usuwania sierści) dochodzi mnie zapach 
ciepłego, świeżego mięsa i lekko przypalo­
nej sierści. W pozostałych pomieszcze­
niach nie jest gorzej niż w każdym sklepie 
mięsnym. Betonowe podłogi stale są zmy­
wane wodą, która kanałami ścieka do kole­
ktora. Stąd beczkowozy wywożą je poza 
zakład, a pozostałe, oczyszczone i zneutra­
lizowane, uchodzą do sieci. W pomieszcze­
niach produkcyjnych są zainstalowane no­
woczesne maszyny importowane, głównie 
z Niemiec, łącznie ze skomputeryzowanym 
systemem wędzarni. Widać fachową orga­
nizację zakładu i baczne oko właściciela. 
Tuż przy zakładzie magazyny - chłodnie, 
gdzie towar oczekuje na wysyłkę do skle­
pów w całym województwie i wreszcie włas­
ny, mały sklep firmowy.

Wchodzimy na piętro do pomieszczeń 
mieszkalnych, które pełnią także rolę biura. 
Pan Dengusiak, który przeżyłjużnalotwielu 
dziennikarzy, komisji i kontroli, wie o co 
mam zamiar zapytać. Przede mną zjawiają 
się teczki z dokumentami, raportami, czyli 
historia powstawania zakładu i najnowsza 
historia - obrony przed atakami sąsiada.

Pan Dengusiak jest inżynierem prze­
twórstwa mięsnego. Przez wiele lat praco­
wał jako szef masami w Sławie, później jako 
dyrektor masarni w Głogowie. Przed dwo­
ma laty postanowił spróbować sił na swoim. 
Poszukiwał odpowiednich pomieszczeń na 
swój zakład. Znalazł je tu, obok cukrowni.

Cukrownia nie mając możliwości wyko­
rzystania ich, przekazała do Zarządu gminy. 
Dengusiak zaciągnął wielomilionowe poży­
czki, wykupił obiekt, sprowadził maszyny, 
dobrał personel. Uruchomienie takiej dzia­
łalności nie jest prostym zabiegiem. Należy 
uzyskać wiele zezwoleń m.in. od władz sa­
nitarnych, komunalnych, ochrony środowi­
ska itp. Należało wykonać wiele koszto­
wnych operacji inwestycyjnych. Jako czło­
wiek z dużym doświadczeniem w tej branży, 
zdawał sobie sprawę, że masarnictwo wy­
maga przestrzegania szalonych reżimów 
technologicznych i prawnych. Przygotował 
się starannie. Poczynając od właściwych 
opinii dotyczących lokalizacji zakładu, po­
przez warunki bhp, przeciwpożarowe i wie­
le, wiele innych.

- Spełniłem wszystkie niezbędne warun­
ki - stwierdza właściciel zakładu. Posiadam 
odpowiednie dokumenty. Wypełniam także 
wszelkie zalecenia komisji, które za sprawą 
sąsiada absorbują mój czas. Zresztą nie 
tylko mój. Gdyby policzyć, ilu ludzi za spra­
wą jednej skargi musi poświęcić czasu i 
pieniędzy!

Rzeczywiście, plik dokumentów wypeł­
nia segregatory. W innych zalecenia komi­
sji, orzeczenia, zalecenia dodatkowych 
pomiarów, badań.

- Trudno sobie wyobrazić, ile tracę nie­
potrzebnie czasu na udowadnianie rzeczy 
wielokrotnie sprawdzanych. Zawsze myśla- 
łem, że fachowiec powinien zajmować się 
produkcją, doglądać jakości wyrobów, orga­
nizować skup i sprzedaż. Tym czasem czu- 
ję się jak przewodnik turystyczny, opro­
wadzający komisje, inspekcje. To ciągłe 
niedowierzanie, sprawdzanie po kilka razy 
tych samych rzeczy, męczy mnie i całą 
załogę. Ja rozumiem, że w chwili, gdy przy­
chodzą od starszego człowieka takie dra­
matyczne pisma, odpowiedzialne instytucje 
i pracujący w nich ludzie reagują w taki 
właśnie sposób. I to dobrze, że dba się o 

ludzi, ale jeśli jedna, druga czy trzecia komi- 
sja nie znajduje żadnych uchybień, bezsen­
sem jest wysyłanie kolejnej tylko dlatego, że 
wynik poprzednich nie satysfakcjonuje ja­
kiegoś starego człowieka. Czasami zasta­
nawiam się, czy jego poczynania nie są 
inspirowane przez kogoś trzeciego, bo trud­
no mi uwierzyć, że w jednym człowieku 
może tkwić tyle zawiści. Tym bardziej że nie 
daję powodów do tejże zawiści. Pamiętam, 
gdy rozpoczynałem tu organizowanie swo­
jej firmy, pan Szerment przychodził tu, za­
glądał, nie miał żadnych pretensji. Ot, takie 
sąsiedzkie odwiedziny człowieka, który ma 
dużo wolnego czasu. Czasami, już po uru­
chomieniu produkcji, zachodził do mnie, 
brał sobie coś do zjedzenia. Traktowałem to 
normalnie. Nie wymawiam mu, bo jeśli mam 
tu wszystko, dlaczego nie mógłby z tego 
korzystać człowiek, któremu nie jest dziś 
łatwo żyć.

Od jakiegoś czasu w tych normalnych, 
sąsiedzkich stosunkach coś zaczęło się 
psuć. Nie jestem w stanie podać żadnego 
konkretnego powodu. Któregoś dnia zaczął 
od głośnego wykrzykiwania wyzwisk, sta­
wiania pretensji. Później zaczęły się donosy 
i koszmar, który nie pozwala normalnie żyć 
ani pracować. Pani redaktor w „Gazecie 
Nowej" pisze o agresji z obu stron. Nie mam 
zamiaru być, ani też nie byłem nigdy agre- 
sywny wobec tego człowieka. Jakże mógł­
bym być agresywny wobec schorowanego 
starca, który zresztą w niczym mi nie prze­
szkadzał. Nie mam zamiaru odbierać mu 
jego własności, nie chcę pozbawiać go ani 
mieszkania, ani ogródka. Niczego od niego 
nie chcę. Pisze się, że potrzebny jest kom­
promis. O jakim kompromisie może być tu 
mowa, jeśli mego sąsiada interesuje tylko 
likwidacja zakładu, za wszelką cenę? Jak 
powiedziałem, nie zabieram mu niczego, 
więc o „oddawaniu miedzy” nie możemy 
raczej mówić. W czym mam ustąpić, jeżeli 
to, do czego doszedłem, uzyskałem ciężką 
pracą, zgodnie z prawem? Jestem już na­
prawdę zmęczony tą podejrzliwością, po­
mówieniami i plotkami. Przecież żyję i pra­
cuję wśród ludzi! Dlaczego mają na mnie 
patrzeć jak na przestępcę? Chcę, aby naj­
bliższe otoczenie, środowisko, miało praw­
dziwy obraz mojej osoby i tego co robię. 
Warto zapytać tych wszystkich, którzy mie­
szkają tutaj...

OBOK
Obok trwającego konfliktu żyją ludzie. 

Sąsiedzi najbliższych posesji. Właściwie 
wszyscy wiedzą o atakach pana Szermenta 
i bezowocnej, jak na razie, obronie Dengu­
siaka.

- Proszę pana - mówi najbliższy sąsiad 
staruszka - daj pan spokój tej sprawie. Tu 
nikt niczego nie jest w stanie załatwić. Przy­
bycie każdego nowego dziennikarza to wo­
da na młyn staruszka. Odżywają w nim 
nadzieje, że to jest jego racja. Tak właści­
wie, to nikt chyba nie wie o co poszło. Ja też 
mieszkam obok rzeźni, moje okna wycho­
dzą na ubojnię. Widzę krowy, świnie, ale nie 
mogę powiedzieć, żeby panował jakiś 
smród. Ot, tak jest czasami jak na wsi. Za­
ciągnie chwilami jak z obory. Już gorsza 
bywa cukrownia czy huta, choć jest daleko.

- Ja tam nie bardzo chcę się wypowia­
dać - stwierdza mieszkanka tego samego 
domu. - Moje dzieci też przeszkadzają Szer­
mentowi. Ale to nie jest jego sprawa. Sam 
pan widział. To stary człowiek, który ledwo 
mówi i chodzi. Ktoś mu te wszystkie skargi 
musi pisać, może ktoś specjalnie go podpu­
szcza. I\ji© wiem. Ludzie bywają zazdrośni. 
Mnie Dengusiak nie przeszkadza. Wolę 
mieć pod nosem rzeźnię niż piwiarnię, ze 
smrodem i zapijaczonymi chłopami.

- To nieszczęśliwy człowiek - wtrąca 
starszy jegomość - szkoda pana fatygi. Tu 
już tylu ludzi przyjeżdżało, że szkoda ich 
czasu i pieniędzy. Gdyby tak władze chciały 
dogodzić wszystkim, to każdemu trzeba by 
było pobudować dom na pustyni i to nie 
wszyscy byliby zadowoleni. Szerment cią­
gle powtarza, że u siebie nie da sobie 
bruździć. A co tu jest jego. Tu mieszkali 
ludzie z cukrowni. To wszystko było zakła­
du. Owszem, zadomowiliśmy się i jesteśmy 
jak na własnym.
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Listy do M...
Mario ratuj... zupełnie nie wiem, co mam 

ze sobą zrobić. Jest mi tak dziwnie. Sa­
ma nie wiem, co się ze mną dzieje. Jestem 
sama w milionie otaczających mnie lu­
dzi. Odchodzę, bo to wszystko nie ma sen­
su. Jestem pewna, że nikt tego nawet nie 
zauważy. Wiesz, co to znaczy: Ona in a 
milion?

Przygnębienie, samotność, niepowo­
dzenia w szkole, zawód w miłości, to chyba 
najczęstsze powody, które prowadzą mło­
dych ludzi na tę ostatnią drogę. Zdarza się, 
że inni ludzie dopiero po fakcie zauważają, 
iż nie było ich na miejscu, kiedy byli potrze­
bni.

Samobójców potępiano od dawna. Cho­
wani byli pod murem cmentarza, narażani 
nawet po śmierci na kpiny, nietolerancję. 
Nikt w czasie ich życia nie zapytał, czy 
czegoś im nie trzeba, czy można w czymś 
pomóc. Nazywani często egoistami choć 
wcale na takie miano nie zasługiwali.

Młodzi ludzie mają zupełnie inne proble­
my niż dorośli. Nie chcę nikogo obrażać ale 
to dorośli zaganiani za pieniędzmi, karierą, 
nie widzą, że obok ich dziecko ma problem 
i nie może sobie z nim poradzić. Najeżę- 

. stszą reakcją bywają słowa: „jest młody i 
głupi, przejdzie mu. Jakie problemy można 
mieć w jego wieku?" Ostatecznie istnieje 
jeszcze telefon zaufania, ale nawet to nie 
zastąpi pogawędki z prawdziwym przyja­
cielem, który wszystko potrafi zrozumieć.

Zrezygnowani, młodzi ludzie bezsen­
sownie snują się po ulicach naszych miast, 
by pewnego dnia zdecydować się na samo­
bójstwo. Psychologowie twierdzą, że trzy 
razy częściej na samozagładę decydują się 
chłopcy. Pochodzą oni najczęściej z wiel­
kich miast. Są osobami towarzyskimi, łubia­
nymi przez otoczenie. Ci, których odrato­
wano, twierdzą, że są szalenie nieśmiali, 
przed znajomymi udają kogoś innego, tylko 
po to, aby ich zaakceptowano. *

Człowieku! Zatrzymaj się! Porozmawiaj 
z innym człowiekiem, który stoi obok. Nawet 
jeśli jest łysy, czy ma w uchu agrafkę. On ' 
też potrzebuje rozmowy z innym człowie­
kiem. Nawet o banalnych sprawach nasze­
go codziennego życia. Jego image to nie­
my krzyk! Prosi byś wreszcie podniósł gło­
wę i pomógł mu zrozumieć sens życia. 
Bez względu na to kim jesteś, odpowia- i 
dasz zą drugą osobę. John Done powie­
dział „Śmierć każdego człowieka umniejsza 
mnie, albowiem jestem zespolony z ludzko­
ścią. Przeto nie pytaj komu bije dzwon, bije 
on Tobie"

W jednym zdaniu zawarte zostało wszy­
stko...

Przebudźcie się, póki jest ku temu czas! i

Ten konflikt to nic innego jak przykrywka 
wymyślona przez dorosłych dla zatuszowa­
nia różnic zdań pomiędzy światem doro­
słych i światem ludzi młodych. Młodzież 
zawsze stawała przeciw pojmowaniu zja­
wisk życia w kategoriach tylko ludzi doro­
słych, obarczonych milionami trosk o 
sprawy często zbyt przyziemne, aby były 
ważne.

My młodzi wcale nie jesteśmy inni mz 
nasi rodzice, gdy mieli po 16 lat. Owszem, 
ubieramy się inaczej, słuchamy innej muzy­
ki, ale to wynik mody a nie tego, że chcemy 
zrobić dorosłym na złość. Wystarczy po­
oglądać zdjęcia naszych rodziców z tam­
tych lat - długie włosy, kolorowe, często 
kwieciste koszule, wariacko wysokie buty 
itp. Z muzyką podobnie. Czy Roling Stonsi, 
The Doors, Led Zeppelin, na ówczesne cza­
sy nie stanowili szoku dla dorosłych?

Myślę, że problem zwarcia pomiędzy 
rodzicami a dziećmi leży zupełnie gdzie in­
dziej. Oni (dorośli) uważają, że posiadając 
życiowe doświadczenie są w stanie ustrzec 
swoje dzieci przed błędami, które popełnili 
sami. To jedynie pół prawdy. Jeśli rodzice 
są w stanie nauczyć nas głównie szacunku, 
szacunku do innego człowieka i sami swoim 
postępowaniem dadzą nam właściwy przy­
kład, reszta i tak pozostaje poza wpływami

Juz myślałem, że nie dam rady napi­
sać do was kilku stów, bo wiecie, byłem 
ostatnio strasznie załatany. Wiadomo, 
koniec roku za pasem, czas pomyśleć ó 
letnim wygibie. Ale jak to bywa w takich 
sytuacjach sprawa rozbiła się o szmal, 
no I moich starszych. Ze zgodą na zor­
ganizowanie sobie wakacji nie było wła­
ściwie problemu.

Szmal postanowiłem zorganizować ła­
piąc fuchę u prywaciarza na bazarze. Starsi 
nawet uznali to za dobry i uwaga: „bardzo 
dojrzały” pomysł. Mało się nie przekręciłem 
z takiego określenia. Robotę zaklepałem w 
dwa dni, ale później zaczęło się nad moim 
pomysłem chmurzyć. Jak powiedziałem w 
chacie, że z kilkoma ludźmi chcemy spaść 
pod namioty, zaczął się Sajgon. Jak to, z 
kim, co to za ludzie, a w ogóle co to za 
określenie „ludzie" i tam takie podobne ba­
jery. Myślałem, że mnie zczyści. Trzech ko­
lesiów przeszło przez sito rodzicielskiej 
„tolerancji". Mateczka wytrzymała nawet 
lekko podgoloną czaszkę mojego kumpla 
ze szkolnej ławy. Prawdziwa Bonanza roz­
poczęła się przy dziewuchach. Toż to istny 
szok. Czy możecie sobie wyobrazić, że eg­
zamin maturalny przy tej domowej przepy- 
tywance był dziecinną igraszką? Ludzie, 
tego nie pomieści nawet Pałac Kultury, czy 
jak go tam. Przez chwilę myślałem, że sta­
rzy zechcą zobaczyć karty zdrowia naszych 
panienek, pisemnych zezwoleń od ich ro­
dziców i Bóg wie, czego jeszcze. Wyobra­
żacie sobie ten kocioł? Jak to sami z dziew­
czynami pod namioty? Już chciałem wyjaś­
nić, że jeśli mamy powiększyć grono potę­
pionych to wcale nie potrzebujemy zrywać 
się w Polskę. Mówię wam ludzie, cyrk to 
mało. To istny prudershop!

W końcu udało się. Doszło do familijne­
go zjazdu i odbyła się Rada Starszych. 
Trwało to okropnie długo. Ale gdy starszy 
Krzyśka wybiegł po szkło, klimat jakby zel­
żał. W końcu Rada Starszych spisała poro­
zumienie plemienne i moje wakacyjne plany 
są realne. Zamieszania sporo, ale warto 
było. Przed nami być może niezła zadyma.

A jak u was przed wakacjami? - napisz- 
CI6

NO TO SIE MA

Cieszę się, że ktoś wreszcie zechciał podnieść problem ludzi młodych 
którzy mają także swoje problemy i kłopoty. Żyjemy w świecie zdominowa­
nym przez dorosłych. Tak było, jest i chyba będzie. Ale warto zauwazyc, ze 
wśród ludzi dorosłych Jesteśmy także i my, mający po kilkanaście lat, mający 
swoje sprawy 1 często kłopoty związane z tak zwanym konfliktem pokoleń.

Słyszymy często: nie pal, nie pij, bo w 
tak młodym wieku to źle wpływa na orga­
nizm! Coztego, że tak jest, jeśli rodzice palą 
i pijąna naszych oczach. Mówi się, że mło­
dzież jest rozpasana seksualnie. Jest to 
bardzo względne pojęcie. Na rozpoczęcie 
życia intymnego ma wpływ wiele warunków 
- a nie tylko to, że „teraz młodzi nie mają 
wstydu". Nasze babki też rodziły dzieci ma­
jąc 16 lat. I nie mówiły, że wówczas były inne 
czasy. Sprawy, o których piszemy nie są 
takie proste i jednoznaczne. Jeden czy dwa 
złe przykłady nie mogą stanowić o opinii na 
temat całości. Młodzież jest i zła i dobra, tak 
samo jak dorośli.

W moim domu jest tak, jak w normalnie 
działającym przedsiębiorstwie. Każdy zna 
swoje obowiązki i prawa, wszyscy staramy 
się je respektować a całość rodzinnych sto­
sunków oparta jest na ZAUFANIU. Ufamy 
sobie do tak zwanego pierwszego razu. Je­
śli ktoś postąpi niezgodnie z zasadami, po­
zbawiony zostaje zaufania i na jego odzy­
skanie musi pracować często wiele miesię­
cy. To trudna, ale uczciwa gra. Warto odwa­
żyć się na taki eksperyment. Jeśli jednak w 
rodzinie już dziś brak podstawowych więzi, 
trudno tak działać Myślę, że należy rozpo­
cząć od budowania wzajemnego zaufania.

dorosłych.”' . KAŚKA (GŁO3ÓW)
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Agencja Rozwoju Regionalnego ARLEG S.A. 
Regional Development Agency ARLEG Corp. 

ul.M.Rataja 26, PL 59 220 Legnica, tel./fax 227 77

KOMPUTEROWY BANK DANYCH 
WOJEWÓDZTWA LEGNICKIEGO

„ARLEG”
Agencja Rozwoju Regionalnego .ARLEG" S.A. w Legnicy, informuje o tworzeniu 
banku danych, który zobrazuje kompleksowo rynek towarów i usług przedsiębiorstw 
województwa legnickiego. Jeśli kierujesz firmą, świadczysz usługi, jesteś hurtowni­
kiem, handlowcem i chcesz swoja, działalność promować na rynku, szukasz partne­
rów do współpracy promocyjnej czy handlowej - współpracuj z nami.

Umieść swoje dane w naszym 
Komputerowym Banku Danych

- a to pomoże
Twoim przyszłym klientom.

Nie trać czasu. Do naszego banku napływają ciekawe oferty współpracy z 
kraju i zagranicy. Cena zgłoszenia 50.000 zł.

AGENCJA ROZWOJU REGIONALNEGO „ARLEG” S.A.
59-220 Legnica, pi. Słowiański 1, tel. 227-77 i 235-22, pok.109

* AGENCJA ROZWOJU REGIONALNEGO „ARLEG" w Legnicy, 
wspólnie z AMERICAN APPRAISAL POLAND LIMITED organizuje:

SEMINARIUM - SZKOLENIE w zakresie:
WYCENY MAŁYCH I ŚREDNICH PRZEDSIĘBIORSTW

W szkoleniu mogą brać udział osoby z wykształceniem wyższym:
- prawniczym
-ekonomicznym,
- technicznym (inżynierowie górnictwa, budownictwa, chemii, architekci, mechanicy, elektrycy).
Pożądana znajomość j. angielskiego. Wykłady będą odbywały się w j. polskim.
Nabór na szkolenia - w drodze konkursu.
Szkolenie kończyć się będzie egzaminem, po którym powołany zostanie zespół do realizacji wycen 

przedsiębiorstw na Dolnym Śląsku.
Przewidywany początek kilkudniowych - modułowych szkoleń - od 9 czerwca 1992 r.
Termin zgłoszeń do 31 maja br.
Koszt szkolenia: 3.000.000 zł

Informacje: Biuro Agencji Rozwoju Regionalnego „ARLEG” w Legnicy.
Telefon: 235-22.

Tematyka kursu:

WAKACJE Z FRANCUSKIM

Terminy:
Miejsce:
Cena:
Szczegółowe informacje:

- prawne podstawy przekształceń własnościowych
■ przygotowanie przedsiębiorstwa do przekształceń
- formy zagospodarowania majątku
- analiza stanu prawnego gruntów
- analiza finansowa przedsiębiorstwa rolnego (podstawy)
- podstawy marketingu dla przedsiębiorstw rolnych
- zasady organizacji i zarządzania firmą
- projekt restrukturyzacji przedsiębiorstwa rolnego oraz plan biznesowy
- zadania i organizacja Agencji Własności Rolnej Skarbu Państwa 

czerwiec 1992
nnn e>kreaCyin0’WyP0CZynk0Wy WJaWora

Małgorzata Siedlecka-Chudzik tel '23S-22 
227-77, fax: 227-77. ’ ’ ’

DIAGNOZA I
PRZEDSIĘBIORSTWA ROLNEGO’'*, I
----------------------------- , 38 godzin wykładów i ćwiczeń X. X

Cel kursu: \

- zaznajomienie kadry kierowniczej PGR-ów oraz osób zainteresowanych orze

““™I|Z» iransowei i ma*.!

Panorama legnickiego przemysłu

Gdy sięgam pamięcią wstecz, zawsze znajduję tam Legnicką Fabrykę 
Fortepianów I Pianin. Ten zakład na stałe wrósł w świadomość mieszkańców 
naszego miasta. Przez dziesięciolecia nie uległa zmianie bryła zakładowych 
budynków towarzyszą przechodniom te same odgłosy życia przedsiębior­
stwa. Kierowani siłą przyzwyczajenia, być może nawet nie zauważamy tego 
zakładu. A przecież jest to druga w kraju (obok fabryki kaliskiej) firma 
produkująca pianina.

Dwa lata temu dokonano niewielkiej re­
dukcji właśnie wśród tej kategorii. Zdołano 
przy tym uniknąć zwolnień grupowych. Lu­
dzie odchodzili na renty i emerytury, część 
zwolniła się na własną prośbę. Fluktuacja

Na początku był „Seidler", powstał w 
1867 roku dokładnie w tym samym miejscu. 
Produkcja nie była wielka, raptem kilkaset 
sztuk instrumentów w ciągu roku. W tej 
branży liczy się jednak firma, jej wiek. Licz­
ne przełomy dziejowe spowodowały, że 
„Seidler" ostał się daleko w Niemczech. 
Nadal jest solidną firmą wytwarzającą po­
szukiwane instrumenty.

Zagospodarowanie Ziem Zachodnich 
objęło także fabrykę pianin. Na początku 
przeprowadzano tylko renowację instru­
mentów. Do podjęcia produkcji brakowało 
fachowców i maszyn. Dzisiaj zakład zatrud­
nia 290 pracowników, w tym 50 w admini­
stracji. - Nie jest to ścisłe pojęcie - mówi 
mgrinż. Bogdan Posecki, dyrektor naczel­
ny - w tej liczbie znajdują się mistrzowie. 
Na Zachodzie są oni zaliczani do grupy 
pracowników produkcyjnych. Gdyby 
przyjąć tamte kryteria, to w naszej fabry­
ce doliczylibyśmy się ok. 15 osób z „biu­
rokracji”. Nie jest to dużo.

regionie. Kiedy rozmawiałem z przed­
stawicielami organu założycielskiego - 
jest nim Ministerstwo Kultury i Sztuki - 
usłyszałem, że mamy sobie radzić sami. 
Nikt nam nie będzie przeszkadzał, ale i 
nikt nie pomoże.

Legnicka fabryka jest dobrym przykła­
dem na zobrazowanie tezy o dorzynaniu 
przemysłu państwowego. Około 70-80 
proc, produkcji jest przeznaczone na eks­
port. Tylko ok. 1000 pianin sprzedawanych 
jest w kraju. Kasa państwowa zasilana jest 
regularnie twardą walutą. W sytuacji mizerii 
eksportowej naszego przemysłu jest to oko­
liczność jak najbardziej pozytywna. Ale nie 
z punktu widzenia przepisów finansowych. 
Popiwek - żelazna obręcz dobrze znana w 
naszych przedsiębiorstwach - nie pozwala

kadry nie jest wielka. Mimo to „Fortepiany” 
mogłyby przyjąć od zaraz spawaczy, ślusa­
rzy. Chętnych brakuje, a przecież wskaźnik 
bezrobocia jest bardzo wysoki w naszym 
województwie. Tajemnica tego pozornego 
paradoksu tkwi w finansach. Za około dwa 
miliony złotych miesięcznie trudno znaleźć 
pracownika. Aczkolwiek taką przeciętną 
płacę otrzymują ludzie pracujący (często od 
wielu lat) w firmie. Rozpiętość wynagrodze­
nia nie jest zbyt duża - od półtora do trzech 
milionów złotych wśród pracowników pro­
dukcyjnych. Dyrekcja ma świadomość, iż 
jest to sprawa będąca źródłem potencjal­
nych konfliktów. Na razie nie doszło do straj­
ków.

i u iii u ni u iii n
na rozwój firmy. Mogłaby ona eksportować 
więcej na Zachód. Rezerwy produkcyjne są 
oceniane na 1000-1500 dodatkowych in­
strumentów. Fiskus jest niewzruszony. Nie 
dociera do niego argumentacja, że zwię­
kszenie produkcji, a więc i wypłat dla pra­
cowników, nie będzie czynnikiem napę­
dzającym inflację. Cała nadwyżka zostanie 
przecież skierowana na Zachód. Jeszcze w 
tym roku, fabryka płaci raty podatku od po­
nadnormatywnych wynagrodzeń wypłaca­
nych w sierpniu 1991 roku.

Osobnym problemem są rozliczenia z 
Bankiem Handlowym. Nie dość, że kurs 
ustalony dla niego jest ok. 2 proc, niższy niż 
obowiązujący w kantorach, to jeszcze płat­
ności nadchodzą z kilkunastodniowym 
opóźnieniem. Ta zamierzona inercja banku 
pozwala mu na nieoprocentowany obrót go­
tówką będącą własnością przedsiębior­
stwa.

Agencja Rozwoju Regionalnego „Arieg" SA. w Legnicy, organizuje wakacyjny kurs 
języka francuskiego na onentację ekonomiczną. yl y Kurs

Kurs będzie organizowany przez panią Monikę Bańczyk - studentkę III roku Szkr>łv
Handlowej - Uniwersytetu Brukselskiego. y

Wszystkich chętfiych zapraszamy.
Bliższych informacji udziela Biuro Agencji - Małgorzata Siedlecka-Chudzik, tel

- Ludzie wiedzą, że gdyby przerwali 
pracę, nikt by do nich nie przyjechał - 
mówi dyrektor Posecki. - Nie jesteśmy 
Kombinatem, nie zajmujemy ważnego 
miejsca w hierarchii zakładów w naszym

- Aby wynegocjować wyższą tylko o 
1 JLr.OC- Penę u naszych zagranicznych 
odbiorcow - mówi dyr. Posecki - musimy 
się sporo natrudzić, tymczasem w kraju 
tracimy od razu dwa proc., tylko z tytułu 
tak niekorzystnego kursu.
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Utalentowany skądinąd muzyk (!) o naz­
wisku Bagsik dorobił się listu gończego, bo 
usitowal obrócić zasobami finansowymi w 
celu uzyskania nie należnego oprocentowa­
nia. A jak ocenić kilkunastodniową .zwłokę" 
Banku Handlowego?

Są to jednak problemy o znaczeniu 
.strategicznym". Pracowników zatrudnio­
nych przy wytwarzaniu pianin niewiele to 
obchodzi. Wiedzą za to doskonale, że mają 
trudną pracę. Mówienie o sztuce jest być 
może nie na miejscu, ale rękodzieło jest 
widoczne na każdym kroku. Specyfika pro- . 
dukcji powoduje, że niewiele można zme­
chanizować. Narzędzia wykorzystywane w 
procesie technologicznym również nie na­
leżą do wyszukanych. Przy montażu drew­
nianych części widać typowe narzędzia 
stolarskie. W niewielkim pomieszczeniu la­
kierni, wioska ściana wodna umożliwia 
znośną pracę. Kilka metrów obok druga la­
kiernia z polską ścianą. Różnica jest od 
razu wyczuwalna. Zapach utrwalacza do 
lakieru przypominał mi konserwację parkie­
tu w moim mieszkaniu.

Pracownik nie reaguje na dokuczliwy 
zapach, pochłonięty jest powtarzaniem tych 
samych ruchów. Obok stoją wielkie beczki 
z odczynnikami chemicznymi. Dyrektor 
Posecki z dumą wskazuje na niemieckie 
napisy. Najwyższa jakość. Podeszwy mo­
ich butów lepią się, nie wiedzieć cze­
mu, do podłogi. Trochę mnie to rozprasza, 
gdy pytam, czy stopień szkodliwości na 
tym stanowisku pracy nie jest zbyt duży. 
Oczywiście, moje wątpliwości są płonne. 
Nadal coś lepi mi się do butów.

Dumą zakładu jest niemiecka maszyna 
do naciągania strun na ramy (produkowane 
są w „Legmecie" dzięki temu zamówieniu 
nie musiano tam zamykać odlewni). Wy­
kwalifikowana pracownica może w ciągu 
dniówki zaopatrzyć w struny pięć ram. Taka 
wydajność jest marzeniem. Co prawda, 
urządzenie jest w Legnicy od roku, ale nie 
udało się jeszcze wykonać więcej jak dwie 
ramy w ciągu dnia. Podobno we Włoszech 
jest pracownica, która potrafi wykonać 10 (!) 
ram. Dyrekcja myśli o zaproszeniu mistrzy­
ni. Może lida się czegoś od niej nauczyć. 
Przez chwilę obserwowałem tradycyjny rę­
czny sposób. Na niewielkim stołeczku zgię­
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ta wpół postać szybko przebierała rękami. 
Jeszcze tylko energiczne dokręcenie kółka 
napinającego specjalnym śrubokrętem, i 
gotowe. Pracujący człowiek nawet mnie 
nie zauważył. Przy stanowisku montowania 
systemu klawiatury, dwie pracownice poka­
zywały odciski na rękach. Pracochłonne, 
ręczne dokręcanie może być zastąpione

systemem pneumatycznym. Jest nawet 
właściwe urządzenie, ale popsute. Podob­
no za kilka dni będzie sprawne. Sądząc po 
zniekształconych, kobiecych dłoniach, awa­
ria trwa dość długo. Z sufitu zwisa kikut 
przewodu pneumatycznego. Nieme świa­
dectwo, że gdzieś w świecie robią to ina­
czej. Ale jest za to urządzenie do automa­
tycznego gwintowania kołeczków. Polskiej 
produkcji. Jeśli nawali, trzeba będzie ręcz­
nie... W innej hali polskie urządzenie proto­
typowe. Jeden z drewnianych elementów 
pianina miał być podawany wzdłuż taśmy, a 
w tym czasie byłyby nawiercane otwory. 
Niby nic wielkiego, ale też nie działa. Wia­
domo - prototyp. W dodatku była to praca 
doktorska jakiegoś ambitnego teoretyka. 
Napchał elektroniki, ile się dało. W świecie 
robią takie urządzenia w prostszy sposób. 
Ale nie ma co wybrzydzać, trzeba się cie­
szyć, że rodzima myśl techniczna wkracza 
w dziedzinę tak tradycyjną jak budowa in­
strumentów. Koszty ciągłych napraw nie są 
przecież duże... w skali całego zakładu.

Chodząc po przedsiębiorstwie poczu­
łem się w pewnej chwili jak na planie filmu 
„Ziemia obiecana”. Takie same mroczne ko­
rytarze, budynki na miarę industrializacji z 
końca XIX wieku, charakterystyczne okna. 
Promyk nadziei zaświtał, gdy zobaczyłem 
jak kładą nowe elewacje. Zgasł, gdy uświa­
domiłem sobie, że mogą w ten sposób zni­
szczyć fragment zabytku. Uspokoiłem się, 
kiedy zapewniono mnie, że kompleks fabry­
czny nie został jeszcze wpisany do 
rejestru zabytków. Ale dość żartów. Dwa 
lata temu były nie tylko nadzieje lecz i kon­
kretne plany budowy nowoczesnej fabry­
ki w okolicach Pątnowa. Obiekt miał być na 
miarę europejską, wszystkie pomieszcze­
nia produkcyjne na jednym poziomie. Dzi­
siaj nie ma żadnych szans na realizację tej 
koncepcji.

Z pewnością Legnicka Fabryka Forte­
pianów i Pianin musi poddać się procesowi 
przekształceń. Najbardziej prawdopodobną 
formą jest jednoosobowa spółka skarbu 
państwa. Co potem?

- Mieliśmy dwie oferty z Niemiec i 
jedną z Belgii - mówi dyr. B. Posecki - 
chcieli kupić, może nie 100 proc, ale wię­
kszość. Odesłałem potencjalnych kon­
trahentów do ministerstwa. Niech roz­
mawiają z organem założycielskim. Nie 
sądzę jednak, aby doszło do konkret­
nych ustaleń. Biznesmeni z Zachodu nie 
kwapią się do inwestowania w Polsce. 
Niepewność polityczna i archaiczny 
system komunikacyjny i bankowy, sku- 
tecznife zniechęcają.

Ar * *

Przyszłość firmy nie rysuje się w różowych barwach. Wiele będzie zale­
żało od tego, czy wdrożona zostanie w życie polityka ochrony dobrych 
przedsiębiorstw. Przy ok. 50 miliardach obrotu rocznie zysk wynosi ty Ikc>4 
mld Z rozrzewnieniem wspominają dawne lata, gdy stopa zysku wynosiła 50 
proc Teraz ztych 4 mld trzeba opłacić wszelkie możliwe podatk i należności 
dla skarbu państwa. Jeżeli coś zostanie, pracownicy mogą Jeżyc na 13 
pensję” Gdy wychodziłem z zakładu, w głowie huczała mi kakofonia 
dźwięków. Nie 'zagłuszyła jednak myśli, że ten zakład po prostu wegetuje, 

nie ze swojej winy. ZBIGNIEW BUDYCH

a

Ktoś coś dobudował, coś
kupił, ale kto by prowadził jakieś wojny o nie 
wiem co! Zostawcie go, jak się przestaną 
interesować tą sprawą, będzie musiał dać 
sobie spokój.

- Cholera wie - dodaje mężczyzna w 
wysokich gumowcach. - Facet postawił za­
kład, tyra, a że na żarcie zawsze jest popyt, 
to i może się dorobił. Każdemu wolno. Mnie 
nie okrada, mojego nie rusza, to czemu mi 
ma przeszkadzać. Diabli wiedzą, może kon­
kurencji jakiejś nadepnął na odcisk. Po dru­
giej stronie ulicy też jest sklep z mięsem. 
Ludzie mogą wybierać.

Właściciel sklepu po przeciwnej stronie 
ulicy stwierdza, że konkurencji się nie boi, 
choć zakład Dengusiaka mu przeszkadza.

Można by godzinami wysłuchiwać opinii 
najbliższego otoczenia. Nikt nię jest w sta­
nie odpowiedzieć na pytanie, czy „konflikt" 
ma jakieś uzasadnione podstawy. Konkret­
nych pretensji do działalności Dengusiaka 
nikt nie wnosi, na stałe utyskiwanie starca 
patrzą z przymrużonym okiem. Jednak mi-

11 
mo upływającego czasu, pan Jan nie może 
zasmakować satysfakcji z pokonania wro­
ga. Jerzy Dengusiak zmęczony jest stałym 
odpieraniem bezzasadnych ataków. Zasta­
nawia się, jak długo jeszcze dziesiątki osób, 
zamiast iść z pomocą tam, gdzie jest ona 
potrzebna, będą interweniowały w sprawie 
badanej wielokrotnie.

Po kilkugodzinnym pobycie na głogo­
wskiej ulicy Rudnowskiej można dojść do 
przekonania, że jedynym rozsądnym roz­
wiązaniem byłoby zaprzestanie reagowania 
na niekończące się donosy i stwarzanie ko­
lejnych nadziei człowiekowi, który jest nie­
szczęśliwy jedynie dlatego, że za cel swych 
ostatnich lat postawił sobie zniszczenie dru­
giego człowieka. Analizując fakty można 
także dojść do przekonania, że rodzimemu 
biznesmenowi czasami łatwiej jest prze­
brnąć przez gąszcz zwariowanych przepi­
sów, pokonać bariery lichwiarskich kredy­
tów, złamać ogólnonarodową i wszechobe­
cną niemoc, niż zmagać się z ludzką za­
wiścią.

Jan Szerszanowicz

ku południowym ma się odbyć swoista „bi­
twa o walcówkę".

Być może równie dynamiczne działania 
podjęte zostaną w celu pozyskania nowych 
rynków dalekowschodnich. Tajlandia, Indo­
nezja i Malezja wyrastają na dużych konsu­
mentów miedzi. Zyski przynosi również 
obrót zasobami finansowymi przedsiębior­
stwa. W grę wchodzą niebagatelne kwoty, 
tylko miesięcznie wartość sprzedaży prze­
kracza 600 miliardów zł."Przepuszczenie" 
tych pieniędzy przez własne konta daje zna­
czące profity.

W porównaniu do skali działalności, bar­
dzo skromnie przedstawiają się zarobki pra- 
cowników. Średnio wynoszą one 4,2 
miliona zł. Prezes otrzymuje brutto 16 milio­
nów. Największe premie dla pracowników,

Chodzi przede wszystkim o sprzedaż na- za uzyskanie dobrych wyników sprzedaży, 
szej walcówki i wyrobów (głównie kabli) leg- nie przekraczały 50 proc, płacy zasadniczej, 
nickiej „Elpeny". Pożądane są inwestycje 
kapitałowe. Wynikiem ma być zapewnienie ***
dopływu surowców dla hut Kombinatu. De­
stabilizacja tamtejszego rynku przejawiają- Jaka będzie przyszłość „Metraco ? 
ca się m.in. w zerwaniu powiązań między Zależy ona od losów Kombinatu. Po za- 
niektórymi dawnymi republikami ZSRR po- mierzonych przekształceniach powinien 
woduje, że można pokusić się o próby wej- s'ć on stać sprawnym koncernem, które- 
ścia ze sprzedażą polskich wyrobów np. w mu potrzebny będzie równie sprawne 
państwach bałtyckich. narzędzie handlu zagranicznego - tak

Drugim strategicznym kierunkiem są przynajmniej uważa Prezes J. Łyszczarz. 
Czecho-Słowacja, Węgry, państwa dawnej Pytany przeze mnie Wojciech Zieliński 
Jugosławii, Austria. „Metraco" pragnie wyraził pogląd, ze ewentualne przyjęcie 
wspólnie z „Elektrimem" wykupić część oferty „Asarco" mogłoby nie być korzy- 
udziałów w jednej z austriackich spółek stne d[a KGHM. Propozycja „Western 
obecnej na tamtejszym rynku od 46 lat. Ten Mining nie jest bliżej znana, lecz zasada 
aspekt sprawy podkreślał Prezes Łysz- zaangażowania kapitałowego byłaby 
czarz. Solidność i zaufanie do firmy odgry- pożądana w obecnej sytuacji Kombina- 
wają nie mniejszą rolę, niż duże konto w tu- 
banku. Co do tego ostatniego, to pomyślna Mlm° zaskakująco dobrych wyników 
realizacja planów powinna zaowocować rocznej działalności, przyszłość „KGHM 
także korzystnymi kredytami dolarowymi. " Metraco na pewno nie będzie usłana 
Okazja jest niepowtarzalna, zamęt politycz- różami. Ale czy wypada podkreślać to w 
ny na Bałkanach daje możliwość wejścia na dniu jubileuszu?
nowy rynek. Tym bardziej że obszar EWG 
|estchronionv barierami celnymi. Nakierun- ZBIGNIEW BUDYCH

C.Cb.2£ Stfo.O
Rezultaty finansowe są wynikiem eks­

portu w 1991 roku ok. 45 tys. ton miedzi (18 
proc, całego eksportu KGHM). Plan sprze­
daży rzeczowej w tym roku sięga 230 tys. 
ton miedzi w różnych postaciach. Oprócz 
tego, na rynki zagraniczne powinno trafić 
150 tys. ton kwasu siarkowego, 600 ton 
siarczanu niklu, 400 ton szlamów anodo­
wych. Ma to pozwolić na wypłacenie w tym 
roku 200 proc, dywidendy.

Równie ambitnie przedstawiają się pla­
ny rozwoju firmy. Od grudnia 1991 roku 
funkcjonuje placówka w Moskwie. Docelo­
wo ma ona pełnić zbliżoną rolę jak lon­
dyńska. Rozpad ZSRR stworzył nowe 
możliwości wejścia na tamtejszy rynek.

NAGRODY 
DLA ESTETY

Prezydent Miasta Legnicy wraz z Radą 
Miejską ogłasza konkurs na: najładniejszy 
balkon, najładniejszy ogródek przydomowy, 
najbardziej estetyczne wnętrze budynku, 
najbardziej funkcjonalny i najładniej utrzy­
many plac zabaw.

W konkursie mogą wziąć udział wszy­
scy, którzy zgłoszą swój akces pisemnie na 
adres: Zarząd Gospodarki Mieszkaniowej, 
Legnica, ul. Zielona 7 lub osobiście: Dział 
Eksploatacji ZGM w pok. 118, I piętro oraz 
telefonicznie 222-40.

Lustracji i ocenie podlecjać będą budyn­
ki i posesje komunalne, spółdzielcze, zakła­
dowe, własnościowe jedno- i wielorodzinne. 
Budynki nie zgłoszone, a zwracające 
szczególną uwagę ze względu na walory 
estetyczne, również będą oceniane przez 
powołaną komisję.

Konkurs trwa od 1 czerwca do końca 
października br., kiedy to nastąpi rozstrzyg­
nięcie konkursu. Dla zwycięzców w po­
szczególnych kategoriach przewidziane są 
nagrody pieniężne i rzeczowe ufundowane 
przez Prezydenta Miasta oraz sponsorów.

DOM HARCERZA 
NADAL AKTYWNY

Z okazji obchodów "Dni Legnicy” zor­
ganizowano biegi terenowe nad Kaczawą. 
Wśród chłopców zwyciężył uczeń Techni­
kum Elektryczno-Mechanicznego w Legni­
cy Artur Januchowski, drugie miejsce przy- 
padło Henrykowi Ambroziakowi a trzecie 
Krzysztofowi Kopaczowi. Wśród dziewcząt 
triumfowała Agnieszka Pacanowska z SP-3 
w Legnicy. .Wszystkie dzieci świata" - to 
hasło konkursu plastycznego zorganizowa­
nego dla dzieci z naszego województwa. 
Odzew był nadspodziewanie duży. Napły­
nęło ok. 975 prac wykonanych różnymi te­
chnikami plastycznymi. Komisja oceniająca 
była w nie lada kłopocie. Z tego też powo­
du wyróżniono ok. 50 autorów w dwóch ka­
tegoriach wiekowych, od lat 7 do 11 i od 12 
do 15. W kategorii młodszej wygrał Michał 
Barwiszczonek oraz Karolina Grzelak. W 
grupie starszej - Joanna Kleszmit. Wszyscy 
zdobywcy czołowych miejsc otrzymali atra­
kcyjne nagrody ufijndowane przez BWA w 
Legnicy oraz firmę „Argus". Z.B.
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PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Porozmawiajmy o dzieciach
9.40 Program dnia
9.45 Przyjemne z pożytecznym

10.00 Estera Egeto: Niespełnione ma­
rzenia - serial węg.

11.15 Przyjemne z pożytecznym
11.30 Sto lat - magazyn ubezpieczeń 

społecznych
11.40 Azymut - magazyn wojskowy
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Telewizja Edukacyjna
14.10 Opowieści księżniczki Ulavati
14.30 Trzydzieści na pięćdziesiąt, czyli 

od świtu do zmierzchu
14.50 Zwierzęta świata: W poszukiwaniu 

raju - film dok. ang.
15.15 Rzeźba Polski: kambr
15.40 My, dorośli
16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów: Kwant
17.15 Teleexpress
17.35 Magazyn katolicki
18.00 Sherlock Holmes i dr Watson- 

serial polsko-angielski
18.25 Zwierzęta Ameryki: Pstrąg amery­

kański - film dok. USA
19.00 Dziękuję - Jacek Kuroń
19.15 Dobranoc: Dziwny świat kota File - 

mona
19.30 Wiadomości
20.05 Miasteczko Suddenly - 

film krym. USA

Suddenly to po angielsku - nieoczekiwa­
nie. nagle, raptownie, ale także to nazwa mia­
steczka na Zachodzie, w którym w drodze na 
wędkarskie wakacje ma się na krótko zatrzy­
mać prezydent USA. Wie o tym John Baron i 
dwaj inni płatni mordercy wynajęci przez obcy 
rząd dla zgładzenia prezydenta. Udając agenta 
FBI zajmują budynek w pobliżu stacyjki i ocze­
kują przyjazdu prezydenckiego pociągu...

Psychologiczny thriller z popularnym akto­
rem i piosenkarzem Frankiem Sinatrą w roli 
psychopatycznego mordercy nie zdobył więk­
szego rozgłosu po premierze i dopiero 9 lat po 
zabójstwie Johna Kennedy’ego, częściej poja­
wiał się w amerykańskich kinach.

21.30 Sprawa dla reportera
22.10 Pegaz
22.45 Wiadomości
23.00 Proszę pań
23.05 Muzyczny weekend w Buffo
23.40 Zakończenie programu

PROGRAM 2

7.30 Panorama
7.40 Rano
8.10 Nowe przygody He-Mana - serial
8.35 Świat kobiet - magazyn
9.00 Program lokalny
9.30 Rano
9.40 Pokolenia - serial USA

10.00 CNN
10.15 Gospodarka USA - serial dok.
10.45 Rano
15.45 Powitanie
15.50 Nowe przygody He-Mana - serial
16.15 Sport: Snooker
16.30 Panorama
16.40 Studio sport
17.10 Sedlak - film dok.
17.30 Dział Form Dokumentalnych 

przedstawia
18.00 Fakty
18.30 Marc i Sophie - serial franc.
18.55 Europuzzle
19.00 Pokolenia - serial USA
19.20 Scena debiutów
20.10 Studio sport - Mistrzostwa Świata 

w piłce nożnej: Dania - Anglia
20.55 Panorama (w przerwie meczu)
22.10 Bez znieczulenia
22.30 Im lepiej, tym gorzej - ja- 

majski film fab.
0.10 Panorama

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.40 Program dnia
9.45 Szkoła dla rodziców (1)

10.00 Diabeł wie wszystko - serial
10.50 Szkoła dla rodziców (2)
11.05 Działkowe spotkania
11.40 Moja modlitwa
12.00 Wiadomości
12.15 -16.10 Telewizja Edukacyjna
12.15 Agroszkoła - Podorywki i siew 

poplonów
12.35 Ekonomika - Uprawa poplonów
12.45 Telewizja Edukacyjna zaprasza
13.00 Teleplastikon
13.20 Konstytucja po rosyjsku
13.30 Konstytucja po amerykańsku
13.40 Konstytucja po polsku (1)
13.55 Muzeum XX wieku
14.15 O poezji z... Olgierdem Łukaszewi­

czem (2)
14.30 Ojczyzna - polszczyzna
14.45 Jeśli nie Oxford to co?
15.50 Pogranicze (9)
15.15 Prawa człowieka
15.30 Konstytucja po polsku (2)
15.40 Uniwersytet Nauczycielski
16.10 Program dnia
16.15 Dla najmłodszych: Ciuchcia
16.55 Język angielski dla dzieci (64)
17.05 Studio sport: Mistrzostwa Europy 

w piłce nożnej: Holandia - Szkocja
18.00 Teleexpress
19.15 Dobranoc: Psi żywot
19.30 Wiadomości
20.05 Głuchy telefon - film fab.

22.10 Studio temat
22.45 Wiadomości wieczorne
23.20 Wieczór konesera: Dersu 

Uzała -film ros.-jap.

Studium tajemnic natury i jej skomplikowa­
nych związków z ludźmi. Film zrealizował dla 
Mosfilmu wybitny reżyser japoński Akiro Kuro­
sawa, w okresie, kiedy nie mógł znaleźć produ­
centa w swoim kraju. Podstawą filmu stała się 
książka pamiętnik rosyjskiego oficera i topogra­
fa Władimira Arseniewa, który podczas wypraw 
badawczych do usuryjskiej tajgi, spotkał się z 
sędziwym nanajskim myśliwym Bersu Uzałą, 
człowiekiem natuiy i znawcą tajgi, imponują­
cym rosyjskim wojskowym swą dobrocią i mą­
drością. W roli Dersu wystąpił tuwiński aktor 
teatralny Maksim Manzuk. Film zdobył Złoty 
Medal i nagrodę międzynarodowej krytyki fil­
mowej na festiwalu w Moskwie oraz Oscara 
za najlepszy film zagraniczny w roku 1976.

PROGRAM 2
7.30 Panorama
7.40 Rano
8.10 Przygody Supermana - serial
9.00 Program lokalny
9.30 Rano
9.40 Pokolenia - serial USA

10.00 CNN
10.15 Gospodarka USA
10.45 Rano
15.45 Powitanie
15.50 Przygody Supermana - serial
16.15 Z kart krakowskiego archiwum
16.30 Panorama
16.40 Ęenny Hill
17.05 Świat lat trzydziestych
18.00 Fakty
18.30 Program lokalny
20.10 Studio sport - Mistrzostwa Europy 

w piłce nożnej - WNP Niemcy
20.55 Panorama (w przerwie meczu)
22.10 Trud ny wybór - film usa
23.20 Benny Hill
24.00 Panorama

7.30 Program dnia
7.35 Wieści
7.55 Wszystko o działce
8.20 Z Polski...
8.30 Rynek Agro
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Ziarno - pr. redakcji katolickiej
9.35 5-10-15 - pr. dla dzieci i młodzieży

10.30 Język angielski dla dzieci
10.35 Wojownicze żółwie Ninja - serial 
11.00 Rock-express
11.30 Telewizyjny koncert życzeń 
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Podróże na celuloidzie Piotra Pa- 

randowskiego
12.50 Eko-echo
13.00 Armie świata - wojsk, pr. public.
13.30 My i świat - magazyn
13.55 Walt Disney przedstawia: Kacze 

opowieści
15.15 Archiwum Teatru Telewizji: Ten- 

kerd Dorst - Ja Feuerbach
16.50 Biznessa - Telewizyjny Klub Kobiet 

Interesu
17.15 Teleexpress
17.35 Butik
18.00 Serial filmowy
18.45 Z kamerą wśród zwierząt 
19.00 Małe wiadomości DD
19.10 Dobranoc: Przygód kilka wróbla 

Ćwirka
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie zoo
20.20 Sprawa Thomasa

Crowna - film usa 
22.05 Lewiatan - pr. public. 
23.05 Wiadomości wieczorne
23.20 Sportowa sobota
23.45 Czarny cień Wezuwiusza

- serial sensac. wł.

PROGRAM 2

7.30 Panorama
7.35 Kaliber '92 - mag. wojskowy 
8.00 Halo Dwójka
8.20 Mała księżniczka - serial anim.
8.45 Ona - magazyn dla kobiet
9.10 Przed Opolem - reportaż
9.40 Tacy sami - pr. w języku migowym 

10.00 Z ziemi polskiej - film dok.
10.40 Magazyn przechodnia
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia Filmu Polskiego: Mąż 

swojej żony - satyryczna komedia 
obyczajowa

12.35 Reporterzy Dwójki przedstawiają 
13.00 Zwierzęta świata - film dok. ang.
13.30 Seans filmowy 
14.00 Wideojunior 
14.?
15.00 Studio sport - Koszykówka zawo­

dowa NBA
15.50 Program dnia
16.05 Szczęśliwy rzut
16.25 Losowanie Totolotka
16.30 Panorama
16.40 Za chwilę dalszy ciąg programu - 

pr. W. Manna i K. Materny
17.10 Port Lotniczy Dueseldorf - serial
18.00 Fakty
18.30 Wielka gra - teleturniej
19.30 Galeria Dwójki - Jacek Sienicki 
20.00 Muzyka, moja miłość - Jerzy Ska­

rżyński
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 Camerata 2 - magazyn muzyczny
22.10 Bangkok Hilton - serial 

austral.
22.55 Benefis Zygmunta Książka 
24.00 Panorama

LEPIEJ, TYM GORZEJ
Pierwszy film jamajski obiegł ekrany świa­

ta na fali popularności muzyki reggae. Jego 
bohaterem iest wiejski chłopiec lvannoe, który 
przybywa do Kingston z zamiarem zrobienia 
kariery piosenkarskiej. Kiedy jego nadzieje oka­
zują się płonne, szuka doraźnych zajęć, wiąże 
się z handlarzami narkotyków i wkracza na 
drogę przestępstwa, stając się w oczach bied­
nych, odrzucanych przez społeczeństwo, mie­
szkańców slamsów kimś w rodzaju mściciela - 
Robin Hooda. W roli lvanhoe wystąpił znany 
jamajski wokalista, kompozytor i autor tekstów 
- Jimmy Cliff, jeden z głównych propagatorów 
muzyki reggae. Telewidzom znany jest z kome­
dii „Klub Paradise".

czwartek, program 2, g. 22.30

TRUDNY WYBÓR

Film telewizyjny oparty na faktach z życia 
zakonnicy Joyce Duco. Młoda Maria Damian 
podejmuje się pełnić obowiązki opieku na sądo­
wego młodocianych przestępców mając na­
dzieję, że świecka funkcja stanie się sprzecz­
nością z ślubami zakonnymi. Ale niełatwe do­
świadczenia z podopiecznymi i partnerem 
Chuckiem. Jardine kulminują tragicznym wy 
padkiem, który pomoże uświadomić Marii, ze 
najważniejsza decyzja jest jeszcze przed nią.

płatek, program 2, g. 22.10
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PROGRAM 1

7.55 Program dnia
8.00 Rolnictwo na święcie
8.15 Przystanki codzienności
8.35 Notowania
9.00 Teleranek

10.00 Język angielski dla dzieci (66)
10.05 Rasmus wyrusza w świat - serial
10.30 Australia - serial dok.
11.25 Telewizyjny koncert życzeń
11.55 Szkoła pod żaglami
12.20 Tydzień - magazyn rolniczy
13.00 Teatr dla dzieci - Maria Kossako­

wska, Janusz Galewicz: Czerwo­
na sukienka

13.40 W Starym Kinie: Bestia ludzka - 
film franc.

15.30 Raport
15.50 Rhytmick - pr. rozrywkowy
16.30 1 00 pytań do...
17.10 Studio sport - Mistrzostwa Europy 

w piłce nożnej: Francja- Anglia
17.55 Teleexpress (w przerwie meczu)
19.05 Wieczorynka: Nowe przygody Ku-, 

busia Puchatka
19.30 Wiadomości
20.05 Je rzy Waszyngton - serial
20.55 Kabaret Olgi Lipińskiej
21.55 Cannes ’92 - reportaż
22.25 Sportowa niedziela
22.55 Europejski miesiąc kultury
23.25 Teatr w kadrze - krótki karnawał

PROGRAM 2

7.30 Przegląd tygodnia (dla nieslysz.) 
8.00 Film dla niesłysz.: Jerzy Waszyn­

gton - serial USA
8.45 Słowo na niedzielę (dla niesłysz.)
8.50 Powitanie
9.00 Kobiety sukcesu .
9.30 Program lokalny

10.30 Ulica Sezamkowa - pr. dla dzieci
11.30 Róbta, co chceta - rockowe spot­

kania
11.55 Zwierzęta wokół nas
12.30 Podróże w czasie i przestrzeni - 

film dok. ang.
13.30 Auto - magazyn
14.00 Klub Yuppies? - pr. dla młodzieży
14.25 Sport
15.10 Wydarzenie tygodnia
15.30 Kino familijne: Niezwykła podróż - 

film USA
16.15 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Mini lista przebojów
17.15 Bliżej świata
18.00 Godzina szczerości z prof.

Krzysztofem Skubiszewskim 
19.00 Gwiazdy świecą wieczorem
20.10 Studio sport - Mistrzostwa Europy 

w piłce nożnej - Szwecja-Dania
20.55 Panorama (w przerwie meczu)
22.10 HonkyTonk - komedia USA

Film jest komedią a' la western, a intryga 
rozwijasię w szybkim tempie. Ma ona udowod­
nić, że można wygrać z szeryfem - oszustem, 
nie wyciągając broni. Wystarczy otworzyć ka­
syno, w którym mieszkańcy miasteczka będą 
wygrywać. Filmdaje możliwość obejrzen ia mło­
dych wówczas aktorów: Richarda Crenny - 
późniejszy plkTrautman zcyklu o Rambo (Mar­
got Kidder) późniejsza Lois Lane z cyklu o 
Supermanie i Stelli Stevens ("Ballada o Cable'u 
Hogue‘u", .Tragedia Posejdona^.

23.20 Gwiazdy światowego jazzu na 
Jazz Jamboree '91

24.00 Panorama

I r;-------------------------------------------- ,
I TAXI NA TELEFON I 
| Legnica 258-15 I 

Nie pobieramy opłat 
za dojazd do klienta

P0N'^Ał£K

13.30 Wiadomości
13.40 Program dnia
13:45 Mec^^Ą.cyjn®ej (6) i

14.15 ABC ekonomii i

15.10 Rozwój firm (8)®***' p

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji ■Burzii'fl,e 

życie Lejzorka
22.25 Drogi do wolności 1
22.40 Kronika III Miodowego

23.05 Kino europejski,Kobiety Z 
makijażem-fcianc.

FUm jest ekranizacją powhici franco*80 
Segan, zdaniem krytyków książki, 
eleganckiej i pełnej dyskretny uroku deka- 
denqi. WprzedwrońsWedopftfowzoru, film 
uznanozanacechowanynien3<.ciądowystę- 
pujących w nim postaci, operuj przesadną 
karykaturą i przekraczający mfce dobrego 
smaku. Jest to stadium zacbjań 12 osób, 
połączonych rozmaitymi więzi i uczuciami. 
Spotkali się na jachcie „Le Narq ^".krążącym 
po morzu wzdłuż wybrzeża. Toj rzystwo skła­
da się z djvy operowej, dyrygera przemysłow­
ca i właściciela gazety, ich żi, producenta 
filmowego, aktoreczki, paru a óieskich pta­
ków. Oczywiście Saganka nie H iby Saganką, 
gdyby w trakcie rejsu parę p4 n:e zmśenSo 
partnerów.

PROGRAM!

SPRAWA THOM*

16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda - Test (2)
17.10 Artysta i jego świat-| m dok.
17.45 Ojczyzna - polszczyń
18.00 Fakty
18.30 Biuro, biuro - serial ni n.
19.00 Pokolenia - serial US
19.20 Aktualności - fotel W jki
19.30Brahmsowskieinterpitacje: ||| so­

nata d-moll op.1M
20.10 Studio sport - Mistrz? Iwa Europy 

w piłce nożnej Kolana - WNP
20.55 Panorama (w przerwl meczu)
22.10 Opowieści z dijżczykiem -

Dziwne samolpjstwo .
serial ang. J ,

23.05 Siedmiu żydów z mc? Klasy -fi|m 
dok.

24.00 Panorama

Thomas Crown ma F 
mochodów, służbę, jest W 
średniczącej w handlu nu 
tego wszystkiego mu za r 
wasi, . .....
lekcyjny napad na —- 
żadnych szans na :

liE.**1" kilka

IJaty^11- Ale

się w nim natura haza
cyjny napad na bank. 4 laKjLr 

żadnych szans na znaę*rję>p0 'Kotwi-f 
dowodówprzestępstwa.Wj3»rny .^łneoe 
rabusia wpada piękną r
czeniowej. Między nią ® s; '
uczucie. Co zwycięży w

nrynumi Vickv - mtłO®* ;

czeniowej 
uczucie, 
sprzecznymi Vi'cky - i 
jalność?

Norman Jewison. twO^J 
filmów jak „W upalną noc >•_/ 
czy „Sprawiedliwość dlaMg^r^n j 
głównych wystąpią Steve q
naway. &

sobota,



!
1 *-35 gS,'^ ^'Wwryora^1?

% L8) ^ipfOdukqr
1^5^9r^*'aąUc^

17-lo^,ui^poT°^

•^5 Teatr Tcu

•*-
Sgjan. zLaniem^^SŚ? Pawśud Franco®6 

eleganckiej i r>X^r^Vk*w nciSsI krt^, 
*’"<*■ W p!zeXa>-kre:'^3u^a- uznano za nacechowJ?'8 ?° tAewzo^ 
Pojących w nim poM^^^^owyst* 
karykaturą i przekr.,^'0616;;., przesadną 
smaku. Jest % F’^*
poręczonych rozmaS/?'*»»ań 12 “ob| 
Spotkali Się na jachcie”? „ i uczuaami. 
po morzu wzdłuż wybrzeŁ r 6 l5’-k,ążą'?!m 
da się z dhzy operowej , To»i rzyslwo skla- 
ca i właściciela qaz!>i„ySer:!a przemysłów- 
filmowego, aktoreczk/ nICh ?Or pi<K,uce'?la 
ków. Oczywiście SaaańJ3318 a - oieskict1 pta- 
gdyby wkakcie rejsu 
partnerów. ' parę n:a zmeenft)

PONlErj
WTOREK 
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PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry
O y^adomości poranne
9.10 Domowe przedszkole 
?:«p^aŚamyodzieciach 

rn ™ °otowanie na ekranie (1) 
Jn 22 ^nast,a - Serial USA V '

12.00 Wiadomości
Jo JS’l6-10Jel®wizia Edukacyjna
12 SOSnr™*0^'jr*0®0’ agfoszkoły
1 iOB 7X ■' ?Uda ZelS2a ' Serial d°k-
13.05 Zdrowe jedzenie
13.20 Fizyka - Promieniotwórczość sztu­

czna
13.50 Co, jak i dlaczego'?
14.00 Chemia
14.35 Tele - komputer
1?*?? £rzY90dy kapitana Remo
15.15 Sezam
15.30 3-2-1 Kontakt
16.10 Program dnia
16.15 Dla dzieci Tik-Tak
16.45 Kino Tik-Taka: Dennis zawadiaka
17.05 Język angielski dla dzieci (67)
17.15 Teleexpress
17.35 Tom i Jerry - serial anim. USA
18.00 Kontakt intymny - serial ang.
18.50 Polska z oddali
19.00 Test - magazyn konsumenta
19.15 Dobranoc: Mały pingwin Pik-Pok
19.30 Wiadomości
20.05 Dynastia - serial usa
21.00 Tylko w Jedynce
22.15 Telemuzak - magazyn muzyczny
22.40 Kronika III Międzynarodowego

Wyścigu Kolarskiego
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Kanał 5 - pr. rozrywkowy
23.45 Siódemka w Jedynce

program^ PROGRAM 2
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda - Test (2)
17.10 Artysta i jego świat - f mdok,
17.45 Ojczyzna - polszczyzn i
18.00 Fakty
18.30 Biuro, biuro - serial niein.
19.00 Pokolenia - serial USł
19.20 Aktualności - fotel Dw jki
19.30 Brahmsowskie interpn iacje: III so­

nata d-moll op.108
20.10 Studio sport - Mistrzostwa Europy 

w piłce nożnej Holanda-WNP
20.55 Panorama (w przerw? meczu)
22.10 Opowieści z drezczykiem -

Dziwne samobójstwo -
serial ang.

23.05 Siedmiu żydów z moje klasy - film 
dok.

24.00 Panorama

7.30 Panorama
7.40 Rano
8.10 Qiplodorianie - serial anim.
8.35 Świat kobiet - magazyn
9.00 Program lokalny
9.35 Rano
9.40 Pokolenia - serial USA

10.00 CNN
10.15 Teleklinika dra Anatolija Kaszpi- 

rows kiego
10.35 Rano
15.45 Powitanie
15.50 Diplodorianie - serial anim.
16.15 Sport
16.30 Panorama
16.40 Fredro na Kresach - reportaż
17.05 Przegląd Kronik Firnowych
17.40 Moja modlitwa
18.00 Fakty
18.30 Cudowne lata - serial USA

SPRAWA THOM^ .

fekpyi^ "Srs na ^STn^^ialneoo 

rabusia w_P ^j^jzy nia .arga’?aOł^Waciami 

su&ymiVicky‘ twó-^^eh 

fi|mo5'‘Tawtedli'*OS^eveM‘^ ayaDl'- 

naway. ..A *£-*»-._

SZYBKO, TANIO, 
bezpiecznie 

TYLKO Z ECHO - TAXI 
LUBIN, 

TEL. 44-44-50, 44-39-81 
DOJAZD bezpłatny

18.55 Europuzzle
19.00 Pokolenia - serial USA
19.20 Rozmowy o Rzeczyniepospolitej
19.30 Z ziemi polskiej - film dok.
20 00 Wielki sport
20.30 XXXII Kaliskie Spotkania Te­

atralne - reportaż
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Czerwona spódnica - film 

franc.
Obraz o skomplikowanych

sobą Okupacyjną 'przeszłość.
stowarzyszenia pomagająceyv 

więźniom politycznym.
o 20 lat Manuela, i Ma-
XiS®s ,0 

^Francuscy

po kobiecemu me.^^rachowny. Jednak 
zbyt ogólnikowy rzbyt nie prze-
ten swoisty manifest Ikin 9 mierze
szedł we Francp bez ’£* akto-
S"y MaTchristine Barrauit. Guli- 

lemetto Grobon.
2115 Droga polskiego losu - Jerzy Za­

wieyski
24.00 Panorama

ŚRODA 
17 VI

PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Porozmawiajmy o dzieciach
9.40 Program dnia
9.45 Giełda pracy - giełda szans

10.00 Pod jednym dachem - serial
] ? „2 S,etda Pracy - giełda szans
11.05 Kultura ludowa - Konteksty
11.45 Narodziny firmy
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15-16.10 Telewizja Edukacyjna
12.15 Agroszkoła - Produkcja zwierzęca
12.40 O Kartotece mówi Andrzej Wanat
12.45 Teatr Telewizji - T. Różewicz: 

Kartoteka
14.05 W kręgu Rybczyńskiego
14.30 Awit Szubert - film dok.
14.45 Fotografik czy fotograf?
14.55 Każdy aktorem własnego szczę­

ścia - Dr Jerzy Melibruda
15.20 Celina z Isola - rep.
15.40 Przeszłość - przyszłości
16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów: Latający Ho­

lender
16.45 Kino nastolatków: Partnerzy
17.15 Teleexpress
17.35 Klinika zdrowego człowieka
18.00 Bill Cosby Show - serial USA
18.30 Encyklopedia II wojny światowej 
19.00 10 minut dla ministra pracy
19.15 Dobranoc: Opowieści upierzonego 

węża
19.30 Wiadomości
20.10 Studio sport - Mistrzostwa Europy 

w piłce nożnej: Szwecja - Anglia
22.10 Artystki polskie
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Dom - serial TP

PROGRAM 2

7.30 Panorama
7.40 Rano
8.10 piłkarze - serial anim.
8.35 Świat kobiet - magazyn
9.00 Program lokalny
9.30 Rano
9.40 Pokolenia - serial USA

10.00 CNN
10.15 Gospodarka USA
10.45 Rano
15.45 Powitanie
15.50 Piłkarze - serial anim.
16.15 Galopem - magazyn sportów 

konnych
16.30 Panorama
16.40 Magazyn ekologiczny
17.00 Losowanie Totolotka
17.05 Kobiety pisarki - serial dok.
18.00 Fakty
18.30 Dick Turpin - serial USA
19.00 Pokolenia - serial USA
19.20 Wywiad Dwójki
19.30 Kreacje operowe Ryszardy Race- 

wicz
20.00 Z biegiem rzeki -serial
21.00 Panorama
21.25 Ekspres reporterów

GŁUCHY TELEFON
Kameralna historia małżeńskiego trójkąta. 

ftzJz dzieje się 1989 roku w Walsza^Do 
SDokoineoo domu, pdzie mieszka człowiek 
wraz z żX Mory po internowaniu 
z aktywnego u^ęstmezema w r.ciu sp<*« 
nym i został taksówkarzem pizy^zdza z 
chodu dawna przyjaciółka-intryą^mKa. .

.Głuchy telefon" jest til,nem
Spełnia pierwszy warunek s,a *
jeno bohaterze rozpoznaj ? riu
Si Sobolewski cenam?. tnstoria staje się 
niepostrzeżenie opcwmdaniem c pmwąta . 
koleniu które pomiędzy dawną .wdarno-.UL 
_ nowvmi kapitalistycznymi czasami -9^^° 
taSenńą wartość. W rozslonecznionyaii0b-

W W™ udato się mimochodem sfo- 
^'Famlst^ebiutemUP^ym reżysera

kdką -■’,e'esXn'j.e,1 Owidiusza-. „Cztery 
Przyczyn? św. Jerzego'.

piątek program 1.9-20-05-

13
TYSIĄC BOHATERÓW

.-Tysiąc bohaterów" Lamonta Johnsona, 
[P°zna uznaę za esencję zalet hollywoodzkiego 
Kina, które niczego nie robi na próżno, dbając 
przy tym o atrakcyjną, zapierającą dech formę, 
ri m jest relacją prawdziwego zdarzenia, które 
miało miejsce w 1989 roku na niewielkim lotni- 
sku bioux City w stanie Iowa. W sercu kukury­
dzianego pasa Ameryki rozbił się niewielki odrzu- 
towiec z 296 
pasażerami na po­
kładzie. Kapitan 
wraz z załogą zdo­
łał nadludzkim wy­
siłkiem doprowa­
dzić samolot, które­
mu awaria przecię­
ła przewody ste­
rownicze, nad lotni­
sko, ale w końcu 
nie trafił na pas. Sa­
molot opadł na pole 
kukurydzy, rozbił 
się i spłonął. Stra­
szna katastrofa, ale
inna od wielu podobnych. Bo oto z katastrofy 
udało się uratować 189 ludzi. To nie był tylko 
szczęśliwy los. Udało się, bo w mieście działał 
kilka lat samotny człowiek, którego tylko niewielu 
paktowało poważnie. Gary Brown, autor komple­
ksowego planu ratownictwa w sytuacji zbiorowe­
go zagrożenia, stworzył system i przekonał do 
mego ludzi. W czerwcu Sioux City było tym jedy­
nym miejscem, w którym ofiary katastrofy miały 
szansę. 189 trafiło do szpitala w ciągu zaledwie

46 minut. Dokonało tego owych Tysiąc Bohate­
rów - ze straży pożarnej, gwardii, policji, służb 
komunalnych, służby zdrowia i setek zwykłych lu­
dzi, którzy po prostu wiedzieli co robić. To właśnie 
bardziej niż środki materialne, zdecydowało o 
życiu dziesiątków ciężko rannych.

Film bez patosu, pokazuje nie ukrywając lu­
dzkich słabości to, co w Ameryce i Amerykanach 

wielkie: zdolności do samo­
organizacji, solidarność, wy­
trwałość w dążeniu do celu.

Realizatorzy nie starali 
się poprawić rzeczywistości: 
żadnych pirotechnicznych fa­
jerwerków, żadnych olśnie­
wających tricków. Kamera 
zawsze skierowana jest na lu­
dzi, czasem ważnych, cza­
sem zupełnie nieważnych. 
Sprawia to, że czujemy się 
blisko wydarzeń. Sioux City 
zostało obwołane .miastem 
całej Ameryki". Program 
Browna stał się obowiązujący

w setkach miast na całym świecie. Główne role 
powierzono aktorom: Charltonowi Hestonowi, Ja­
mesowi Coburnowi, i Richardowi Thomasowi.

A THOUSAND HEROES. Reżyseria: 
Lamon Johnson. Wykonawcy: Charlton He- 
ston, James Coburn, Richard Thomas, Leon 
Rossom. USA 1992.

WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY

NIEDZIELA 14 VI
Elizy, Walerego

CZWARTEK 11 VI 
Barnaby, Feliksa

Film „Wydział wewnętrzny" jest filmem akcji, 
a jednocześnie dramatem psychologicznym 
wyreżyserowanym przez Anglika Mikea Figgisa’ 
Bohaterem filmu jest energiczny młody oficer z 
wydziału wewnętrznego Raymond Avilla. (Vty- 
dział - to policja w poliqi, zwalcza korupcję i 
przestępczość w szeregach stróżów prawa. Avil- 
la rozpoczyna rutynowe śledztwo w sprawie mło­
dego patrolowego, 
który podejrzany jest 
o branie łapówek. 
Znają się jeszcze z 
Akademii Policyjnej, 
ale Avilla nie uznaje 
protekcji, to fanatyk 
pracy, liczą się dla 
niego tylko wyniki. 
Prowadzi więc docho­
dzenie, usiłując zro­
zumieć, dlaczego 
podejrzany policjant 
znalazł się po drugiej 
stronie. I wtedy trafia 
na właściwego prze­
ciwnika, przebiegłego i bardzo niebezpiecznego. 
Dennis Peck, jest dumą policji w Los Angeles. 
Opowiada się o nim legendy. Mówią o nim - ideał 
w mundurze, a w rzeczywistości jest bezwzględ­
nym i cynicznym przestępcą. Bezkarność, jaką 
daje mu policyjna odznaka sprawiła, że jest ze­
psuty do szpiku kości. Łapówki to tylko patent na 
życie w dostatku. Nie waha się przed morder­
stwem, byle osiągnąć upragniony cel. Przed sobą

samym usprawiędliwia się troską o rodzinę, którą 
bardzo kocha. Śledztwo, które prowadzi Avilia, 
jest groźbą, którą nie może zlekceważyć, posta­
nawia więc weliminować przeciwnika. Stosuje 
psychiczny terror poprzez grę pozorów i prowo­
kacji, bez końca drażni Avillę, usiłuje uwieść mu 
żonę, posuwa prowokację coraz dalej. Prze­
kształca się to w pojedynek dobra ze złem, w 

którym dobro nie ma żad­
nych szans. V/ końcu Avilla 
zwycięża, ale jego triumf 
jest pozorny i zbyt wysoko 
opłacony. Sam bowiem, 
tego nie zauważając, staje 
się lustrzanym odbiciem 
Pecka.

Opowieść Figgisa na­
brała psychologicznej pra­
wdy i szokującego chwi­
lami realizmu. Jednocześ­
nie wykorzystał wszystkie 
atrybuty kina akcji, tworząc 
znakomicie sfilmowany 
thriller, który ogląda się z 

zapartym tchem. Gra znanych aktorów amery­
kańskich przyczynia się do atrakcyjności filmu. 
Wśród nich podziwiać można Richarda Gera i 
Andy'ego Garcia.

INTERNAL AFFAIRS. Reżyseria: Mikę Fig- 
gis, Wykonawcy: Richard Gere, Andy Garcia, 
Nancy Fravis, William Baldwin. USA 1990. FH

Legnica, Centrum Sztuki - Teatr Dramatyczny
- .Wyspa Nutożerców" g. 10.00
Lubin, MDK - Lubińskie Dni Muzyki Gitarowej - 
Konkurs Gitary Klasycznej, g. 9.00; recitale gi­
tarowe Krzysztofa Nieboraka i Elefterii Kotzii, 
g. 19.00

PIĄTEK 12 VI
Onufrego, Jana

Legnica, Centrum Sztuki - Teatr Dramatyczny
- duet gitar klasycznych Agata i Andrzej Błauszo- 
wie z Danii, g. 17.00; .Wyspa Nutożerców", 
g. 12.00
Lubin, MDK - Lubińskie Dni Muzyki Gitarowej - 
Konkurs Gitary Klasycznej, g. 9.00; recitale gita­
rowe Marii Isabel Siewers i Vladyslava Błaha, 
g. 19.00
Legnica, LCK - recital gitarowy duetu .In mood 
Polonica", g. 17.00
Lubin, DK Żuraw - impreza plenerowa w amfite­
atrze małomickim, wystąpią zespoły rockowe 
Nocne Boogie, Golden Ufe, Joint Venture oraz 
Paweł Ostafil, g. 19.00

SOBOTA 13 VI
Antoniego, Lucjana

Legnica, Centrum Sztuki - Teatr Dramatyczny
- „wyspa Nutożerców", g. 16.00
Lubin, MDK - Lubińskie Dni Muzyki Gitarowej - 
koncert galowy, recital gitarowy Galiny Wernigo- 

' ry, g. 19.00
Legnica, Dom Harcerza - Dyskoteka, g. 16.00
Legnica, LCK - Otwarty Międzynarodowy Turniej 
Tańca Towarzyskiego o „Złotego Lwa' z udziałem 
par zagranicznych, półfinały g. 16.00 

Legnica, Centrum Sztuki - Teatr Dramatyczny
- „Nie bójmy się uczuć" - występ aktorów Teatru 
im. C.Norwida z Jeleniej Góry, g. 18.00 ; „Wyspa 
Nutożerców", g. 16.00
Legnica, LCK (hala sportowa, ul. Żołnierska) - 
Otwarty Międzynarodowy Turniej Tańca Towa­
rzyskiego o „Złotego Lwa" z udziałem par zagra­
nicznych - finały, g. 14.00

PONIEDZIAŁEK 15 VI
Jolanty, Bernarda

Legnica, Centrum Sztuki - Teatr Dramatyczny
- .Wyspa Nutożerców", g. 12.00
Lubin, DKZM - .Msza wędrującego" wg Stachury 
w wykonaniu Anny Chodakowskiej, g. 17.00

WTOREK 16 VI
Aliny, Justyny

Lubin, kino Muzą - Dyskusyjny Klub Filmowy - 
film muzyczny .Świąteczna gospoda" (USA), 
g. 18.00
Lubin, DKZM - .Pinokio" - spektakl w wykonaniu 
aktorów Teatru im. C.Norwida z Jeleniej Gó­
ry, g. 10.00
Legnica, Centrum Sztuki - Teatr Dramatyczny
- .Wyspa Nutożerców", g. 10.00

Środa 17 VI 
Inocentego, Adolfa

Legnica, Centrum Sztuki - Teatr Dramatyczny
- .Wyspa Nutożerców", g. 10.00
Lubin, DKZM - .Striptease" wg Mrożka, spektakl 
Teatru Pakamera z Opola, g. 11.30
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IJJP
* Legnica, kino OG­

NISKO 11-14 czerwca 
„Syreny” (USA) 11-18 
czerwca „Hook" (USA)

* Lubin, kino MUZA 
11-14 czerwca „Ferdy­
durke” (pol.franc.-ang.) 
11-15 czerwca „Ognisty 
podmuch" (USA) , 17 i 
18 czerwca .Czerwona 
Wenecja” (USA)

apteki
Nocne dyżury pełnią 

apteki w:

* Legnicy, 11 czerw­
ca przy ul. Matejki 1, tel. 
239-71,12 czerwca przy 
ul. Złotoryjskiej 1/14, tel. 
257-72,13 czerwca przy 
ul. Izerskiej 35, tel. 64- 
787, 14 czerwca przy ul. 
Daszyńskiego 33 (d. No­
wotki), tel. 238-54, 15 
czerwca przy ul. Złotoryj­
skiej 1/14, tel. 257-72, 16 
czerwca przy ul. Dzienni­
karskiej 16 (d. Galińskie­
go), tel. 246-16, 17 
czerwca przy ul. Daszyń­
skiego 33 (d. Nowotki), 
tel. 238-54, 18 czerwca 
przy ul. Matejki 1, tel. 
239-71.

* Lubinie, 11 czerw­
ca przy ul. Wyszyńskie­
go, tel. 42-44-25, 12 
czerwca przy ul. Armii 
Czerwonej 35, tel. 44-40- 
26, 13114 czerwca przy 
ul. Kopernika 4, tel. 44- 
27-04, 15 czerwca przy 
ul. Gwarków 84, tel. 44- 
27-73, 16 czerwca przy 
ul. Leszczynowej 1, tel. 
44-22-42, 17 118 czerw­
ca przy Wyszyńskiego, 
tel. 42-44-25.

Nocny dyżur pełnią 
szpitale w

* LEGNICY przy ul. 
Jaworzyńskiej 151 - od­
dział ginekologiczno-po­
łożniczy, ul. Reymonta, 
10 - oddziały wewnętrz- . 
ne, przy ul. Iwaszkiewi­
cza 5 - oddział pedia­
tryczny; w nieparzyste dni 
miesiąca ostry dyżur 
pełni laryngologia i oku­
listyka, przy ul. Nowotki 
36 - oddział zakaźny, przy 
ul. Murarskiej 5 - Spec­
jalistyczny Szpital Chirur- ■ 
giczny pełni codzienniej 
ostry dyżur naoddziałachj 
chirurgicznych.

* LUBINIE przy ul. 
Bema 5, ul. kokietka 35, 
ul. M.Skłodowsklej-Cu- 
rie 64 (w nieparzyste dni 
miesiąc- ostry dyżur 
petni oddział laryngolo­
giczny i okulistyczny.

CZWARTEK 11 VI

SOBOTA 13 VI

The Mix - muzyka non stop, 8.00

PONIEDZIAŁEK 15 VI

ŚRODA 17 VI

PlATEK12Vl

Piłka

NIEDZIELA 14 VI

WTOREK 16 VI

tvsa

na - serial, 1.30 Szef (powt.), 2.30 Dr 
med. Marcus Welby-(powt.), 3.30 Explo- 
siv (powt.), 4.00 Chps (powt.), 4.45 Do­
bre czasy, złe czasy (powt.), 5.15 Elf 99 
(powL)

8.55 Owen Marshall, 9.50 Piękni i bogaci 
- serial, 10.15 Dr Marcus Welby - serial, 
11.05 Tc, Tac, Toe, 11.30 Pojedynek 
rodzinny, 12.00 Punkt 12 - mag. połu­
dniowy, 12.30 Gry życia - serial, 13.15 
Califomia Clan - serial, 14.05 Historia 
Springfieldów - serial, 14.50 Szef - serial, 
15.45 Chips - serial, 16.40 Ryzykowne! 
17.15 Der Preis ist heiss - quiz, 17.45 
Glueck am Druecker, 18.00 Elf 99 - ma­
gazyn, 19.15 Explosiv - magazyn, 19.45

8.00 Konfetti, 9.25 Klack, 10.10 New Kids 
On The Błock - serial, 10.35 Piotruś Pan, 
11.00 Marvel Universum - serial SF, 
12.30 Michel Vaillant, 13.00 Teenage 
Mutant Hero Turtles, 13.30 American 
Gladiators, 14.30 Adam 12 -serial, 15.00 
Knight Rider, 15.55 Das A-Team - se­
rial, 16.50 21, Jump Street - serial, 17.35 
Knack den Superpreis, 17.45 Der Preis

9.00 Piłka nożna: Anglia - Jugosławia 
(powtórzenie), 10.30 Drogi do Barcelony, 
11.00 Tenis: Turniej Gueens Clubu w 
Londynie, 13.30 Piłka nożna: Anglia - 
Jugosławia (powtórzenie), 15.00 Tenis: 
Turniej w Rosmalen w Holandii, 17.00 
Piłka nożna: Mistrzostwa Europy - mecz 
Holandia Szkocja (na żywo), 19.00Auto- 
mobilizm: Formuła 1, przejazdy treningo­
we Grand Prix. Kanady w Montrealu (na

9.00 Tenis: Przegląd wydarzeń, 11.30 
Piłka nożna: Szkocja - Niemcy (powtó­
rzenie), 12.00 Piłka nożna: Holandia - 
WNP (powtórzenie), 13.00 Tenis: Turniej 
Gueens Clubu w Londynie, 16.00 Sport 
motocyklowy: Wielka Nagroda Niemiec, 
18.00 Piłka nożna Holandii - WNP (po­
wtórzenie), 19.30 Piłka nożna: Szkocja - 
Niemcy (powtórzenie), 21.00 Droga do 
Barcelony, 21.30 Wiadomości, 22.00 
Kick - boks, 23.00 Automobilizm: Wielka 
nagroda Kanady

9.00 Transworld Sport, 10.00 Piłka noż­
na: Powtórzenie dotychczas rozegra­
nych meczów mistrzostw Europy, 13.00 
Niedziela na żywo: Turniej tenisowy w 
Rosmalen w Holandii, wyścig samocho­
dowy o Wielką nagrodę Kanady w Mon­
trealu (15.30), mecz piłkarski Francja - 
Anglia na Mistrzostwach Europy (17.15), 
22.00 Sport motocyklowy: Wielka Nagro­
da Niemiec, 0.00 Piłka nożna: Mistrzo­
stwa Europy - mecz Szwecja - Jugo­
sławia

7.30 Wiadomości z Europy, 8.00 Wiado­
mości ITN, 8.30 Wydarzenia kulturalne, 
8.45 The Mix - muzyka non stop, 9.00 
Channel E - rozmaitości, 9.30 Telezaku- 
py, 10.30 The Mix - muzyka non stop, 
12.00 Telezakupy, 12.30 Przewodnik tu­
rystyczny, 13.00 Biznes w Japonii, 13.30 
Wild America - film przyrod., 14.00 Ali 
mixed up - mag, muz., 15.00 Wanted - 
gwiazdy muzyki prezentują, 16.00 On the 
air - muzyka w eterze, 18.00 Wyatt Earp
- serial western, 18.30 Bill Cosby’s I spy
- serial szpieg., 19.30 Inside Edition - 
wydarzenia, 20.00 Magazyn sportowy, 
21.00 Survival - serial przyrod., 21.30 
Francuskie nowości, 22.00 Wiadomości, 
22.35 Wiadomości z Europy, 22.45 Infor­
macje giełdowe z USA, 23.00 Jubilee 
Trail -western USA, 1.05 Blue Night, 1.35 
Telezakupy, 2.05 Muzyka przez całą noc

8.55 Owen Marshall - serial, 9.50 Piękni 
i bogaci - serial, 10.15 Dr Marcus Welby
- serial, 11.05 Tc, Tac, Toe, 11.30 Poje-, 
dynek rodzinny, 12.00 Punkt 12 - maga-! 
zyn południowy, 12.30 Gry życia - serial,
13.15 California Clan - serial, 14.05 His­
toria Springfieldów, 14.50 Szef - serial, 
15.45 Chips - serial, 16.40 Ryzykowne!
17.15 Der Preis ist heiss - quiz, 17.45; 
Glueck am Druecker, 18.00 Elf 99 - ma­
gazyn, 18.45 Aktu al ności, 19.15 Explosiv
- magazyn, 19.45 Dobre czasy, złe czasy 
-serial, 20.15 Cisza łagodzi mrs. Colum- 
bo - krym. USA, 22.00 Explosiv - gorące 
krzesło, 23.00 Gorączka telewizyjna,
23.55 Aktualności, 0.05 Airwolf - se­
rial, 1.00 Strasznie miła rodzina - serial, 
1.30 Szef (powt.), 2.30 Dr med. Marcus 
Welby (powt.), 3.30 Explosiv (powt.), 
4.00 Chips (powt.), 4.50 Dobre czasy, 
złe czasy (powt.), 5.15 Elf 99 (powt.)

8.30 Super Mario Brothers, 9.15 Samurai 
Pizza Cats, 9.35 Diabeł z Muehlenberga 
- film dla dzieci, 11.15 Tydzień z Geertem 
Mueller - Gerbesem, 12.10 Wujek Buck - 
serial, 12.30 Major Dad - serial, 13.00 
Mein Vater ist ein Ausserirdischer - serial,
13.30 Rodzina Munsterów - serial, 14.00 
Ultraman - moje ukryte ja, 14.30 Raport 
policyjny, 14.55 Harry i Hendersonowie - 
serial, 15.20 Tron - film SF USA, 17.45 
Dr Westphall - serial, 18.45 Aktualno­
ści, 19.10 Dzień jak żaden inny - serial, 
20.15 Showmaster, 21.50 Spiegel TV, 
22.35 Formuła 1,0.15 Formula 1 - zwy-

7.00 Biznes - rynek światowy, 7.30 Wia­
domości z Europy, 8.00 Wiadomości ITN, 
8.35 Hello Austria, Hello Vienna - pr. 
rozrywk., 9.00 Channel E - rozmaitości,
9.30 Telezakupy, 10.30 The Mix - muzy­
ka non stop, 12.00 Telezakupy, 12.30 
Magazyn turystyczny, 13.00 Biznes w Ja­
ponii, 13.30 Magazyn popularnonauko­
wy, 14.00 Ali mixed up - mag. muz., 15.00 
Wanted - gwiazdy muzyki prezentują, 
16.00 On the air - muzyka w eterze, 18.00 
Wyatt Earp - serial western, 18.30 Bill 
Cosby's I spy - serial szpieg., 19.30 Insi­
de Edition - wydarzenia, 20.00 Magazyn 
sportowy, 21.00 Magazyn turystyczny,
21.30 Wiadomości giełdowe, 22.00 Wia­
domości, 22.35 Wiadomości z Europy, 
22.45 Informacje giełdowe z USA, 23.00 
Pride of the Blue Grass - film obyczaj. 
USA, 0.30 Blue Night, 1.00 Telezakupy,
1.30 Muzyka przez całą noc

7.30 The Mix - muzyka non stop, 8.00 
Wiadomości ITN, 8.30 The Mix - muzyka 
non stop, 9.00 Telezakupy, 9.30 AU mi- 
xed up - mag. muz., 13.45 Wydarzenia 
kulturalne, 14.00 Magazyn sportowy, 
15.50 Sport, 16.00 Gillette Special - 
sport, 16.30 Przewodnik turystyczny 
17.00 Youthquake - pr. młodzieżowy,
17.30 Ali mixed up - mag. muz., 18.30 
Magazyn turystyczny, 19.00 Moda, 19.30 
Road to Bali - komedia USA, 22.00 Wia­
domości, 22.30 Magazyn filmowy, 23.00 
Absolutely live, 0.00 Sport, 0.10 Muzyka 
przez całą noc

8.55 Owen Marshall - serial, 9.50 Piękni 
i bogaci - serial, 10.15 Dr med. Marcus 
Welby: To nie był żaden wypadek - serial, 
11.05 Tc, Tac, Toe, 11.30 Pojedynek ro­
dzinny, 12.00 Punkt dwunasta - magazyn 
południowy, 12.30 Gry życia - serial,
13.15 California Clan - serial, 14.05 His­
toria Springfieldów - serial, 14.50 Szef: 
Niech żyje rewolucja - serial, 15.45 Chips 
- serial, 16.40 Ryzykowne! 17.15 Der 
Preis ist heiss - quiz, 17.45 Glueck am 
Druecke^ 18.00 Elf 99 - magazyn, 18.45 
Aktualności, 19.15 Explosiv - magazyn, 
19.45 Dobre czasy, złe czasy - serial,
20.15 Mini Playback Show, 21.15 Woła­
nie o pomoc - dramatyczne akcje ratun­
kowe, 22,15 Ameryka 3000 - film SF 
USA, 23.55 Aktualności, 0.05 Airwolf - 
serial, 1.00 Strasznie miła rodzina - se­
rial, 1.30 Szef - serial, 2.30 Dr med. Mar­
cus Welby - powt., 3.30 Explosiv - maga­
zyn (powt.), 4.00 Chips (powt.), 4.50 Do­
bre czasy, złe czasy (powt.), 5.15 Elf 99 
(powt.)

9.00 Magazyn motorowy, 10.00 Sport 
motocyklowy: Wielka Nagroda Niemiec, 
12.00 Tenis: Turniej Rosmalen w Holan­
dii, 14.00 Tenis: Turniej Gueens Clubu w 
Londynie, 17.00 Piłka nożna: Mistrzo­
stwa Europy - mecz Szkocja - Niemcy (na 
żywo), 19.00 Wiadomości, 19.30 Piłka 
nożna: Mistrzostwa Europy - mecz Ho­
landia-WNP (na żywo), 22.00 Piłka noż­
na: Szkocja - Niemcy (powtórzenie), 
23.30 Piłka nożna: Holandia - WNP (po­
wtórzenie)

ciężcy, 0.30 Kanał 4, 1.25 Krzyk w ciszy 
- thriller ang., 3.00 Człowiek w zielonym 
kapeluszu - film USA, 4.35 Captain Po­
wer, 5.00 After Hours, 5.15 Elf 99

8.55 Owen Marshall - serial, 9.50 Piękni 
i bogaci - serial, 10.15 Dr med. Marcus 
Welby: Zostaje tylko nadzieja - serial, 
11.05 Tc, Tac, Toe, 11.30 Pojedynek ro­
dzinny, 12.00 Punkt 12 - magazyn połud­
niowy, 12.30 Gry życia-serial, 13.15 Ca­
lifornia Clan - serial, 14.05 Historia 
Springfieldów - serial, 14.50 Szef: Ryzy­
kowny pojedynek - serial, 16.40 Ryzy­
kowne! 17.15 Der Preis ist heiss - quiz, 
17.45 Glueck am Druecker, 18.00 Elf 99
- magazyn, 18.46 Aktualności, 19.15 Ex- 
plosiv - magazyn, 19.45 Dobre czasy, złe 
czasy - serial, 20.15 Zamek nad jeziorem 
słów, 21.15 Na śmierć i życie: Policyjne 
psy w akcji, 22.15 Gwiazda TV, 23.00 
Właśnie Alaska! Nie pomagający doktor,
23.55 Aktualności, 0.05 Airwolf: Krótka 
drogadowolności-serial, 1.00 Strasznie 
miła rodzina - serial, 1.30 Szef (powt.), 
2.30 Dr med. MarcusWelby (powt.), 3.30 
Explosiv (powt.), 4.50 Dobre czasy, złe 
czasy (powt.), 5.15 Krańcowe przypadki
- to zdarzyło się pojutrze

8.55 Owen Marshall - serial, 9.50 Piękni 
i bogaci - serial, 10.15 Dr med. Marcus 
Welby-serial, 11.05 Tc, Tac, Toe, 11.30 
Pojedynek rodzinny, 12.00 Punkt dwuna­
sta - mag. południowy, 12.30 Gry życia,
13.15 California Clan - serial, 14.05 Hi­
storia Springfieldów, 14.50 Szef - serial, 
15.45 Chips - serial, 16.40 Ryzykowne!
17.15 Der Preis ist heiss - quiz, 17.45 
Glueck am Druecker, 18.00 Elf 99 - ma­
gazyn, 18.45 Aktualności, 19.15 Explosiv
- magazyn, 19.45 Dobre czasy, złe czasy
- serial, 20.15 Szpieg w Spitzenhoeschen
- kom. USA, 22.10 Bilits - softsex franc., 
23.50 Tutti Frutti - show, 0.45 Mitter- 
nachtstrip, 0.50 Szpieg w Spitzenhoen- 
schen (powt.), 2.45 Pani w czerwonym 
kapeluszu - film jap-niem., 4.10 We 
Frankfurcie noce są gorące - krym. niem 
5.40 Kreskówka

7.30 Wiadomości z Europy, 8.00 Wiado­
mości ITN, 8.30 Wydarzenia kulturalne,
8.45 The Mix - muzyka non stop, 9.00 
Channel E - rozmaitości, 9.30 Telezaku­
py, 10.30 The Mix - muzyka non stop, 
12.00 Telezakupy, 12.30 Hello Austria, 
Hello Vienna - pr. rozrywk., 13.00 Biznes 
w Japonii, 13.30 Earthfile - magazyn eko­
logiczny, 14.00 Ali mixed up - mag. muz., 
16.00 Ontheair-muzykaweterze, 18.00 
Wyatt Earp - serial western., 18.30 Bill 
Cosby's I spy - serial szpieg., 19.30 Insi­
de Edition - wydarzenia, 20.00 Magazyn 
sportowy, 21,00 Wild America - film 
przyr., 21.30 FTTV .- masmedia w Euro­
pie, 22.00 Wiadomości, 22.30 Informacje
22.45 Wiadomości z Europy, 22.55 
Sport, 23.00 Fog Island - thriller USA, 
0.30 Blue Night, 1.00 Telezakupy, 1.30 
Muzyka przez całą noc

diaw4 aktach, 22.00 Co proszę!? - mag. 
rozrywkowy, 23.00 Rewir łowiecki łasych 
kozic - kom. niem., 0.20 Domowa nau­
czycielka -s"exkom., wł., 1.45 „M” - maga­
zyn dla mężczyzn, 2.05 Rewir łowiecki 
łasych kozic (powt.), 3.25 Kochanka w 
szafie (powt.), 5.05 Captain Power, 5.30 
Kreskówka

9.00 Wyścigi na rowerach górskich, 9.30 
Drogi do Barcelony, 10.00 Wyścigi cięża­
rówek, 10.30 Automobilizm: Rajd Nienie- 
cki, 11.00 Piłka nożna: Mecz Szwecja - 
Francja (powtórzenie), 12.30 Tenis: Tur­
niej Gueens Clubu w Londynie, 15.00 
Lekka atletyka: Mityng w Rzymie, 16.30 
Piłka nożna: Mecz Szwecja - Francja 
(powt.), 18.00 Tenis: Turniej Gueens 
Club w Londynie, 19.30 Wiadomości, _________  . ,
20.00 Piłka nożna, Mistrzostwa Europy - ist heiss - quiz, 18.15 Pojedynek rodzin- 
Mecz Anglia - Jugosławia (na żywo), ny, 18.45 Aktualności, 19.15 Fuli House 
22.00 Tenis: Turniej Gueens Clubu w -serial, 20.15 Kochanka w szafie - kome- 
Londynie, 23.00 Piłka nożna: Anglia - Ju­
gosławia (powt.), 0.00 Transworld Sport

9 00 Lekka atletyka: Mityng w Dijon we 
Francji, 11.00 Piłka nożna: Holandia - 
WNP (powtórzenie), 12.30 Piłka nożna:' 
Szkocja - Niemcy (powtórzenie), 14.00 
Piłka nożna: Francja - Anglia (powtórze­
nie), 15.30 Piłka nożna: Szwecja - Jugo­
sławia (powtórzenie), 17.00 Wioślar­
stwo: Regaty w Lucernie, 18.00 Wyścigi 
ciężarówek w Mantorp w Szwecji, 18.30 
Automobilizm: Formuła 1, 19.30 Wiado­
mości, 20.00 Piłka nożna: Mistrzostwa 
Europy • mecz Szwecja - Anglia (na ży­
wo), 22.00 Piłka nożna: Mistrzostwa Eu­
ropy - Mecz Francja - Jugosławia, 23.30 
Automobilizm: Formuła 1, 0.30 Wiado­
mości

,. '.30 Wia­
domości z Europy, 8.00 Wiadomo­
ści ITN, 8.30 Wydarzeniakulturalne, 8.45 
The Mix- muzyka non stop, 9.00 Channel 
E - rozmaitości, 9.30 Telezakupy, 10.30 
The Mix - muzyka non stop, 12.00 Tele­
zakupy, 12.30 Hang Losse - sporty mniej 
znane, 13.00 Survival - serial przyrod., 
13.30 Biznes w Japonii, 14.00 Wanted - 
gwiazdy muzyki prezentują, 16.00 On the 
air - muzyka w eterze, 18.00 Wyatt Earp
- serial western, 18.30 Bill Cosby's l spy
- serial szpieg., 19.30 Inside Edition - 
wydarzenia, 20.00 Magazyn sportowy, 
20.50 Sport, 21.00 Magazyn popularno­
naukowy, 21.30 FTTV - masmedia w Eu­
ropie, 22.00 Wiadomości, 22.30 Wyda­
rzenia kulturalne, 22.45 Informacje gieł­
dowe, 23.00 The terror - horror USA, 0.40 
Blue Night, 1.10 Telezakupy, 1.40 Muzy­
ka przez całą noc

żywo), 20.00 Piłka nożna: Mistrzostwa 
Europy - Mecz WNP - Niemcy (na żywo), 
w przerwie: Wiadomości, 22.00 Tenis: 
Turniej Gueens Clubu w Londynie, 23.00 
Piłka nożna: Holandia - Szkocja i WNP - 
Niemcy (powtórzenie), 0.00 Automobi­
lizm: Formula 1 w Montrealu, 0.30 Wia­
domości

9.00 Magazyn motorowy, 10.00 
nożna: Holandia - Szkocja (powtórzę- - . • ,. - .., •____
nie), 11.30 Piłka nożna: WNP - Niemcy ' Dobre czasV. zte czasY ’ serial, 20;15 
(powtórzenie), 13.00 Automobilizm: For- Mordowanie jest jej hobby, 22.15 Dwóch 
muła 1 w Montrealu, 14.00 Sobota na Bawarczykow w puszczy - kom. niem., 
żywo: Turniej tenisowy w Rosmalen w 22.55 10 przed 11.23.20 „n/r - magazyn 
Holandii, Mityng lekkoatletyczny w Di- dla męzczyzn, 23.50 Aktualności, 0.00 
jon we Francji, 18.00 Magazyn motoro- Airwolf-serial, 1.00 Strasznie miła rodzi- 
wy, 19.00 Automobilizm: Druga seria wy-j1 ™ ° ™ n'
ścigów treningowych formuły 1 w Mon­
trealu (na żywo), 20.00 Tenis: Turniej 
Gueens Clubu w Londynie, 0.00 Automo­
bilizm: Formuła 1 w Montrealu

6.30 The Mix - muzyka non stop, 8.00 
Wiadomości ITN, 8.30 Kenneth Cope- 
land - relig., 10.00 Een prettig gesprek - 
pr. holenderski, 12.00 The Mix - muzyka 
non stop, 12.30 Przewodnik turystyczny, 
13.00 Niemiecki program religijny, 13.15 
The Mix - muzyka non stop, 14.50 Sport, 
15.00 George Vanderman - pr. relig.,
15.30 Magazyn turystyczny, 16.00 On 
the air eco special-ekologia, 19.00 Moda,
19.30 Program komediowy, 20.00 Bey-
ond the Bermuda Triangle - film krym., 
USA, 22.00 Wiadomości, 22.30 Absolu­
tely live, 23.30 Magazyn filmowy, 0.00 Ali 
mixed up - mag. muz., 1.00 The Mix - 
muzyka non stop, 1.30 Telezakupy, 2.00 7.00 Biznes - rynek światowy, 7. 
Muzyka przez całą noc d-------  - -------- "
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Takiego wydarzenia dawno w Lubinie 
nie było. Przez cały miniony weekend 
okolice Domu Kultury Zagłębia Miedzio­
wego rozbrzmiewały piosenką francu­
ską. Organizatorzy przygotowali wiele 
Imprez towarzyszących. Można było po­
dziwiać m.in. uliczny teatr lalek, który 
zgromadził wokół siebie spory wianu­
szek zainteresowanych inną od trady­
cyjnej - formą teatralną, widzów, prze­
chodniów. Zorganizowano wystawę ka­
rykatur osobistości ze świata polityki i 
kultury Francji autorstwa PINNA; a AGF 
wystawiło w pełnej gali szkło i porcela­
nę użytkową rodem z Francji. Można było 
kupić, pooglądać literaturę I kosmetyki 
francuskie. A wszystko to stanowiło 
oprawę spotkania z kulturą kraju znad 
Loary.

Aż trudno sobie wyobrazić, że od pierw­
szych spotkań z piosenką francuską minę­
ło już 10 lat. A zaczynało się niewinnie, od 
twórczego zrywu młodzieży z I LO im. Miko­
łaja Kopernika w Lubinie, której patronowa­
ła pani Słowikowska. Zapowiadano wtedy 
festiwal samodzielnie wykonanymi plakata­
mi. Przy współudziale przew. TPPF - pana 
Bentkowskiego, impreza urosła do rangi 
festiwalu wojewódzkiego, a z czasem za­
częli zjeżdżać ludzie z całego kraju. Zain­
teresowała się więc ambasada i konsulat w 
Krakowie.

Obserwatorzy ostatnich festiwali zgod­
nie twierdzą, że wzrósł poziom artystyczny 
i stopień znajomości języka. Do Lubina 
przybywają uczestnicy, którzy wcześniej 
musieli przejść sito eliminacji regionalnych. 
Często przyjeżdżają ci sami z marzeniami o 
głównej nagrodzie, ale także ci, którzy chcą 
jeszcze raz spotkać się ze znajomymi. 
Szkoda, że tak nielicznie - zaprezentowała 
się młodzież Lubina. W konkursie brały 
udział dwie dziewczyny z I LO: Oliwia Bory- 
siak i Ewa Fryt. Szczególnie Ewa godnie 
nas reprezentowała. Patriotyzm lokalny 
wziął górę i nagrodę publiczności otrzyma­
ła Ewa Fryt. Występowała już po raz kolej­
ny na festiwalu i, jak twierdzi jury, pokaza­
ła klasę. Jury w tym roku zasilało grono 
gwiazd przemysłu rozrywkowego w skła­
dzie: JOANNA RAWIK, TADEUSZ GÓR­
NY, ANDRZEJ KURYŁO, JAN KAZIMIERZ 
SIWEK.

Organizatorzy zaprosili też znakomitych 
gości. Marian Opania ocenił festiwal dosyć 
wysoko. Po przesłuchaniach konkursowych 
wyróżnił Magdalenę Żuk, uczennicę Pań­
stwowego Liceum Muzycznego we Wrocła­
wiu i Artura Kamińskiego - studenta Zespołu 
Szkół Muzycznych w Poznaniu. .Ładnie 
śpiewał piosenkę francuską. Ale zepsuł 
wrażenie artystyczne piosenką z repertuaru 
Michała Bajora pt. "Następny". Po prostu w 
porównaniu z Bajorem wypadł o wiele go­
rzej.

NIE RZUCA 
NA KOLANA, ALE...

Fot. Krzysztof Biedugnis

O wstępną ocenę przesłuchań kunkur- 
sowych poprosiłam ANDRZEJA KURYŁO.

- Nie ma błędów w sztuce, ale i nic nie 
rzuca na kolana, niestety. No, ale pamiętaj­
my, że są to amatorzy i dla nich najważniej­
sza jest piosenka francuska. Nie ma ja­
kiegoś objawienia wśród wykonawców.

Jak ocenia pan kontakt z widownią?
- Myślę, że kontakt z widownią mają 

najlepszy jaki mogą mieć, ponieważ, jak mi 
się wydaje, ponad połowa widowni rozumie 
co się śpiewa, a więc zna język francuski.

JOANNA RAWIK - Myślę, że widownia 

jest trochę okrutna, ponieważ miejscowi ro­
bią tutaj klasę miejscowym, a biedactwa np. 
z Koszalina bez swoich kibiców wchodzą i 
wychodzą ze sceny w ciszy sali .

Dopiero koncert galowy prowadzony 
przez KATARZYNĘ DOWBOR rozgrzał at­
mosferę na sali wypełnionej po brzegi....

W kategorii amatorów, jury przyznało 
dwie równorzędne PIERWSZE NAGRODY: 
studentce Instytutu Filologii Romańskiej 
Uniwersytetu Wrocławskiego KATARZY­
NIE LOTZ z Wrocławia oraz przybyszowi z 
Belgii, studentowi Katolickiego Uniwersyte­
tu Lubelskiego EKKE OVERBEEK.

DRUGĄ NAGRODĘ przyznano GRA­
ŻYNIE WELO, studentce Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Przyznano też dwie równorzędne 
TRZECIE NAGRODY: otrzymali je: Arieta 
KAŁĄŹNA, uczennica LO w Jarocinie i 
MARCIN MAŁKOWSKI z Warszawy.

Wyróżnienia otrzymali: WIOLETTA 
DROZDEK z Tarnowskich Gór, EWA FRYT 
z Lubina.

W kategorii profesjonalistów GRAND 
PRIX jury przyznano MAGDALENIE ŻUK 
uczennicy Państwowego Liceum Muzycz­
nego we Wrocławiu oraz ARTUROWI KA- 
MINSKIEMU z Poznania.

NAGRODĘ SPECJALNĄ otrzymał pia­
nista ekipy poznańskiej PAWEŁ DAMPC i 
towarzyszący MAGDALENIE ŻUK gitarzy­
sta KRZYSZTOF FERENC.

W czasie, kiedy przewodniczący jury i 
kierownik artystyczny w jednej osobie, pan 
ANDRZEJ KURYŁO ogłaszał wyniki kon­
kursu, stojąca obok na scenie, pełna uśmie­
chu KATARZYNA DOWBOR komentowała 
atmosferę wśród uczestników za kulisami. I 
choć nie wszyscy pożegnają festiwal za­
uważeni przez jury, będą wspominać atmo­
sferę tego festiwalu i powrócą tu w przy­
szłym roku zdobywać laury.

O wrażeniach pofestiwalowych rozma­
wiałam z Andrzejem Kuryło:

- O tym trudno mówić, ale czuję przede 
wszystkim radość z tego, że się odbył. Ale 
jest pytanie, czy w przyszłym roku odbędzie 
się w LUBINIE. Nigdy nie byt to festiwal 
koniunkturalny, zawsze był festiwalem wy­
nikającym z aspiracji prywatnych ludzi, któ­
rzy chcieli tu coś zrobić. Jestem całym 
sercem za piosenką francuską w Lubinie, 
ale trochę się boję, że najnowsza władza 
będzie wołała np. piosenkę amerykańską, 
bo jest teraz modna, na czasie. Poza tym 
niska partycypacja tego festiwalu przez wła­
dze miasta i w ogóle Lubinian nie przema­
wia za tym, że on tu musi być. Ja chcę go 
popierać, ale nie chcę się napraszać.

To ktoś z Lubina powinien mieć potrze­
bę rozwijania tej idei. Potrzebny jest postu­
lat, że nam piosenka francuska jest pot­
rzebna...

Aleksandra Józiewicz

KULTURA 
WCZORAJ I JUTRO

Satyrykon ’92
Satyrykonowe wystawy możemy już 

oglądać od 4 czerwca w legnickim Muzeum 
Miedzi (wystawa konkursowa) i w galerii 
BWA (Satyra poetycka Gerharda Geppa - 
Austria). Jednak większość wydarzeń zwią­
zanych z tą międzynarodową wystawą cze­
ka nas w przyszłym tygodniu. Dopiero w 
piątek -19 czerwca - odbędzie się uroczyste 
wręczenie nagród (godz. 18.00 - Muzeum 
Miedzi). Tego samego dnia w teatrze odbę­
dzie się kiermasz dystrybutora filmów video 
- Video Rondo (godz. 11.00 - 19.00, foyer 
teatru). Nielitznych, bowiem scena kame­
ralna ma tylko 60 miejsc, Video Rondo za­
prasza na prezentacje filmów: 19 czerwca - 
Wakacje Leny (USA), 20 czerwca - Mi­
strzowie strachu, 21 czerwca - Za dużo 
słońca "(USA,) 22 czerwca - Szybka ucie­
czka (USA), 23 czerwca - Sami swoi (Pol­
ska), 24 czerwca - Nie ma mocnych 
(Polska), 25 czerwca - Kochaj albo rzuć 
(Polska), 26 czerwca - C.K. Dezerterzy 
(Polska) 27 czerwca - Joks, 28 czerwca - 
Hunk(USA), 29 czerwca - Tomboy (USA,) 
30 czerwca - Moja mama jest wilkołakiem, 
1 lipca- Hotsteps (USA). Cena biletu: 5 tys. 
zł.

Inne satyrykonowe atrakcje to występy 
kabaretu Paka ("Koncert dobroczynny" - 

CS-TD, 21 czerwca, godz. 17.00) i Kabare­
towy Wieczór w Teatrze pt. "Nie bójmy się 
uczuć" w wykonaniu Teatru im. C. Norwida 
w Jeleniej Górze.

***

Przed północą zakończyła się „Noc jaz­
zowa" zorganizowana przez LCK. 4 czerw­
ca wystąpiły w Akademii Rycerskiej gwia­
zdy polskiego jazzu - duet Szukalski - 
Szprot i Zbigniew Namysłowski z zespołem. 
Co ciekawe gwiazdą zespołu Namysłow­
skiego nie był lider lecz kontrabasista - An­
drzej Cudzich.

Mistrzowie zawracania głowy nogami 
po raz szósty będą ubiegali się o legnickie 
trofeum „Złotego Lwa”. Potwierdziły swój 
przyjazd ekipy z Czecho-Słowacji, Rygi i 
Berlina. Będzie z nimi walczyło aż 18 krajo­
wych zespołów. Razem zaprezentuje swój 
wdzięk ok. 90 par. Przewidywany jest mini- 
turniej seniorów. Wezmą w nim udział czte­
ry pary z Belgii. Gospodaize - Klub Tańca 
Towarzyskiego „Lew" - wystawi cztery pary. 
Zawody będą się odbywały w dwóch gru­
pach wiekowych - od 13 do 14 lat oraz od 
15 do 18. Początek w sobotę o godz. 16. 
Konkursowe zmagania potrwają najpraw­
dopodobniej ok. trzech godzin. Finały naza­
jutrz od godziny 14. Zapowiada się praw­
dziwa uczta dla amatorów pięknego tań­
ca i ... tancerek. Z.B.

FoL Jarek Ogrodnik

„ , . . . „X,,—„statnio w Legnicy wrocławski kabaret „Elita" zachował się naBawiący (rowniezpci ) na ,9naki zakazu ruchu po legnickim rynku, podjechali
poziomie swojej nazwy. Artyści. ~ - lA tównym wejściem. Nie odnotowaliśmy interwencji 
pod sam teatr i urządzili sob.e parking Uiz przed grow y . _vo|ksw - wizytówki



PHU

zaprasza do swojego sklepu

BRAUN - golarki, expresy, malaksery, żelazka, su­
szarki, budziki,

PETRAelectric-expresy, suszarki, lokówki, grille, 
sprzęt odnowy biologicznej

MOULINEX - kuchenki mikrofalowe, odkurzacze, 
frytkownice, żelazka

PONADTO
Oferujemy:

RAJSTOPY I SKARPETY firmy Bellinda

• TAPETY prod. zachodniej, 
po konkurencyjnych cenach

• KOSMETYKI znanych firm
• CHEMIĘ gospodarczą
• KWIATY cięte, doniczkowe
. OWOCE
eSŁODYCZE

_________ Legnica,
ul. Złotoryjska 9.

Różne odcienie zieleni

W pierwszą po 50 dniach od Świąt Wiel­
kanocnych niedzielę, katolicy obchodzą 
święto zesłania Ducha Świętego. Popular­
niejsza jednak jest inna nazwa tego dnia - 
Zielone Świątki. Korzenie tego święta się­
gają jednak starszej niż 1000 lat historii na­
szej kultury. Z pogańskiego święta pasterzy 
i rolników została świętem różnych wyznań, 
grup społecznych i politycznych. A jeszcze 
w 1468 roku opat świętokrzyski skarżył się 
Kazimierzowi Jagiellończykowi, że co roku 
pod klasztorem odbywa się jarmark, .na 
który kupcy nie mają przywileju, zaś zgro­
madzenie to, ściągające mnogi lud nie dzie­
je się bez tańców, muzyki i krotochwilnych 
igrzysk".

Król jednak nie zlikwidował jarmarku 
lecz przeniósł go swoim nakazem do leżą­
cej blisko Świętego Krzyża Słupi. Liczba 
mnoga - Zielone Świątki - pochodzi z dwu­
dniowych niedzielno-poniedziałkowych 
świąt. Dawniej mieszkańcy wsi ozdabiali 
domy drzewkami (dziś tak zdobi się wejścia 
kościołów), a izby i podwórza wyściełali ta­
tarakiem licząc, że jego woń odstraszy mu­
chy, przeczyści płuca i poprawi zdrowie. Ta 
roślina, o intensywnie pachnących kłą­
czach, była nie tylko składnikiem lekarstw 
lecz także świętych olejków. Od 1931 roku 
Zielone Świątki stały się świętem polskiego 
ruchu ludowego. W czasie ich trwania, 
zgodnie z tradycją, organizowane są różne 
imprezy.

***

MICKIEWICZ NA PAL!
Legnicki OSiR zorganizował (w ramach 

Dni Legnicy) w ubiegłą niedzielę festyn w 
'< miejskim parku. W czasie jego trwania, na 

~ kortach przy ul. Ogrodowej, zakończył się, 
” rozpoczęty w sobotę otwarty turniej tenisa 

ziemnego. Nagrodę - puchar dyrektora 
OSiR - zdobył Jacek Nadybski. Skrzynkę 
piwa (prezent od pracowników browaru) 
zdobyła w towarzyskim meczu piłkarskim 
reprezentacja policjantów wygrywając z 

j drużyną wojskowych 1:0. Dużym zaintere­
sowaniem cieszyły się (zorganizowane 
przez OSiR - Kunice) przejażdżki bryczka­
mi oraz jazda na koniu wierzchowym. 
(Wszystkim miłośnikom sportów konnych 
przypominamy o imprezie w Jaroszówce 

i odbywającej się 12-14 czerwca. Bliższe in- 
. formacje publikowaliśmy w poprzednim nu- 
■ merze). Nawiązaniem do ludowych tradycji 
Zielonych Świąt były konkursy. Adam Mic­
kiewicz został rekordzistą Legnicy we wcho­
dzeniu na sześciometrowy drewniany pal, 
Jacek Czeszejko-Sochacki został siłaczem 
festynu unosząc na sztandze 130 kg! Naj­
młodsi rywalizowali w wieloboju zręczno- 

I ściowym oraz konkursie piosenki. Wszyscy

JAWORSKI ŁĄCZNIK
Młodzi jaworscy aktorzy działający w te­

atrze .Dwa” i ,Do Do", są członkami ogólno­
polskiego Klubu .Gońca Teatralnego", 
którego najbliższa siedziba mieściła się w 
legnickim teatrze. Wiązało się to z cotygo­
dniowymi dojazdami na zajęcia i warsztaty. 
Od ostatniej niedzieli klubowicze będą spo­
tykać się także w Jaworze. Tego dnia za­
inaugurowano otwarcie jaworskiego klubu 

, .Gońca". Przez jaworski rynek przeszły 
. cztery korowody młodych aktorów, które po- 
’ łączone dotarły do Klubu Technika - siedzi­

by teatru .Dwa”. Tam Maciej Nowak - szef 
gońcowiczów - przedzierając się przez za­
klejone papierem drzwi dokonał ceremonii 
otwarcia Klubu. Otwarciu towarzyszyły - 
spektakl nowo powstałego kabaretu .Kij” 
oraz spotkanie z Anną Chodakowską. Na­
stępnie, już na świeżym powietrzu, teatral- 
nąatmosferę zagęścił spektakl teatru .Dwa’ 

' wyreżyserowany przez Janusza Gałuszko; 
a rozładował ją występ rockowej - .my jeste- 

, śmy punkowcami” - kapeli Ga Ga. Klubowi­
cze i ich goście przenieśli się następnie na 
■Podzamcze, gdzie rozpalono wielkie ogni­
sko. Mimo zmęczenia, niewiele osób udało 
się na spoczynek i do późnych godzin wie-

uczestnicy dziecięcych zabaw otrzymali 
drobne upominki i słodycze.

***

OCHOTNICY 
W SZRANKACH

W sobotę, na stadionie przy ul. Bielań­
skiej odbyły się wojewódzkie zawody dru­
żyn Ochotniczych Straży Pożarnych. 
Wzięło w nich udział blisko 300 zawodników 
z 27 drużyn. W poszczególnych katego­
riach zwyciężyły reprezentacje: OSP - 
Trzebnice (12-15 lat, dziewczęta), OSP Ro­
kitki (12-15 lat, chłopcy), OSP chojnowskie­
go Zespołu Szkół Rolniczych (15-18 lat, 
dziewczęta), OSP - Gaworzyce (15 -18 lat, 
chłopcy), OSP Złotoryjskich Zakładów Obu­
wniczych (kobiety) i OSP - Prusice 
(mężczyźni). Dodatkową atrakcją dla licznie 
zgromadzonych widzów były pokazy, mię­
dzy innymi gaszenia z nisko lecących (30 m 
nad ziemią!) samolotów, skoki spadochro­
niarzy - strażaków w specjalnych azbesto­
wych strojach, i innych technik pożarni­
czych, przy wykorzystaniu najlepszego, do­
stępnego sprzętu (samoloty .Dromader", 
śmigłowiec Mi-2, wozy bojowe i ratownictwa 
technicznego).

***

W MIEŚCIE NA LUDOWO
Dwa dni płyta legnickiego rynku była 

okupowana przez uczestników XI Spotkań 
Zespołów Folklorystycznych. Tylko w sobo­
tę po południu widzowie, tancerze, pieśnia­
rze i instrumentaliści zmuszeni byli prze­
nieść się do sal LCK z powodu ulewy. Go­
ściem imprezy był łemkowski zespół ,Ky- 
czera". Łemkowie znaleźli się na Żemiach 
Zachodnich, kiedy to brutalna akcja .Wisła” 
pozbawiła ich ojcowizny. Ta mniejszość na­
rodowa, mająca własny język i kulturę, 
przez lata była prześladowana za kultywo­
wanie tradycji i religii. W latach walk LWP z 
oddziałami UPA, Polacy zarzucali im kola­
borowanie z Ukraińcami, Ukraińcy o anty- 
ukraińskie nastawienia. Dopiero od nie- 
dawńa mogą jawnie przyznawać się do 
swego pochodzenia i dziedzictwa. A nagro-. 
dy zdobyły zespoły : „Sobinianie" z Sobina 
(Puchar Wojewody oraz nagrodę dyrektora 
CS-TD), .Koniczynki” z Miłoradzic (Puchar 
Prezydenta Miasta), „Karolina" ze Ścinawy 
(Puchar NSZZ Rl „Solidarność"), „Gospo­
sia” z Wiadrowa (Puchar PSL) i „Ulesianki" 
z Ulesia (Puchar Dyrektora LOK).

***
Śpiewem na legnickim deptaku uczcili 

swoje święto członkowie legnickiego Zboru 
Kościoła Zielonoświątkowego .Anastasis”.

(jo)

czornych jaworska młodzież świętowała 
dzień otwierający w historii jaworskiego te­
atru nowy rozdział.

Krzysztof Rakowiecki 

MALOWANIE 
NA ŚCIANIE

W sobotę, 7 bm. ściany jaworskiego Mu­
zeum Regionalnego udostępniono mala­
rzom i artystom „sprayowcom”, a dzie­
dziniec muzeum zajęła tłumnie młodzież 
wsłuchana w rockową muzyką jaworskiego 
zespołu „Gaga" (dawniej .Zielone Żabki”).' 
Impreza została zorganizowana w ramach, 
obchodów 750-lecia powstania Jawora, a' 
sfinansowana została w dużej mierze przez. 
Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz- l 
kiego w Legnicy. Inicjatorami tej wspaniałej i 
zabawy “happyningu plastyczno-muzycz-' 
nego" było muzeum Regionalne w Jaworze ; 
oraz jaworscy artyści - „sprayowcy" m.in. 
Kornel Jaskólski, Jacek Śliwa, którzy moc-, 
no zaangażowali się przy organizacji impre-; 
zy. Ściany muzeum zdobią malowidła 
Łukasza Morawskiego, Dariusza Nowaka i 
Krzysztofa Skarbka.

W przyszłości na dziedzińcu muzeal­
nym, pod ogromnym drzewem, powstanie 
amfiteatr wraz ze sceną dla wszystkich mu­
zykujących.
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Wódka z mordercą

Doświadczeni policjanci mówią, że nie ma zbrodni bez motywów. Wspie­
rają ich wtej opinii naukowcy. Często jednak powody przestępczych zacho­
wań są dla tzw. normalnych ludzi niezrozumiałe. Zaskakuje błahość 
motywów, okrucieństwo działania, brak moralnych zachowań czy ludzkich 
uczuć. Zbrodniarzem może okazać się człowiek siedzący obok nas w auto­
busie lub poznany przypadkowo w restauracji, wypita z nim wódka to często 
wódka z mordercą...

WIADOMOŚCI NIE CAŁKIEM 
POWAŻNE

W Azerbejdżanie mają nastąpić kolejne wy­
bory prezydenckie. Już ustawiono pluton egzeku­
cyjny, który ma za zadanie wyłonić prezydenta. 
Wyborcom wręczono już listę kandydatów z za­
znaczonym pretendentem na to stanowisko. Wy­
bór jest prosty: - postawić krzyżyk albo podnieść 
ręce na znak aprobaty.

Telewizja ubolewa, iż nocne obrady Sejmu 
nad votum nieufności dla byłego już premiera 
Olszewskiego oglądało aż 7 milionów Polaków.

No cóż, dawno telewizja nasza nie nadała tak 
pasjonującego thrillera z domieszką groteski w 
absurdalnym połączeniu z dramatem romantycz­
nym. Był śmiech, płacz i gorycz. Niech wreszcie 
przestaną ubolewać Ci, którzy twierdzili, że kul­
tura nasza upada. Sami byliśmy tego świadkami.

Wójt gminy Wólka Średnia, w myśl zasady 
pieniądz robi pieniądz - ulokował banknoty o no­
minałach 10000 i 20000 (jedno na drugim) pod 
kołdrą w swojej sypialni i czekał na szybki efekt.

Niestety, pieniędzy nie przybyło.
Sfrustrowanemu wójtowi radzimy przycie­

mnić światło i włączyć intymną muzyczkę! To 
zawsze skutkowało!

W jednym z przedsiębiorstw metalurgi­
cznych województwa pracował Bogdan D. 
Jeżeli czymkolwiek wyróżniał się spośród 
innych pracowników, to wyjątkową zapobie­
gliwością i zaradnością życiową. Mówiono 
o nim, że to typowa .złota rączka". Tacy 
ludzie zawsze byli potrzebni. Nie tylko są­
siadom ale i w przedsiębiorstwach. Kilkana­
ście lat pracy w jednej firmie ugruntowało 
opinię solidnego pracownika. Kilka lat temu 
Bogdan D. skończył budowę domu wraz z 
warsztatem. Pomalowana na biało posesja 
dobrze świadczyła o właścicielu i być może 
była powodem zazdrości sąsiadów. Idyllicz­
ny obrazek dobrego ojca rodziny i zaradne­
go człowieka mącił tylko jeden element. 
Alkohol. Solidnemu pracownikowi i dobre­
mu gospodarzowi zdarzały się tzw. trzy- 
dniówki, w trakcie których nie trzeźwiał i 
tracił sporą część zarobionych pieniędzy. 
Stan nie był jeszcze beznadziejny, gdyż 
Bogdan D. nie pił sam. Z reguły towarzyszył 
mu Tadeusz C. też zatrudniony w tym sa­
mym przedsiębiorstwie.

3 stycznia 1992 r., dwaj panowie od rana 
naradzali się nad tym, gdzie mogliby się 
napić. Postanowili, że wezmą jeden dzień 
urlopu v/ tym tylko celu aby mogli swobo­
dnie spożywać alkohol. Świąteczno-nowo- 
roczne imprezy tylko rozbudziły w nich 
apetyt. W dżiale kadr nieco zdziwiono się, 
że pracownicy chcą wziąć wolne, ale 
nikt nie zaprzątał tym sobie głowy. Przeło­
żeni wyrazili zgodę. Tymczasem Bogdan i 
Tadeusz poczuli .ciąg”. Cały następny 
dzień spędzili przy alkoholu, pitym w róż­
nym i często przypadkowym towarzystwie. 
W niewielkiej miejscowości były tylko dwie 
restauracje. Między nimi krążyli nasi znajo­
mi. Języki plątały im się coraz bardziej, a 
nogi były jak z waty, ale świat był piękny! 
Dobrany tandem rozpadł się ok. 18.00. Mi­
mo kompletnego upicia, Bogdan D. odholo- 
wał wiernego kompana na przystanek 
autobusowy i kupił bilet. Później świadkowie 
zeznają, że obaj mężczyźni ledwie trzy­
mali się na nogach a jeden z nich nawet 
IJpadł. Kiedy autobus z pijanym kompanem 
oddalił się, Bogdan D. wrócił do restauracji. 
Miał jeszcze pieniądze i niedosyt alkoholu. 
Zamówi! .setkę" wódki i jakaś zakąskę. W 
Pewnej chwili zauważył w rogu sali męż­
czyznę, który wydał mu się znajomy. Przez 
moment przyglądał się badawczo a na twa- 
ray widoczny był wyraz napięcia - skąd ja go 
znam?

Podlany alkoholem umysł nie pracował 
tak sprawnie. Jedno nie ulegało wątpliwości 
- mężczyzna w rogu sali z pewnością byt 
znajomym. Chcąc rozwiązać męczący dyle­
mat, Bogdan D. podszedł do tego osobnika, 
przysiadł się. Okazało się, że Tomasz W. 
był istotnie znajomym z widzenia. Ten 40- 
letni masarz o wykształceniu podstawo­
wym, zatrudniony w spółdzielni .Samo­
pomoc Chłopska”, został kiedyś wynajęty 
przez Bogdana do uboju świni. Incydental­
na znajomość zaowocowała w tak nieocze­
kiwany sposób. Oczywiście, z tej okazji 
należało wypić wódkę. Stawiali na prze­
mian, Bogdan i Tomasz. O czym rozmawia­
li? Chyba o niczym szczególnym, w każdym 
razie w późniejszym postępowaniu przygo­
towawczym wątek ten nie był badany. Is­
totnym wydarzeniem było zamknięcie re­
stauracji. Zwiastowało to również koniec 
imprezy. Tak przynajmniej sądził Tomasz 
W., gdy w towarzystwie niedawnego współ­
biesiadnika opuścił lokal. Nie doszli daleko, 
na najbliższym skrzyżowaniu powinni się 
pożegnać. Już po końcowym uścisku dłoni, 
Bogdan zaczął gorąco namawiać kompana, 
aby poszedł z nim do domu. Napiją się 
jeszcze dobrego wina własnej roboty. Ten 
moment też zapamiętali nieliczni świadko­
wie, którzy wracając o tej porze, widzieli w 
pobliżu restauracji dwóch słaniających się 
na nogach mężczyzn. Tomasz W. dał się 
przekonać. Po kilkunastu minutach stanęli 
przed furtką posesji Bogdana D. Gospo­
darz wprowadził amatora domowego wina 
do warsztatu. Widać pełnił on także funkcję 
pomieszczenia biesiadnego. W rogu stała 
sporych rozmiarów butla z winem. Rola 
podczaszego przypadła Bogdanowi D. Na­
pełnił dzbanek a następnie rozlał alkohol do 
szklanek. Wypili duszkiem. Potem drugą 
kolejkę, ale już wolniej. O czymś rozmawiali 
ale Tomasz W. nie potrafił sobie później 
przypomnieć o czym. Naczynia stały na sto­
le montażowym obok leżały śrubokręty, 
młotek i... nóż. Tymczasem skończyło się 
wino w dzbanku. Gospodarz podszedł do 
butli i nalał nową porcję. Nie zdążyli jej 
skonsumować. Powodem był spór, jaki wy­
niknął między nimi. Tomasz W. złapał nóż i 
zaatakował Bogdana D. Obaj byli mocno 
pijani, dlatego poczynania napastnika i ofia­
ry nie byty zbyt precyzyjne. Mimo to, macha­
jąc nożem Tomasz W. zdołał ugodzić 
przeciwnika w okolice prawego oczodołu.

Gospodarz upadł na posadzkę i został w 
jakiejś dziwnie zgiętej pozycji z głową scho­
waną pod ramionami. Zabójca tymczasem 
wbił morderczy nóż w blat stołu i wyszedł. 
Autobusem dotarł do domu. Zdjął pokrwa­
wioną odzież i starannie wyprał. Położył się 
spać.

W wyniku prowadzonego postępowania 
przygotowawczego, prokuratura przedsta­
wiła Tomaszowi W. zarzut zabójstwa. Oka­
zało się, że ofiara poniosła śmierć na 
miejscu w wyniku licznych ran drążących do 
serca i piłuc. Uszkodzona została śledziona. 
Zgon nastąpił w wyniku uszkodzenia tych 
organów i rozległego wylewu krwi. Tymcza­
sowo aresztowany nie przyznał się do winy. 
Oświadczył, że nic nie pamięta oprócz białej 
postaci, która ukazała mu się na moment 
przed uderzeniem nożem. Twierdził, że ma 
zawsze zaniki pamięci, kiedy wypije wię-| 
kszą ilość alkoholu.

Społeczny wizerunek sprawcy przed-j 
stawia się przeciętnie.

Tomasz W. jest żonaty, maczworo dziel 
ci w wieku od 1 roku do 16 lat. Oprócz pracJ 
zawodowej prowadzi czterohektarowe gol 
spodarstwo. Dotychczas nie popadł w koni 
flikt z prawem. Z opinii biegłych psychiatrów! 
wynikało, że podejrzany odznacza się nie! 
prawidłową osobowością, mato rozbudowa! 
ną w wyniku wąskiego zakresu zainte-l 
resowań. Stwierdzono niedomogi w sferze! 
uczuciowości wyższej. Te negatywne uwal 
runkowania nie miały jednak wpływu na poi 
czytalność sprawcy w chwili czynu.

W centrum Londynu wybuchła bomba, do 
której nikt nie chce się przyznać. Niektórzy twier­
dzą, iż bombę tę podłożyła IRA. Nam wiadomo 
jest, że to grupa polskich turystów po zniesieniu 
wiz przez rząd brytyjski spadła na Londyn niczym 
bomba.

Co na to IRA? Polacy to też nieźli terroryści, 
co?

Afer alkoholowych nie koniec. Po tych wiel­
kich z zagranicznym kapitałem marki Royał, na­
stał czas na zrzynanie nazw firmowych znanych 
trunków. Po głośnej aferze z CIN co to .niby" 
ściągnęło nazwę od CINZANO przyszła kolej na 
warszawską firmę, która wino marki WINO na­
zwała hucznie BEŁTWEDER.

Belweder oburzony oczekuje sporej rekom­
pensaty finansowej.

Kopenhaga cierpi na brak wody. Po ostatnim 
pożarze w centrum miasta, rynek zalała fala., 
gapiów.

'.3
Ostatnio w Teatrze Absurdu w Czerwone; 

Górze miała odbyć się Nowa Premiera i Zamie­
rzano wymienić Trzeci Rząd.

Za przedwczesne podanie tych informacji do 
środków masowego przekazu, Urząd Wojewódz­
ki zmienił dyrektora za „aluzyjność wypowiedzi do 
obecnej sytuacji w kraju".

JAN TARNOWSKI |



• ® Stopa jest jedynym miernikiem jakości 

obuwia. Dlatego decydując się na nowe bu­
ty nie ufajmy jedynie oczom. Pogoń za mo­
dą może mieć niekiedy opłakane skutki. 
Nie dajmy się skusić rewelacyjnym kolorom. 
Buty to sprawa niesłychanie indywidualna. 
Nawet te polecane przez przyjaciół jako su- 
perwygodne, mogą okazać się dla naszych 
stóp prawdziwą katorgą. But powinien być 
wygodny i dokładnie dopasowany do stopy. 
Pojawienie się na stopach odcisków, to 
skrajna konsekwencja źle dobranego obu­
wia.

W badaniach niemieckiego ortopedy, 
25% kobiet przyznało się do kompleksu na 
tle własnych stóp. Przeszło połowa ankieto­
wanych nie zwraca na nie uwagi do momen­
tu, kiedy nie zaczną boleć. Tymczasem dla 
mężczyzn wypielęgnowane kobiece stopy 
są niezwykle sexy! Uważają, że ich nagość 
jest widokiem inspirującym seksualnie. 
Szczególnie wrażliwi na ich urok są pano­
wie w wieku od 30 do 49 lat.

Już od X wieku, kiedy to na damską 
stopę zwrócił uwagę filozof grecki, teolog -. 
Klemens Aleksandryjski, stopy ulegają ka­
prysom mody, będąc niewolnikiem zmienia­
jącego się kształtu bucików. Szczególnym 
wymaganiom musiały sprostać w dawnych 
Chinach, gdzie obowiązywała moda małych 
nóg. Kult ten zresztą przetrwał do dziś. Do­
wodem tego jest kariera, jaką zrobiły panto­
fle na wysokim obcasie, które optycznie 
zmniejszają stopę. Tymczasem wysokie 
obcasy nie nadają się do dłuższego cho­
dzenia i stania. U kobiet stale noszących 
szpilki wytwarza się przykurcz ścięgna 
Achillesa, który uniemożliwia chodzenie bo­
so czy w pantoflach na płaskim obcasie. 
Dolegliwości stóp potęguje fakt noszenia 
pantofli z wąskim noskiem lub za małych.

Zatem, niewygodne buty szpecą urodę 
naszych stóp. Na szczęście dbałość o stopy 
oznacza dziś więcej niż malowanie pazno-

STOPY SEXY
I Stopa jest konstrukcją niezwykle doskonałą. Niejednokrotnie’ służy , 
; jako wzór przy projektowaniu i budowie gotyckich kosciołow, wielkKth ; 
I mostów - wszędzie tam, gdzie ważnym elementem konstrukcyjnym był , 
I Się z 23 kości, 33 SUW6W. 20 .^nj, i

; orawie 100 wiązadeł i superstruktury tysięcy więzów oraz naczyn krwio- : 
= nośnych. Niezv/ykle wytrzymała. Przy ćwiczeniach aerobicu czy jogingu . 
i dźwiga ponad trzykrotny ciężar naszego ciała. ■

L................................................................................................................................................................
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ność. Niestety, nie wszystkie nasze zanie­
dbania można szybko usunąć. Przy poważ­
niejszych dolegliwościach należy zwrócić 
się o poradę i pomoc do ortopedy.

Dbałość o stopy to przede wszystkim 
ruch. Chodzenie boso po naturalnym tere­
nie - trawie czy piasku, zapewnia stopie 

ifizjologiczną „grę mięśniową". Warto więc 
urlopowe dni wykorzystać na „bliższy kon­
takt z naturą". Spacerowanie brzegiem mo­
rza to wielka przyjemność, a także naturalny 
masaż stóp. W warunkach domowych naj­
lepszym ćwiczeniem jest chwytanie palcami 
nóg różnych małych przedmiotów. Przy 
'opuchniętych kostkach taka gimnastyka 
działa zbawiennie. Stosowanie odpowied­
niej diety ubogosolnej i bogatej w potas 
także nie jest bez znaczenia.

Częstym defektem stóp bywa także za­
czerwieniona skóra - rezultat zbyt długo­
trwałego działania zimna (zbyt cienkie i 
ciasne zimowe obuwie). W tym przypadku 
pomocne są naprzemienne kąpiele: ciejoła 
z naparu kory dębowej lub skrzypu; zimna - 
z szałwi. Na noc smarujemy stopy maścią 
kamforową.

Zbliżające się wakacje są świetną oka­
zją do zrelaksowania stóp, ale także do 
zademonstrowania ich urody. Dlatego nie­
zbędny jest pedicure. Najlepiej, gdy będzie 
wykonany przez kosmetyczkę. Nie zapomi­
najmy o codziennym pumeksowaniu stóp w 
tych miejscach, gdzie naskórek ma tenden­
cję do powstawania zgrubień. Bardzo wy­
godne i skuteczne jest stosowanie pre­
paratu peelingowego do stóp, dzięki które­
mu skóra stanie się aksamitna. Wypielęg­
nowane nogi to także krótko i prosto obcięte 
paznokcie leciutko pociągnięte lakierem. 
Tak zadbane stopy staną się prawdziwym 
atrybutem urody!

To przede wszystkim racjonalne postę- 
ranie zapewniające im zdrowie i spraw-

■ Rolada biszkoptowa 
z kremem truskawkowym

Składniki: na ciasto - 5 żółtek, 5 łyżek 
stołowych gorącej wody, 125 g miodu, 5 
białek, szczypta soli, 80 g drobno zmie-

TRUSKAWKI
przyjemność pełna witamin

lonej pszenicy, 30 g drobno zmielonego
jęczmienia, 30 g drobno zmielonej gryki, 
proszek do pieczenia; na krem - 300 g 
dojrzałych małych truskawek, 250 g chu­
dego sera homogenizowanego, 250 ml 
śmietany kremówki, 1 mała łyżeczka li­
kieru.

Rozgrzać piekarnik do 220° C. Brytfan­
nę wyłożyć pergaminem i zagiąć go na brze­
gach. Żółtka z wodą i 100 g miodu ubić na 
lekką piankę. Białka ubić na pianę ze 
szczyptą soli i włożyć na krem z żółtek. 
Mąkę ze zmielonych ziaren wymieszać z 
proszkiem do pieczenia i połączyć z pianą 
z białek.

Ciasto wyłożyć na pergamin i piec przez 
10-12 minut. Biszkopt pozostawić do ostu­
dzenia na tej samej blaszce zdejmując jedy­
nie pergamin. Krótko przed podaniem 
rolady umyć truskawki i dobrze osuszyć. 
Odłożyć kilka sztuk do dekoracji, pozostałe 
truskawki pokroić na małe części. Ubić 
śmietanę, 3 łyżki ubitej śmietany pozosta­
wić do przybrania, resztę zmieszać z serem

Truskawkami można najadać się do syta. Owoce te zawierają bogac­
two witamin i związków mineralnych, a niewiele kalorii - czyni to je 
idealnym elementem każdej diety...

Miłośnicy truskawek powinni pamiętać o tym, że:
- małe i ciemnoczerwone gatunki mają z reguły bardziej intensywny 

aromat niż duże i jasne
- kupować najlepiej dojrzałe i suche owoce
- spożywać w dniu zakupu, a najpóźniej na drugi dzień
- przechowywać w chłodnym, ale nie bardzo zimnym miejscu

ułożone Jedna obok drugiej. W lodówce tracą aromat!
- przed przygotowaniem do spożycia przebrać owoce, ostrożnie umyć 

w zimnej wodzie i dopiero potem odrywać szypułki.
Truskawki im świeższe tym więcej zawierają witamin i tym intensyw­

niejszy jest ich aromat. 150 gramów świeżych owoców pokrywa dzienne 
zapotrzebowanie dorosłego na witaminę C. Dzieciom wystarczy 100 
gramów. Sezon truskawkowy zaczyna się już w końcu maja i trwa do 
lipca. Zamrożone owoce można przechowywać około 8 miesięcy. Truska­
wki przyrządza się i spożywa w najróżniejszy sposób. Doskonale nadają 
się do galaretek, koktajli, na konfitury do ciast, sałatek owocowych, do 
lodów i oczywiście wspaniale smakują jedzone na surowo.

gg-j ...

i pozostałym miodem. Dodać truskawki i 
masę rozprowadzić na cieście. Zrolować 
dłuższym bokiem. Górę rolady przybrać 
śmietaną i połówkami truskawek.

Rolada biszkoptowa 
z truskawkami (II)

Składniki: na ciasto - 4 jaja, 125 g 
cukru, cukier waniliowy, 60 g mąki, łyże­
czka proszku do pieczenia, 60 g mąki' 
ziemniaczanej. Nadzienie - 350 g truska­
wek, 1 owoc mango (350 g), 1 cytryna, 1 
paczka cukru waniliowego, 50 g cukru, 
żelatyna, 200 g śmietanki kremówki, 1 
łyżka cukru pudru, 1 łyżka pokrojonych 
orzeszków pistacjowych.

Białko (z 4 jaj) z 4 łyżkami zimnej wody 
ubić na sztywną pianę dodając stale cukier 
zmieszany z cukrem waniliowym. Do piany 
dodać żółtka i lekko wymieszać. Mąkę wy­
mieszać razem z proszkiem do pieczenia, 
połączyć dokładnie z pianą. Ciasto wyłożyć 
równomiernie na blasze pokrytej pergami­

nem. Piec w temp. 200° Ć. Po 20 minutach 
wyjąć ciasto i wyłożyć na wilgotną ścierecz- 
kę. Zdjąć papier i położyć ciasto na blasze 
aż do ostudzenia.

Umyć truskawki. Połowę odłożyć do 
przybrania, resztę pokroić na drobne czę­
ści. Pokroić mango i zmiksować. Sok cytry­
nowy, cukier waniliowy z cukrem wymie­
szać. Rozpuszczoną żelatynę dodać do 
mango i wymieszać. Ubić śmietanę i dodać 
do niej truskawki i „pół sztywną" masę 
mango. Całość masy wyłożyć na ciasto i 
zwinąć od dłuższego boku. Schłodzić w lo- 
,dówce, posypać cukrem pudrem i rozdrob­
nionymi orzeszkami pistacjowymi.

Naleśniki z kremem
i serowo - truskawkowym

Składniki: na ciasto - 4 jaja, 1OO g 
mąki, 1/81 mleka, szczypta soli, masło do 
smażenia. Nadzienie - 250 g chudego 
serka homogenizowanego, 4 łyżki śmie­
tany, 1 torebka cukru waniliowego, 300g 
truskawek, cukier puder.

Z jajek, mąki, mleka i soli zrobić ciasto 
naleśnikowe i odstawić je na chwilę. Umyć 
truskawki. Połowę z nich zmiksować w mi­
kserze. Odrobinę masła rozpuścić na patel­
ni i piec bardzo cienkie naleśniki. Zmik­
sowane truskawki zmieszać z serem, śmie­
taną i cukrem waniliowym. Pozostałe tru­
skawki pokroić na drobne części do masy. 
Naleśniki napełnić masą i posypać z wierz­
chu cukrem pudrem.

Truskawkowy tort lodowy

Składniki: 750 g truskawek, 11 lodów 
waniliowych, czekolada," 2 paczki wafli 
czekoladowych po 125 g.

Truskawki umyć, 150 g odłożyć do przy­
brania, 200 g zmiksować, pozostałe podzie­
lić na drobne części. Lody odrobinę roz­
topić. Okrągłą formę (o średnicy 26 cm) 
wyłożyć zwykłą folią i wypełnić zmiksowa­
nymi truskawkami. Zamrozić w zamrażarce 
przez ok. 20 minut. Pokrojone truskawki 
wymieszać z lodami. 1/3 wyłożyć do formy, 
przełożyć waflami, wyłożyć resztę masy i 
przykryć waflami. Zamrozić i trzymać w za­
mrażarce przez całą noc. Wyjąć z formy do 
góry dnem, zdjąć folię, przyozdobić tort tru­
skawkami. Obłożyć dookoła boki tortu ka- 

, wałkami wafli.



KOSMETYKI, KOSMETYKI

MODNE
WZORKI
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Wszystkie wzorki drukowane są w kolo­
rze białym lub ecru na ciemnym tle: czar­
nym, granatowym lub bordowym, albo 
odwrotnie tzw. „negatyw". Podobnie jest z 
wzorami kwiatowymi: barwne zapełniają 
gęsto ciemne lub jasne tło.

Ze wszystkich modnych wzorków, naj­
starsze są kratki. Stały się modne razem z 
angielskimi płócienkami, powieściami Wal­
tera Scotta i angielskimi romantycznymi 
ogrodami. Biało-pastelowe byty nazywane 
„sielskimi", „słodkimi", „romantycznymi" i od 
zawsze stanowiły podstawę letnich ubrań 
dziecięcych i dziewczęcych. Kratki bardziej 
kontrastowe, w żywych nasyconych kolo­
rach, to z kolei tkaninowa klasyka strojów 
sportowych, tak męskich jak damskich.

Dzisiejsza moda odnosząc się do trady­
cji proponuje różne sposoby zastosowania 
kratek, wzorków, pasków, czasem także 
wbrew tradycji. A więc ze słodkich obruso­
wych kretonów szyje się dziś zarówno bar­
dzo kobiece sukienki z górą jak gorset i 
bombiastym dołem, ale także letnie komple­
ty wzorowane na męskich garniturach, wiel­
kie koszule noszone na wierzch z jedno­
kolorowym trykotem.

Projektanci tę zabawę z wzorami nazy­
wają fantazjowaniem na temat przeszło­
ści i przyszłości...

Judyta

Jest wielki nawrót materiałów 
wzorzystych! To zasługa lanso­
wania ich i powrotu do mody lat 
60. Wśród różnorodnych wzor­
ków królują, obok kropek i grosz­
ków (pisałam o nich tydzień temu) 
drobniutkie kwiatuszki tzw. wzor­
ki fartuchowe, najczęściej w pa­
stelowe różyczki. Obok kropek i 
róż modne są oczywiście paski, 
wykorzystywane najczęściej w 
modnym ostatnio stylu marynar­
skim, wzory pop-artowskle żywe i 
graficzne, wzorki przeniesione z 
eleganckich chustek lat 60. oraz 
kratki.

Woski zawierają substancje wnikające 
w głąb brodawek włosowych i wyniszczają 
je. Włosy, które z takich cebulek podrosną, 
po dwóch-trzech miesiącach będą cieńsze, 
jaśniejsze i łatwiejsze do usunięcia podczas 
kolejnego zabiegu.

Depilowanie przy pomocy wosków wca­
le nie jest trudne. Warunkiem skutecznej 
depilacji woskiem jest odpowiednie roz­
grzanie go i dozowanie. Dla Pań, które chcą 
samodzielnie przeprowadzić ten zabieg, 
polecam amerykańskie podgrzewacze. 
Wosk osiąga w nich optymalną temperaturę 
i konsystencję, a dopasowane do nich apli- 
katory zapewniają właściwe dozowanie pre­
paratu. Paniom, które nie mogą sobie 
pozwolić na zakup pełnego zestawu do sa­
modzielnej depilacji woskiem, lub na syste­
matyczne korzystanie z zabiegu w gabi­
necie kosmetycznym, proponuję depilowa­
nie woskiem w warunkach domowych bez 
podgrzewacza i aplikatorów. Wystarczy nie­
wielki garnuszek z pokruszonym woskiem, 
w większym z wodą. Dna obu garnuszków 
dobrze jest odizolować np. kilkakrotnie zło­
żoną, gazą. W takiej łaźni wodnej, wosk 
podgrzewamy aż do roztopienia. Musi być 
ciekły jak lejący się miód. Ciepły, ale nie 
gorący - nie może parzyć. Każdorazowo 
sprawdzamy jego temperaturę na.wewnę­
trznej stronie nadgarstka. Roztopiony wosk 
nakładamy na skórę np. drewnianą szpatuł- 
ką cienką warstwą (1-2 milimetrową) nie­
wielkimi „języczkami" (3-4 cm szerokości,* 
10-20 cm długości) w zależności od miejsca 
depilacji. Wosk rozprowadzamy zawsze z 
„włosem", zrywamy „pod włos". Po nałoże­
niu odpowiedniej warstwy wosku, odczeku- 
jemy moment, aż przestanie kleić się do 
palców i przyciskamy go starannie do skóry. 
Przytrzymujemy skórę poniżej „języczka" a 
nawet lekko ją podciągamy w dół - obkleja­
my brzeg języczka i energicznie, równolegle 
do powierzchni skóry zrywamy razem z wło­
skami wosk. W przypadku depilacji miejsc

DEPILACJE. Ostatnio jest u nas coraz powszechniej dostępna metoda 
usuwania włosów specjalnymi woskami. Uważa się ją za najbardziej sku­
teczną i higieniczną w walce z niepożądanym owłosieniem. Woski depita- 
cyjne najnowszej generacji pozwalają na szybkie, długotrwałe i bez­
pieczne pozbycie się zarostu. Gwarantują zmniejszenie odrostów o około 
20-30%. Tyle bowiem włosków usuwa się wraz z cebulkami.

KOSMETYKI FIRM: Dr Babor, Naturkosmetik, Living Dimension, Izis, 
Eris, Butterfly, Margaret Astor, Adidas można nabyć w sklepie specjalisty­
cznym BIOKOSMETYKA w Legnicy, przy ul. Wrocławskiej 123.

szczególnie wrażliwych (wąsiki, bródka, pa­
chy, okolice łona) natychmiast po zerwaniu 
wosku przyciskamy do pobudzonej skóry 
dłoń. W ten sposób „zduszamy podrażnione 
kłębuszki nerwowe".

Do czasu nabrania wprawy proponuję 
nakładać wosk niewielkimi powierzchniami. 
Tak depilujemy tzw. „twardym" woskiem 
Jeżeli natomiast panie kupiły wosk „miękki", 
wówczas postępujemy tak samo z tą różni­
cą, że pokrywamy nim skórę jak najcieńszą 
warstewką. Przyciskamy do wosku taśmę 
flizelinową i za jej pomocą zrywamy wosk z 
włosami. Skórę przed i po zabiegu dezyn­
fekujemy, albo odpowiednimi preparatami, 
albo przy pomocy pabiamidu lub alantanu. 
Nie należy natomiast korzystać dezynfeku­
jąc skórę z toników alkoholowych czy spiry­
tusu salicylowego, które w kontakcie z 
ciepłym woskiem mogą podrażnić skórę.

Możemy depilować również kremami. 
Pamiętajmy jednak, że skutek jest kilku­
dniowy. Podobnie dzieje się w przypadku 
golenia, z tą jednak różnicą, że częste wy- 
galanie sprawia iż zarost staje się jeszcze 
twardszy, włoski wyrastają szybciej i obfi­
ciej. Natomiast depilacje pensetą powodują 
intensywne ukrwienie, lepsze dotlenienie i 
odżywienie tkanki, w tym cebulek włoso­
wych. Z tak „zasilonych" brodawek włos ocs- 
rośnie dorodniejszy, grubszy, sztywniejszy. 
Podobne skutki może spowodować depilo­
wanie, zwłaszcza nieumiejętne, wszelkiego 
typu epiladami, szybkoobrotowymi spirala­
mi, w które wkręcają się włoski. Wyrywamy 
ich co prawda jednorazowo dużo (o bólu nie 
wspomnę), ale z nierozgrzanej skóry, co 
nierzadko prowadzi do zapaleń okołomiesz- 
kowych.

Zachęcam zatem do korzystania przy 
depilacji owłosienia z wosków, które są do 
nabycia w specjalistycznym sklepie BIO- 
KOSMETYKA w Legnicy, przy ul. Wrocła­
wskiej 123.

MAR JA
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. W PIŁCE WSZYSTKO 
JEST MOŻLIWE

Z piłkarzem „Miedzi" Legnica, DANIELEM DYLUSIEM i jego 
żoną Urszulą, rozmawia Bogdan Markiewicz.

* Na boiskach piłkarskich gra już 
pan od ośmiu lat Z tego trzy w „mie­
dziance”. Gdzie rozpoczął pan swoją ka­
rierę?

- Oczywiście w swoim rodzinnym mie­
ście - Nysie. Rozpocząłem jako trampkarz 
Stali Nysa. Na okres służby wojskowej 
przeszedłem do Gwardii Szczytno, gdzie 
grałem ponad dwa lata. Udało nam się 
wtedy wywalczyć awans do II ligi. Będąc 
jeszcze w Szczytnie otrzymałem kilka pro­
pozycji, m.in. z Olimpii Poznań, Korony 
Kielce, Chrobrego Głogów. Najbardziej 
konkretna była jednak propozycja z Lubina. 
Były dyrektor Alojzy Jarguz załatwił spra­
wę na miejscu i zabrał mnie wprost ze 
zgrupowania. W .Zagłębiu" grałem nastę­
pne trzy lata. Po przyjściu trenera Świerka 
doszedłem do wniosku, że .nie satysfakcjo­
nuje mnie granie .ogonów" po 20 lub 30 
minut. Uważałem, iż w ten sposób się nie 
rozwinę. Skorzystałem więc z propozycji: 
działaczy .Miedzi" i przeszedłem do Leg­
nicy.

* „Miedzianka” po ostatnich spotka­
niach jest na najlepszej drodze do 
awansu. Jak pan ocenia obecną sytuację 
swojej drużyny?

- Wydaje mi się, że szanse na awans 
są duże. Zostały praktycznie trzy mecze 
do końca rozgrywek. Spotkanie wyjazdowe, 
które teraz będziemy grać, powinno wyjaś­
nić sytuację. Remisując tam lub wygrywa­
jąc zdobywamy 90% szans na awans. 
Natomiast nasz ostatni mecz z Szombierka­
mi Bytom, będzie o wszystko. Tym bardziej 
że Pogoń Szczecin ma lepszy od nas układ 
meczów. Ja jednak jestem dobrej myśli. 
Jedną z drużyn, które awansują, będziemy 
my.

* Mieszka pan w Lubinie, gra w Legni­
cy. Jak odbierają pańską grę w „Miedzi” 
kibice z Lubina?

- Wielu z nich często zadaje mi pytanie, 
dlaczego gram w Legnicy,a nie w Lubinie. I 
jaki jest układ pomiędzy klubami. Za każ­
dym razem wyjaśniam im, że jestem za­
wodnikiem .Miedzi", bo wiąże mnie z nią 
kontrakt, który kończy się w czerwcu br. A 
dlaczego nie jestem w „Zagłębiu"?. No, to 
trzeba byłoby zapytać o to trenera. Wido­
cznie, jego zdaniem, nie jestem potrzebny 
na razie w tej drużynie. Wcześniej otrzy­
małem z różnych źródeł propozycje na 
temat powrotu, ale uważałem, że jest je­
szcze na to za wcześnie.

* Czy poza „Zagłębiem" były prowa­
dzone z panem jakieś rozmowy dotyczą­
ce przejścia do innego klubu? Jeżeli 
tak, to czy oznacza to rychłe odejście 
pana z „Miedzi"?

- Miałem tego typu propozycję ze Ślą­
ska Wrocław i trzeba przyznać, że była 
ona konkretna. Poza tym, było kilka propo­
zycji z innych klubów.

Od roku staram się o wyjazd za grani­
cę, by pograć tam, ale na razie jest to w 
stadium załatwiania i żadnych konkretnych 
informacji nie mogę podać.

* Powtórzę pytanie. Czy chce pan 
odejść z „Miedzi"?

- Kontrakty, jak już mówiłem, mamy 
podpisane do czerwca. Teraz toczą się roz­
mowy z każdym z zawodników. W Legnicy 
chcą bym został przynajmniej rok. Trzy la­
ta w jednym klubie to wystarczająco dłu­
go, by pokazać się, spłacić dług wdzięczno­
ści. Wydaje mi się, że już z tym samym 
potencjałem ludzkim osiągnąłem maximum 
tego, co mogłem osiągnąć na tym pozio­
mie. Chciałem pograć w wyższej klasie - I 
lidze. Ewentualnie wyjechać na Zachód i 
spróbować swoich sił w tamtych zespołach.

* Wszystko wskazuje na to, że 
„Miedź" zdobędzie awans do I ligi. Czy 
pana to nie satysfakcjonuje? Czy chce 
pan zmienić barwy za wszelką cenę?

- Oczywiście, że nie. Jeżeli dojdzie do 
sytuacji, że .Miedź" awansuje lub zdobę­
dzie Puchar Polski, to rozważyłbym tę pro­
pozycję.-Oczywiście, po przedyskutowaniu 
z działaczami szczegółów kontraktowych. 
Nie jest powiedziane na 100%, że odcho­
dzę. Po prostu jest duże prawdopodobień­
stwo, że chcę zmienić klub. Chyba że bę­
dzie I liga, w co wierzę, i rozmowy z działa­
czami potoczą się pozytywnie. Wtedy pozo­
stanę.

* W takim razie, na Ile by się pan 
wycenił?

- Ocena mojej wartości nie należy do 
mnie, raczej do działaczy. Poza tym, gdyby 
wchodziło w rachubę „Zagłębie", to suma 
nie byłaby duża. Chodzi o umowę, o moim 
przejściu z Lubina do „Miedzi”, daje ona 
priorytet dla .Zagłębia”. W przypadku inne­
go klubu zależałoby, kto by się o mnie sta­
rał. Wiadomo, że działacze będą cenić 
pod kątem konkretnej propozycji. Z tego, 
co się orientuję, zainteresowana rnną jest 
Pogoń Szczecin przy awansie do I ligi. Za­
proponowano za mnie reprezentanta Polski 
- Adamczuka. Nieoficjalnie dowiedziałem 
się, że wyceniają mnie na 1 miliard złotych. 
Jest to cena wywoławcza, która może 
zejść niżej podczas negocjacji.

* Wspomniał pan wcześniej o roz­
grywkach w Pucharze Polski. 3:0 w pół­
finałowym meczu ze Stilonem Gorzów 
to dobry start do finału „PP". Jakie są 
pana zdaniem szanse „Miedzi" na zdo­
bycie tego trofeum?

- Potwierdzę to, co mówili trenerzy i 
działacze po tym meczu. 3:0 ze Stilonem 
daje nam prawie 100% szans na finał. Abs­
trakcyjnym byłoby myślenie, że w Gorzo-

wysiłków, /jedynie odpoczynek i relaks. 
Przed mećzami szczególnie ważnymi, tak 
jak teraz, atmosfera w domu jest szcze­
gólnie napięta.

wie stracimy tę szansę. Do tego meczu 
trzeba podejść bez lekceważenia, ale i nie 
można się bać. Jedziemy po to, by wygrać. 
Gdy się to uda, czeka nas finał z Górni­
kiem Zabrze. Uważam, że nie ma w pol­
skiej lidze drużyn, które odbiegają pozio­
mem od innych w tabeli. Mam nadzieję, że 
dyspozycja dnia plus mobilizacja spowo­
dują to, że osiągniemy sukces. W piłce 
wszystko jest możliwe.

* Jak pan ocenia to, że aż dwie dru­
żyny drugoligowe dostały się do półfi­
nału Pucharu Polski, a odpadły takie 
jak np „Zagłębie”, „Legia"?

- Część drużyn (mniejsza) raczej trak­
tuje puchar na zasadzie zła koniecznego. 
Dopiero w końcowej fazie rozgrywek gra 
się poważnie. Zaś to, że jest dwóch drugo- 
ligowców świadczy o tym, iż różnica pozio­
mów pomiędzy pierwszą a drugą ligą wca­
le nie jest tak duża, jakby się wydawało. 
Jestem zdania, że Stilon wszedł do półfi­
nałów dosyć szczęśliwie. Ale jak tą mówią, 
wygrywa ten, kto strzela bramki.

* Jaki jest ulubiony posiłek pani mę­
ża, ulubione zajęcie.

- Ma ich wiele. Takim, który lubi najbar­
dziej jest chyba kurczak z frytkami. Ulubio­
nym zajęciem jest odpoczynek. Mój mąż 
nazywa to trochę inaczej...

- Może ja odpowiem na to pytanie. Na­
zywam to „L.B." - czyli „leżenie bykiem". 
Wiadomo, że po meczu organizm tak szyb­
ko się nie regeneruje. Trzeba odpocząć 
dłużej. Ale tak naprawdę, nie jestem aż 
takim leniuchem. Jest dużo zajęć w domu, 
w których uczestniczę. Tak się złożyło, 
że w Lubinie nie mamy żadnej rodziny. 
Ja pochodzę z Nysy, natomiast moja żona 
aż ze Szczytna. Mamy małe dzieci, którymi 
się opiekujemy razem. Nie ma babci, która 
mogłaby nam pomóc.

* Dziękując za rozmowę, życzę za­
równo zdobycia przez jedenastkę leg­
nickiej „Miedzi" Pucharu Polski, jak I 
awansu do I ligi.

*Jaka była atmosfera w zespole w 
momencie, gdy było już wiadomo, że 
„Miedź” zagra w półfinałach?

- Oczywiście była wielka radość i za­
stanawianie się na kogo trafimy. Był nawet 
swego rodzaju totalizator. Każdy typował i 
obstawiał symbolicznie swojego faworyta. 
Większość typowała ŁKS. Natomiast część 
działaczy i zawodników chciała grać z Gór­
nikiem Zabrze. Taki mecz w Legnicy przy­
ciągnąłby większą publiczność, byłby więk­
szy prestiż w przypadku wygranej. Nie by­
łoby też żadnego dyshonoru, gdybyśmy 
przegrali. Losowanie, jak się później oka­
zało, było dla nas najszczęśliwsze.

* Przejdźmy na inny temat. Czytelnicy 
często pytają, jaki jest Daniel Dyluś pry­
watnie?

- Mam wspaniałą żonę, dwójkę dzieci: 
czteroletnią Katarzynę i czteromiesięczne­
go Czarka, który będzie moim następcą. 
Jeszcze nie potrafi chodzić, ale myślę, że 
gdy podrośnie, lepiej będzie jak zajmie się 
piłką niż innymi zajęciami (np: łobuzer- 
stwem). Poza tym, po swoim doświadcze­
niu wiem, że warto. Nie wiem kim bym byt, 
do czego bym doszedł, gdyby nie piłka.

* Skorzystam z okazji, że obecna jest 
pańska żona. Czy musi się pani bardzo 
starać, by przygotować męża do me­
czu? Jak w ogóle wygląda atmosfera 
w domu przed meczami?

Urszula Dyluś - Przed każdym meczem 
jest pełna mobilizacja. Trzeba przygoto­
wać wg specjalnej diety posiłki. Żadnych 

fot. Stanisław Celoch
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Piłka nożna

I SIĘ... RYPŁO

Nie szczędziłem ostatnio pochwał dru­
żynom ligowym z województwa legnickiego, 
podniecałem się wizją derbów pierwszoli­
gowych w przyszłym sezonie. Można po­
wiedzieć, że żarto i ... się rypło. Jakoś 
smutno zrobiło się w sercach kibiców z Za­
mbia Miedziowego. W ligach jakby wszy­
stko się wyjaśniło. .Zagłębie" pozostało 
ligowym przeciętniakiem. .Miedź" nato­
miast już pewnie nie ma szans na awans po 
głupiej wpadce w Rydułtowach. A .Chrobry" 
(pomimo mojej głębokiej wiary w umiejętno­
ści jego piłkarzy) najzwyczajniej w świecie 
popłynie.

Smutek zaczął się już w trakcie meczu 
.Zagłębia" ze .Stalą" Stalowa Wola. Oto 
nasi piłkarze wypracowując stu, dwustu i 
więcej - procentowe sytuacje nie potrafili 
pokonać bramkarza Cebrata. Tymczasem 
napastnik gości, Sajdak kopnął piłkę z wol­
nego tak precyzyjnie, że po odbiciu od po­
przeczki opadła ona po plecach inter­
weniującego Koszarskiego i potoczyła się 
wzdłuż linii bramkowej, by przed przeciwle­
głym słupkiem załopotać w siatce.

Niektórzy piłkarze .Zagłębia" założyli się 
przed meczem, kto zmarnuje lepszą okazję. 
Moim skromnym zdaniem ów domniemany 
zakład wygrał Maciej Śliwowski, który spud­
łował, czy też dał się zablokować z odległo­
ści nie większej jak pół metra przed linią 
bramkową .Stali”.

Po meczu zawodników .Zagłębia" żeg­
nały gwizdy... Ludzie zaczęli snuć domysły.

Jednak Krzysztof Koszarski otrzymał od 
lubińskich kibiców brawa. Nic dziwnego, 
skoro kilkakrotnie uchronił zespół .Zagłę­
bia" przed kolejnymi bramkami. Co do do­
mysłów zaś, trener .Stali" na konferencji 
prasowej po meczu, rozpoczął swoją wy­
powiedź od słów zaprzeczających .kupcze­
niu" przez jego klub... Mówił o sportowym 
duchu, walce i nadziei. Ale już w niedzielę 
pozbawił go złudzeń poznański .Lech", któ­
ry pokonał „Stal” w Stalowej Woli gwarantu­
jąc sobie tytuł mistrza Polski. A sympatyczni 
.stalowcy" popłynęli...

Ostatnia kolejka pierwszoligowa wy­
różniła się jedynie wpadką „Górnika" Za­
brze, który uległw Chorzowie „Ruchowi” 
0:1. Poza tym, wszystko w normie. A 
nasze „Zagłębie" złapało bramkę na 
dwie minuty przed końcem meczu z 
„Widzewem" w Łodzi. I jest jak jest 
Druga porażka z rzędu I... dziesiąte miej­
sce w tabeli. Jest jeszcze szansa, by 
awansować, gdyż w sobotę (w przed­
ostatniej kolejce) nasi podejmują kra­
kowską „Wisłę”. Pewnie szykuje się na 
ten mecz „Tempo”.

W drugiej lidze „Miedź” Legnica uleg­
ła „Naprzodowi” Rydułtowy, grzebiąc 
tym samym swoje szanse na awans do 
ekstraklasy. Warto bowiem pamiętać, że 
„miedziankę” czeka jeszcze mecz z 
„Szombierkami” w Bytomiu. Szczeciń­
ska „Pogoń" natomiast ma dwa punkty

Fot. Archiwum

przewagi nad „Miedzią” C. luz psychicz­
ny.

Całe szczęście, że możemy się jesz­
cze emocjonować rozgrywkami „Miedzi” 
w Pucharze Polski. Niestety, nie mogę 
teraz skomentować występu „miedzian­
ki” w Gorzowie. Szkoda. Wierzę jednak, 
iż finał będzie nasz.

„Chrobry” Głogów przegrał u sie­
bie z „Górnikiem” Pszów pogrążając się 
całkowicie. Nie pomoże już żadna wiara 
w siłę głogowskiej drużyny. Trzecia liga 
stała się faktem. Skoro przegrywa się 
mecze u siebie, to trudno liczyć na su­
kces w lidze. Nie pomogą też |uż słowa 
otuchy. Po prostu gdzieś popełniono 
błąd. Może niepotrzebna była zmiana tre­
nera w trakcie sezonu, może trener Król 
obroniłby drugą ligę? Można sobie teraz 
gdybać.

Dosięgnęła nas zatem szarzyzna ligo­
wa. Uniesienia związane z walką naszych 
drużyn o punkty rozwiały się po polach pus­
tych i szarych. Rzeczywistość sprowadziła 
nas na ziemię. Oto mamy przeciętne druży­
ny w przeciętnych ligach. Czyli - jakby nie 
patrzeć ■ się rypło. Czekamy więc na Mi­
strzostwa Europy... Tam dopiero zagrają.... 
inni.

TADEUSZSTOJEK

AMATORZY W AKCJI
W miniony weekend na boiskach w leg­

nickim parku stoczono kilka towarzyskich 
pojedynków w piłce nożnej. W niedzielę 
policjanci wygrali z wojskowymi 1:0. Dzień 
wcześniej, na stadionie .Miedzi" odbyty się 
dwa spotkania. O godz. 15.00 zmierzyli się 
przedstawiciele Urzędu Miasta i Dozoru Hu­
ty Miedzi .Legnica”. Mecz wygrali przedsta­
wiciele magistratu 4:1 (do przerwy 3:1). 
Gole dla zwycięzców zdobyli: Zbigniew Kie­
ras (wiceprezydent), Marek Sobolewski 
(funkcjonariusz Straży miejskiej, dwie 
bramki!) i Wojciech Obremski (radny). W 
przerwie tego spotkania, pierwszą połowę 
meczu rozegrali reprezentanci dziennikarzy 
i pracowników CS-TD. Na boisko wkroczył 
wtedy duch, raczej zabawy niż rywalizacji. 
Choć z pewnością profesjonalizm spotka­
nia Urząd Miejski - Huta, przyćmiła bramka 
strzelona przez Mieczysława Gracza. Pięk­
nym strzałem w okienko usadowił on piłkę 
w bramce, której bronił reprezentant Polski 
- Jarosław Bako! Do innych widowiskowych 
akcji należały - gubienie butów, chowanie 
piłki pod koszulkę i 12 metrowe ślizgi - druga 
połowa spotkania odbyta się w strugach 
deszczu. Burza nie stała się jednak dla za­
wodników ścianą płaczu, lecz ścianą śmie­
chu. Przemoczonych piłkarzy ratowały po 
meczu prezenty od legnickiego browaru i 
Zakładów Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego. Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem dziennikarzy 3:2 ( do przerwy 
2:1). Drugą bramkę dla aktorów zdobył zna­
ny nutożerca - Dariusz Sosiński. Gole dla 
dziennikarzy zdobyli: Jarosław Bako (z rzu­
tu karnego po faulu na Robercie Rostko- 
wskim - .TO"), Zbigniew Mułek ("Gazeta 
Legnicka") i Robert Rostkowski.

foL Stanisław Coloch

Na wydechu

FANTAS - 
~ MAGORIE

I TAKIE INNE

Sport to splot emocji. Ludzie s.adają i 
kombinują. Ten tu, tamten tam i jakoś bę­
dzie. Może pierwsza liga, może druga ? A 
może nasz zawodnik wygra ważne zawo­
dy? Taki mistrz Polski przydałby się bardzo. 
A olimpijczyk jeszcze bardziej! Inaczej mó­
wiąc - sport miesza w głowach wszystkich. 
Nawet posiwiałych lekko i pomarszczonych.

Pamiętam, gdy drużyna piłkarska Za­
głębia Lubin" awansowała pierwszy raz do 
ekstraklasy, to niektórzy działacze tak się 
tym przejęli, że kontrolowali każdy ruch za­
wodników. Ba, nawet do łóżek im zagląda­
li. Każdy piłkarz „Zagłębia “miał więc wyzna­
czone dni, w których mógł swobodnie sy­
piać z żoną, kochanką, czy jak tam. Nie jest 
to wcale żart. Tak po prostu było.

Zgrupowania drużyny polegały wów­
czas na odizolowaniu zawodników. Piłkarz 
miał myśleć jedynie o grze, piłce, sukce­
sach, pucharach europejskich i czymś tam 
jeszcze. Nie mógł natomiast zastanowić się 
nad psującą się pralką, chorobą dziecka, 
czy też atmosferą w domu. To były sprawy 
i rzeczy drugoplanowe. Świat bowiem kręcił 
się wokół piłki.

Dzisiaj nikt już nie myśli o specjalnych 
zgrupowaniach przed meczami ligowymi. 
Tworzy się natomiast koncepcję za koncep- 
Icją uratowania wielkiego sportu. I tak, ne­

gocjacje z piłkarzami w Lubinie, Legnicy i w 
innych miastach naszego województwa 
jeszcze trwają. Aż się boję, że wyjdzie z 
tego taki rodzimy „okrągły stół" piłkarski. 
Gada się i gada, a konkretnych decyzji jak 
na lekarstwo. Widać, gadanie jest ważniej­
sze od świadomości w co i gdzie się gra.

Niegdyś jeden z ważnych dyrektorów od 
sportu w województwie legnickim obruszył 
się na mnie, bo odważyłem się powiedzieć, 
iż jako ważna persona w sporcie lokalnym 
robi wszystko, by zdyskontować akcje klu­
bu, z którego był wyszedł. Umawialiśmy się 
nawet na szczerą rozmowę. Rozeszło się 
jednak po kościach.

A szkoda, gdyż na pewno dowiedział­
bym się, jak to się stało, że tak doświad­
czony menedżer sportowy dopuścił do wy­
przedania najlepszych piłkarzy przed pu­
charami europejskimi, czyli w momencie, 
kiedy można było podbić cenę zawodni­
ków. Szkoda jeszcze, gdyż poznałbym wre­
szcie tajemnicę sprzedaży zawodników, 
którzy wywalczyli tytuł mistrza Polski, za psi 
grosz. Naprawdę szkoda.

Gorączka sportowa potrafi wszystko. 
Każde niepowodzenie na boisku tłumaczo­
ne jest wszystkim, tylko me błędem szkole­
niowców. Kiedy więc napisałem i po­
wiedziałem, że szczypiorniści .Zagłębia" 
przegiali jeden z ważniejszych meczów li- 

| gowych na skutek błędu szkoleniowców, 
I zaatakowano mnie, że czas już wyjaśnić i brak moich kompetencji. Scenariusz byt po­

dobny do tego z ważnym dyrektorem. Zno­
wu umówiliśmy się wstępnie na rozmowę, 
znowu rozeszło się po kościach. Wszak dru­
żyna obroniła się przed spadkiem. Po co 
więc wracać dc przeszłości. I znowu żal...

Żyjemy zatem wśród fantasmagorii i cu­
downych przeświadczeń. Zawsze przecież 
można odwołać się do emocji.

Tomasz Szewczyk
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KGHM Polska Miedź S.A.

Oddział - Zakład Transportu

NISKIE CENY!!!

U nas paliwa nie może zabraknąć.

OD KWIETNIA KORZYSTNIEJSZE WARUNKI!

A TAKŻE

ADRESY ODDZIAŁÓW:

Tygodnik legnicki

CM
CM

CM
>0

Specjalista dermato­
log. Legnica, ul.Traugut- 
ta 13 - czwartki od 16.00.

Tablice rejestracyjne aluminiowe 
powlekane folią z 7-letnią gwarancją

fax 42 -16-13 
fax 33 - 46 - 98 
fax 607 - 08 
fax 44 - 27 - 65

ZBIGNIEW SOKOŁOWSKI 
Lubin, ul.Wronia 13/27, tel.42-30-68 

codziennie w godz.8.00-12.00116.00-20.00

zaprasza do korzystania z nowo otwartej stacji 
paliw, sprzedającej wszystkie rodzaje paliw, łącz­
nie z benzyną bezołowiową, klientom hurtowym, 
jak i detalicznym. Stacja otwarta jest całą dobę, a 
mieści się w Lubinie - rejon Dyrekcji Zakładu Tran­
sportu.

gwarancja, części zamienne, akcesoria 
indywidualne wkładki douszne
naprawa aparatów słuchowych wszystkich typów 
- szybko, solidnie, tanio

CUPRUM BANK S.A. 
w LUBINIE

sprzedaż hurtową 
artykułów chemii gospodarczej 

zachodnich firm BENCKISOR, Procter 
Gamble, Lever i krajowych POLLENA

APARATY SŁUCHOWE ZAUSZNE (klipsy) 
firmy SIMENS 

oraz aparaty polskie

Dla osób po 75 roku życia wykonujemy 
naprawy bezpłatnie!

Przy składaniu zamówienia 
konieczny jest 

ważny dowód rejestracyjny

‘Zamienię M-4 (54m2) na oś. 
Kopernika na większr ( 4 po­
koje) lub sprzedam. Wiado­
mość: tel. 63-200.

■90-892101 ’bo 
-luBen OM9AZS ’OINV1 ‘BN 
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Przedsiębiorstwo 
Handlowe 

Artykułami Przemysłowymi

* Sprzedam psa (dog-arle- 
kin), 9-miesięczny, tel. 271- 
19.
‘Zatrudniony rencistę do pro­
wadzenia księgowości, tel. 
294-30 lub 285-38 po 16.00.
* Pilnie sprzedam motor ETZ- 
250 (1983). Wiadomość: Zło­
toryja, tel. 396, 7.00- 15.00.
* Prowadzenie księgi przy­
chodów i rozchodow. Inf. tel. 
227-91 wgodz. 18.00-20.00,
* Sprzedam jamniczki długo­
włose, miniatury. Wroc law, 
tel.22-34-81.

* Sprzedam mieszkanie (M- 
3) w Złotoryi, Nad Zalewem. 
Wiadomość: Złotoryja, tel. 
396 w godz. 7.00 - 15.00.
* Kawaler, katolik, bez nało­
gów, 40 lat, 159 cm wzrostu, 
I26p, 60 min zł, M-2, pozna 
pannę z mieszkaniem w Leg­
nicy. Wiadomość: tel. 878- 
467.
* Sprzedam mieszkanie
własnościowe ( r_'._
je, kuchnia, telefon). Legnica, 
tel. 269-78.

Oddział Lubin, ul. Tysiąclecia 3, 
Oddział Głogów, ul. Budowlanych 6a, 
Oddział Legnica, ul. Złotoryiska 16/18
Oddział Wrocław, ul. 1 Maja 1/2

Legnica, ul. Wrocławska 41, 
tel. 264-94 

* LOKATY TERMINOWE
* RACHUNKI A‘VISTA

* RACHUNKI ROZLICZENIOWO OSZCZĘDNOŚCIOWE

KREDYTY NA DZIAŁALNOŚĆ GOSPODARCZĄ
- Kredyt na rachunku bieżącym
- Kredyt na bieżące potrzeby
- Kredyt na cele rozwojowe dla osób prawnych, 

osób fizycznych I Innych podmiotów nie posiadających 
osobowości prawnej

Adres Centrali: 
ul. M.C. Skłodowskiej 40 
59 - 301 Lubin 
tel. (070) 47-87-00 
fax (070) 47-87-09 
tlx 0782399

tel. 44 - 45 - 55, 
tel. 33 - 36 - 05, 
tel. 216 - 35, 
tel. 40 - 14 - 17,

Dla zakładów kombinatu i ich pracowników ceny 
niższe niż na wszystkich okolicznych stacjach, w 
tym CPN.

ZAPRASZAMY I

I/mw
OGtOSZEH 
BEZPŁATNYCH

* Żaluzje okienne, tanio, 
szybko i solidnie. Legnica, 

. tel.63-057.
* Żaluzje okienne - kolorowe 
i srebrzyste. Legnica, 
tel.290-59, 647-84 od 16.0C 
do 20.00.
‘Chirurg specjalista gine- 
Kolog-położnik przyjmuje w 
środy i piątki od 16.00. Leg- 

, . , nica, ul. Piekarska - orzv-(cztery poko- . chodnia P y
ifon). Legnica, s .

Żaluzje okienne - express 
Legnica, tel.268-06.

Redaktor Naczelny: Jerzy Święcicki 
Nr łndexu 379468

Adres redakcji: 59-220 Legnica, Rynek 24, skr. poczt 233. tel.260-84, 
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANO-MONTAŻOWE “LEGDOM" 

Spółka z o.o. 59-220 Legnica 
ul. Górnicza 1 tel. 632-98, 

632-99, 284-14 (hurtownia)

Prowadzi działalność w zakresie:
* budownictwa mieszkaniowego
* budowy obiektów użyteczności publicznej,
* usługi budowlane dla ludności,
* produkcji materiałów budowlanych,
* hurtowni i sklepów branży budowlanej.

Gwarantujemy wysoką jakość usług!

Promotor
/

Handel Hurtowy
Legnica, ul. Łokietka 18, tel. 255-06

poleca 0>ł A ' •

szeroką gamę artykułów spożywczych, a w szczególności wyroby
cukiernicze m.in. firm:

Wedel S A, Odra, Piast, Kopernik, Olza, Skawa, Kaliszanka, Jutrzenka, Śnieżka
* Koncentraty spożywcze firm: Winiary, Amino, Włocławek, Skawina,

* Przetwory owocowe oraz odżywki dla dzieci typu BOBO firmy Alima s, a.
* Artykuły masowe paczkowane, a w szczególności:

mąki, kasze, płatki kukurydziane z ekologicznie najczystszych rejonów kraju
* Syropy i zaprawy, koncentraty rybne i mięsne, konserwy warzywno-mięsne oraz 

herbatę, kawę i wyroby przemysłu tytoniowego, oleje spożywcze, ocet
i musztardę.



Wodnik
21.01 - 19.02

Ryby
20.02-20.03

Baran
21.03 -20.04

Nowa woda. Otchłań 
równie zdradliwa jak ta, 
z której próbujesz się wydo­

stać. Iluzję wolności wolisz 
zamienić na twarde, za to 
jasne reguły. Podejmujesz 
duże ryzyko w nowej sytu­
acji. Do ryzyka w starej zdą­
żyłeś się już przyzwyczaić. 
Czyżby duchowa rewolucja? 
Podjąłeś kolejną, nieudaną 
niestety, próbę, sklejenia te­
go, co rozbite. Nie próbuj 
jednak szukać winnych. Fra­
gment winy tkwi w tobie. Nie 
jak cierń, tylko jak Twój włas­
ny organ. Nie próbuj dokony­
wać żadnych cięć. Byłyby 
równe psychicznej kastracji.

Byk
;21.04 - 20.05

Na własne szczęście nie­
co wyhamowałeś. Mo­
żesz się rozluźnić. W naj­

bliższym czasie przydałoby 
Ci się zrzucenie, choć czę­
ści, jarzma, które na siebie 
wziąłeś. Wszak zbliża się se­
zon urlopowy i warto już po­
myśleć o wyjeździe. Nie 
powinieneś spędzić wakacji 
w domu. I nie nad wodą. Już 
wkrótce zostaniesz zmuszo­
ny do podjęcia ważnej decy­
zji. Propozycja nie do odrzu­
cenia pojawi się z najmniej 
spodziewanej strony. Otrzą­
śnij się z lekkiego szoku. I 
zadecyduj. Ceń siebie i swo­
ją pracę. To zaowocuje. 
Podtrzymuj negocjacje.

Bliźnięta
'flJF 21.05-21.06

W tym tygodniu nie spo 
dziewaj się przycho­
dzących z zewnątrz rozwią­

zań. Co ma się stać, stanie 
się w terminie wyznaczonym 
przez obcych. Ty, niestety, 
straciłeś kontrolę nad swoim 
życiem. Więc ulegaj. Kłopoty 
finansowe nie rozwiążą się 
same. Powinieneś podjąć 
próbę odzyskania kontroli, 
przynajmniej w tej dziedzi­
nie. To baza, od której nie 
jesteś w stanie się oderwać. 
Twoje uzależnienie jeszcze 
się pogłębi. Czy warto się 
tym martwić? Przecież tasie­
miec też jest bezgranicznie 
uzależniony od swojego ży­
wiciela.

23.07-23.08

Pełen wrażeń początek 
tygodnia przesłonił Ci 
obowiązki. Tak jakbyś nawet 

chciał przez chwilę o nich za­
pomnieć. Nie uciekniesz, na­
wet zapominając. Spiętrze­
nie i tak Cię dosięgnie i znów 
będziesz musiał poświęcić 
na pracę parę godzin snu. 
Dopomina się o Ciebie rodzi­
na. I tutaj masz spore zale­
głości. Sezon urlopowy zbli­
ża się wielkimi krokami. Ale 
Ciebie chyba nie dosięgnie. 
Plany związane z dłuższym 
pobytem nad morzem, mo­
żesz odłożyć do lamusa. 
Chyba że połączysz przy­
jemne z pożytecznym.

fl-c Lew

23.07 - 23.08

Nie przejmuj się. Świat 
nie zapomniał o Tobie. 
Tęsknota przestanie być je­

dyną treścią Twego życia. 
Przestaniesz czekać, za- 
czniesz się realizować. 
Oczywiście samo nic się nie 
stanie. By zebrać plon mu­
sisz zaorać ubitą, piękni, 
butami ziemię i zrosić" ją 
własnym potem. Na swoim 
koncie odnotowałeś już kilka 
znaczących sukcesów. Nie 
tylko towarzyskich. W pracy 
powoli pniesz się pod górę. 
Rozwój okupiony wysiłkiem. 
Tak być musi. Przez ciernie 
do gwiazd. Zależy Ci na 
spotkanie z gwiazdami? Je­
śli tak, to bądź gotów.

Skorpion
24.10-22.11

Uparty, egocentryczny, 
niezaspokojony. Te 
wszystkie cechy występują 

również u innych. Jednak tyl­
ko w Twoim przypadku ich 
połączenie (a także ich natę­
żenie) tworzy tak piorunują­
cą mieszankę. Wydarzenia 
początku tygodnia powinny 
wywołać u Ciebie odruch 
zwany popularnie kacem 
moralnym. Jednak nie. Dla 
ciebie zaspokojenie Twoich 
żądz jest, jak na razie, jedy­
nym wyznacznikiem działa­
nia. Czy jesteś w stanie to 
jeszcze opanować? Musisz 
być. Bowiem staczanie się 
może zakończyć się bardzo 
bolesnym przebudzeniem.

Chwilowe zniknięcie cał­
kowicie usprawiedli­
wione. Życie w ciągłym nie- 

doczasie nie da się uspra­
wiedliwić. Chyba że sam 
przed sobą potrafisz to zro­
bić tak skutecznie, jak by wy­
magała tego powaga chwili. 
Na razie są to drobne spó­
źnienia, niegroźne potknię­
cia, chwilowe utraty równo­
wagi. Na razie wszystko jest 
jeszcze w porządku. Jednak 
masz już swoje lata, a sił co­
raz mniej. Czas pomyśleć o 
małej regeneracji, małej sta­
bilizacji. Oferta, która prze­
szła Ci koło nosa, mogła na 
to pozwolić. Lecz za późno...

Panna
24.08 - 23.09

Stara miłość nie rdzewie­
je. W Twoim przypadku 
oczywiście nie można mówić 

o miłości. Jesteś całkowicie 
wyżęty z uczuć wyższych. W 
przeciwieństwie do tej dru­
giej, lekceważonej przez 
Ciebie, strony. O przyczy­
nach takiego stanu rzeczy 
nie dowiesz się z książek. Za 
to niezłym źródłem informa­
cji jest lustro. Pokaże Ci ob­
raz spustoszenia jakiego 
dokonałeś w swoim 
organiźmie w przeciągu 
ostatnich tygodni. Od polityki 
miałeś trzymać się z daleka. 
A jednak związałeś z nią 
swoje plany i ambicje.

Strzelec
23.11-21.12

Coraz trudniej Ci trafić 
do celu. Groty Twych 
strzał wciąż omijają tarczę, 

raniąc niewinnych - malucz­
kich. Niepotrzebny ból. Jed­
nak asy ze środka tarczy 
nadal śmieją się z Twoich 
coraz bardziej nieudolnych 
prób podjęcia walki. Czyż­
byś nie czuł chroniącego ich 
pola siłowego? Upór to nie 
wszystko. Nie otworzysz 
drzwi, które wciąż przed To­
bą się zamykają. Nic na 
świecie nie dzieje się samo. 
Cuda nie istnieją. Więc cze­
go masz się trzymać? Może 
wcześniejsza emerytura jest 
tym, co przyniesie ukojenie? 
Nawet w złotym wieku.

Szybciutko się pozbiera­
łeś. Odzyskałeś, na mo­
ment utraconą, równowagę. 

To niesamowite, jak wciąż 
potrafisz regenerować siły. 
Ba, nawet kłopoty z górnymi 
drogami oddechowymi 
skończyły się. Może to sku­
tek ograniczenia nałogów. 
Nałogi nie są w modzie, więc 
mógłbyś w końcu się od nich 
oderwać. Wymaga to wytę­
żonej pracy i skierowania 
uwagi na inne tory. Przy na­
wale obowiązków jest to pra- 
wie niemożliwe. Jednak 
potrafisz dokonywać cudów. 
Więc spróbuj. Dobrą passę 
wykorzystaj na odrobienie 
zaległości.

Waga
24.08 - 23.10

W końcu wziąłeś sobie 
do serca uszczypli­
wości przyjaciół i zabrałeś 

się do roboty. Pokorne cielę 
dwie krowy ssie. I ty też. Co 
prawda ssanie nie jest dar­
mowe, ale przynajmniej 
masz zajęcie. Trochę ruchu 
rozgrzało Twoje, prawie już 
zwiotczałe, mięśnie. Pomyśl 
o częstszym i regularnym 
treningu. Tak byś nie leżał w 
domu skarżąc się na uciążli­
we bóle. Tym bardziej że już 
w okolicach piątku czeka Cię 
nowy zryw. Chyba że zre­
zygnujesz. Lepiej jednak te­
go nie rób. Mogłoby to nie­
korzystnie wpłynąć na ukła­
dy gwiazd.

Koziorożec
22.12 - 20.01

Wrodzona ambicja ani 
na chwilę nie pozwala 
Ci odpocząć. Każdy materiał 

męczy się, a prawa fizyki do­
tyczą wszystkich ciał. Nie­
zależnie od tego, czy są ma­
terialne czy astralne. Kata­
strofa jest coraz bliżej, choć 
prowizorki bywają najtrwal­
sze. Wystarczy tylko mały 
pech... Nie wolno Ci zdać się 
na siłę przypadku. Jeśli nie 
chcesz utonąć w wezbra­
nych falach żywiołu, musisz 
przeciąć sznur, który Cię 
krępuje. Tylko nie pomyl go 
z pępowiną, matki - Zie­
mi z kamieniem, który coraz 
bardziej Ci przeszkadza.

I KĄCIK 
GRAFOMANA
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Nie zazdroszczę kwiatom
Zazdroszczę kwiatu - kiedy pożąda motyla 
najczystsze barwy wydobywa, 
najszlachetniejsze zapachy unosi.
Nie zazdroszczę - gdy brudna mucha nad 
nim się pochyla, 
bądź jakiś trzmiel w jego pyłku złotym się 
panoszy.

Współczuję kwiatom, że kwitną tak krótko
■ ich piękna nie wystarcza by nasycić 
wszystkich.
4 im piękniej kwitną, tym bliższe są smutkom 
chociaż radość przynoszą dla osób nam 
bliskich.

Nie zazdroszczę kwiatom - że kwitną dla 
miłości
Bez niej jak bez barwy i zapachu. I bez 
słodyczy
co na dnie kielicha, lepkimi wargami 
o pocałunek prosi.
Zazdroszczę kwiatom. - Kiedy pragną mo- 
tyla 
w najwspanialsze kolory zdobią swo/e 
płatki.
Współczuję - kiedy brudna mucha nad nimi 
się pochyla, 
bądź jakiś inny owad - który lubi kwiatki.

Jan Stanisław Smalewski

Krzyżówka
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Poziomo: A. pakunek podróżny * krewniak raroga, B. pracuje w olejami, C. ptak lub studnia 
* strop, powała, D. kursywa, E. obrazki dla szaradzisty * kompozytor węgierski, F. forma, 
fason, G. rachunek księgowy * kaktus, H. miasto Władysława Hermana * ciężka praca, I. 
ogrodzenie wiejskie, J. intelekt* kraina w Sudanie i Egipcie, K. organizacyjna, członkowska, 
L. czyrak * kamień szlachetny, Ł. lamówka, obwódka, M. jednostka natężenia prądu * napój 
chłodzący.
Pionowo: 1. dawny strój poranny * rodzaj kiełbasy, 3. bęben janczarski * broń drzewcowa, 
5. miejsce połowu ryb * oficer zajmujący stanowisko admirała, 7. dacharz * biedak, nędzarz, 
8. rybie gody, 9. rosła z liściem szerokim * pracownik stoczni, 11. łam* wieżyczka meczetu, 
13. kolebka * przesąd, 15. saperska lub dziecięca * okapnik.

. Rozwiązanie krzyżówki z nr 23
Poziomo: Samos, pępek, zrębica, adria, suseł, ratunek, łóżko, astat, traktor trasa, zjawa, 

iwstęp, ramol, sztylpy, grosz, wgląd, owocnia, rekin, lizol, kwiatek, karta alkad
Pionowo; szarłat, wzgórek, mereżka, troakar, Szarota, pszonka, aeśtwa tropik, lignit, 
luneta, paskarz, rywalka, pęsetka, milczek, kołatka, lądolód. ' j


